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Onegdaj poczqtlcowi roku 
szkolnego towarzyszyłJ dziecięce 
rozterki, cir bardziej żałować 
letnich radości, czr cieszyć się 1 
powrotu do „budy" .i przyjaciół. 
Jednak od dziesięciu mniej 

·'1ięcej lat pn;ed pierwszym 
dzwonkiem dominuje w gaze­
tach, prywatnych rozmowach o­
raz na oficjalnych naradach na­
strój _alarmistyczny. Do stałego · 
repertuaru obaw oaleiq m.in. 
przebieg remontów, ' zaopatrze­
nie w opał, dowóz. dzieci wiej­
skich, zapewnienie opieki lekar· 
skiej w szkołach. Pracownicy 
kuratoriów martwią się ponadto 
o to, czy ministerstwo przyśle O· 
bowiqzujqce programy naucza· 
nia i nie zaskoczy jakimś rot· 
porządzeniem, dyrektony szkól 
- czy otrzymają przed 1 wrze. 
śnia podręcznik, a rodzice - czy ------
dlo ich pociech wystarczy w 
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.2 
KONTAKTY. 

1988-09-04 

w nast.ępnym 

n11merze: 
0 czy jest takie drugie miast~? 

- pytają z dumą łomżyniacy ~ 

jak „szary" pilarz wafczył o swój 

honor EJ m6zgowanie wokół 

zbiornika retencyjnego EJ odcho-

dzą na zawsze, a moment ten 

zawsze wybierają sami G dolina 

Biebrzy iuż dawno powinna być 

strefą ciszy - konstatują pfy..; 

nący pod prąd EJ prezesie, chcę 

mieszkanie EJ prowincja jest w 

nas E1 Stawiski nie śpią [!] Rick 

Astley Mandy. 

KRONIK.A 
y v;u Plenum KC PZPR oce­

niło sytuację społeczno-polityczną i 
ekonomiczną kraju; uczestnicy po­
parli kierownictwo partii i państwa 
w jego dążeniu do wprowadzenia 
w życi1.1 . programu reform. Sekre­
tarz KC, Władysław Ba"':a, stwier„ 
dził: - Generalna koncepcja re­
formy, określona przez IX Zjazd 
oraz rozwinięta w ramach Il eta­
pu, wytrzymuje próbę czasu. Nikt 
nie przedstawił alternatyw:1ego spo­
sobu naprawy polskiej gospodarki. 
Nie ma więc problemu zmiany kon­
cepcji reformy, jej fundamentalne 
zasady są niepodważalne. Przed·­
miotem ostrej krytyki jest brak sta­
bilnych l przejrzystych reguł dzia­
łalności ekonomicznej, ·.vadli we roz­
wiązania. Droga do zmiany tej n ie­
korzystnej sytuacji prowadzi przez 
głębokie przeobrażenia w sprawo­
waniu władzy. 

* T . O problemach łomżyńskiego 

Oddziału Krajowego Przedsiębior­

stwa Komunikacji Samochodowej 
dyskutowali członkowie egzekuty­
wy Komitetu · Wojewódzkiego 
PZPR; w posiedzeniu wzięli rów­
nież udział przedstawichile samo­
rządu pracowniczego, związków 

zawodowych, wojewodowie oraz dy­
rektJrzy z Gene~alnej Dyrekcj i 
KPKS-u w Warszawie i Okręgowej 
w Białymstoku. 15 czerwca w za­
jezdni PKS-u w Łomży miał miej-

se 10-godzinny strajk kierowców, 
którzy . \\?YSUfłęli postulaty ekono­
miczne i socjalne; osiągnięte po­
rozumienie zagwarantowało popra­
wę relacji płacowych i warunków 
pracy. Dz"iś łomżyński Oddział zna­
lazł się w trudnej · vtuacji; za­
chwiane zostały proporc je między 
płacą i wydajnością - Przedsię­

biorstwu grozi wysoki podatek od 
ponadnormatywnego wzrostu w yna­
grodzeń. Dużo zastrzeżeń wywołuje 

także zbyt duże zużycie paliwa i 
opon. Niepokój budzi niski autory­
tet i mała aktywność Podstawo wej 
Organizacji Partyjnej w Oddziale 
KPKS-u w Łomży. 

* T Propozycje zmian personalnych 
na kierowniczych stanowiskach w 
Urzędzie Wojewódz.l<irń (w związ­

ku z reorganizacją Urzędu) przed­
stawił Wojewódzkiej Komi j i Współ­

działania wojewoda Marek Strza­
liński (wzięli udział przedstawiciele: 
PZPR-u, ZSL-u, SD, PAX-u, 
.ChSS-u i PRON-u). 

* -T Członkowie Prezydi um Woje-
wódzkiego Komite t u Stronnictwa 
Demokraty,cznego ocenili 30-le tnią 

działalność Towarzystwa Przyja­
ciół Ziemi Łomżyńsk ' ej. Po parl i 

·wniosek egzekutywy Komi tetu Mie j­
skiego PZPR o nµdan ie TPZŁ K rzy ­
ża KawalerSkiegb Orderu Odrodze­
nia Polski. 

m WWWJiiA 'rl 'Wł 

w SZKOŁACH PODST A wo·-
WY CH województwa łomżyńskiego 

rozpoczęło naukę 50 420 dzieci, w 
tym 22 768 w mieście l 27 652 na 
wsi. W klasach łączonych uczy się 

10 578 uczniów w 186 szkołach, tj. 
37 ,5 proc. wszystkich uczniów na 
wsi. Do szkół ponadpodstawowych 
uczęszcza 14 827 osób: 4749 - do 
osm1u liceów ogólnokształcących, 

9248 - do 15 zespołów szkół za­
wodowych ·i 1 - do studiów poli­
cealnych. \V tym roku rozpoczęło 

pracę trzyletnie technikum zawodo-
. we ze specjalnością telekomunikacji 
w Łomży, policealne studium geo­
dezyjne w Łomży i technikum sa­
mochodowe w Szczuczynie; ponadto 
w Ciechanowcu, Zambrowie i Wy­
sokiem Mazowieckiem organizowane 
są. klasy budowlane . w istniejących 

respołach szkół zawodowych. W u­
biegłym roku szkolnym w naszym 
województwie pracowało 5187 na­
uczycieli: 2226 (43 proc.) legitymo­
wało , się wyższym wykształceniem, 
1417 (27,2 proc.) ukończyło studium 
nauczycielskie. 1417 - średnie szko­
ły pedagogiczne (2,5 proc.) - śred„ 

nie niepedagogiczne. W tym czasie 
odeszło 214 na_uczycieli, przybyło zaś 
- 261. Brakuje 134 pedagogów, naj­
więce-j: polonistów (28), matematy­
ków (18), specjalistów wychowania 
fizycznego (10) i wychowania przed­
szkolnego (10). Największe potrzeby 
zgłaszają: Zespól . Szkól Ogólno­
kształcących i Zasadnicza Szkoła 
Zawodowa w Wysokiem Maz. (po 
6 nauczycieli), Zespól Szkół Rolni­
czych w Niećkowle (5) oraz Zespół 
Szkół Medycznych w Łomży (5). 
Plan Wojewódzki przewiduje odda-

. nie do użytku w 1988 r. S szkół 

podstawowych (4! pomieszczenia do 
nauki), 3 przedszkoli (360 miejsc) i 
jednej szkoły zawodowej (6 po­
mieszczeń). Przy pomocy ·środków 

z N arQdowego Czynu Pomocy 
Szkole trwa budowa !1 placówek 
oświatowych o 86 klasach, 60 mfoj­
scach przedszkolnych 1 38 mieszka­
niach· dla nauczycielL 

DOBIEGŁY KO:tiłCA ŻNIW A. 
Rolnicy zebrali zboźe z 206 tys. hek­
tarów. Wyraźny Jest spadek zain­
teresowania uprawą sbói ozimych; 
przybyło pszenicy_ jarej. pszenżyta 

i mieszanek zbożowych; zmniejszył 

się obszar uprawy ły&a. Według sza­
cunków Wydziału Rolnictwa i Go­
spodarki żywnościowej Urzędu Wo­
jewódzkiego, tegoroczne plony są o 
około 15 proc. mniejsze nii w r.ub. 

po MAGAZYNOW Państwowych 
Zakładów Zbożowych w Łomży do­
tarło już 35 tys, ton zbół I ok·o1o 
400 ton rzepaku. W por6wnaniu z 
r.ub. - nastąpił spadek o około 10 
tys. ton. W tym roku Jednak znacz­
nie wzrósł udział sb6ł skoszonych 
snopowiązałkami; oznacza to, ie 
spora część zbiorów wciął czeka w 
stodołach na młóckę. Ziarno z te­
gorocznych ław Jest drobniejsze i . 
gorzej wykształcone n1ł w latach u­
biegłych, lecz Jego wartość odżyw­
cz"a mieści się w normie. 

CENTRALA NASIENNA w Łom­
iy dysponuje dob1'7JD materiałem 

siewnym. Nie za.braknie zbóż: psze­
nicy ozimej ogólnoużytkowej i wy­
sokoglutenowej, żyta (nowa odmia­
na - motto), pszenżyta (grado i po­
lero). Pod dostatkiem jest również 

nasion roślin pastewnych. 
RADA l\UNISTRO\V podjęła de­

cyzję o utworzeniu w woj. suwal­
skim (na obszarze ok. 15 tys. ha.) 

Wigierskiego Parku Na.rodowego. 
Rozpor~ądzenie wejdzie w życie 1 
stycznia 1989 r 

Do KOMITE'fU WOJE\VODZ­
KIEGO PZPR w Łomży w II kwar­
tale br. wpłynęły 82 listy ze· skar­
gami i · wnioskami obywateli. 
Wzrosła liczba spraw dotyczących 

budownictwa mieszkaniowego (25 li­
stów) i rolnictwa (l3), zmniejszyła 

się natomiast nieco ilość . listów po­
ruszających kwestie funkcjonowa­
nia organ6w władzy, wymiaru spra­
wiedliwości i administracji oraz 
handlu i usług. W tym samym cza­
sie Komitet Wojewódzki odwiedzi­
ło 137 os6b z interwencjami osol>i­
stymi. Zdecydowana większoś_~ z 
nich (64) dotyczyła obsługi rolnic­
twa. 
„LIRĘ ORFEUSZA" - główną 

nagrodę w XV . Ogólnopolskim Kon­
kursie Recytatorskim w Olsztynie 
- zdobył .licealista z Łomży, Adam 
PiotrowskL 

NA SPOTKANIE z Symfoniczn_ą 

Orkiestrą Włościańską im. Karola 
Namysłowskiego z Zamościa zapra­
sza Miejski Dom Kultury-Dom 
Srodowisk Twórczych w Ło.inży. 16 
września odbędą się dwa koncerty 
(godz. 17.00 i 19.00) w dużej sali U­
rzędu Wojewódzkiego. Bilety (po 
400 zł) do nabycia w klubie MKD­
-DST „Pod Arkadami" w godz. 
10.00-20.00. 

XXII OGOLNOPOLSKI ZLOT 
Pamięci Września 1939 „\Vizna 1988" 

- rozpocznie się 16 września. Wziąć 

w nim udział mogą kluby i koła. 

PTTK oraz drużyny harcerskie. 
Grupy rajdowe powinny liczyć do 
20 osób (jeden opiekun na 10 osób). 
lV'aru:ckiem uczestnictwa w Zlocie 
jest nadesłanie do 10 września zgło­
szenia oraz wpłacenie wpisowego -
200 zł od osoby, Adresy i numery 
kont: dla klub6w PTTK - Zarząd 

Oddziału PT'tK, ul. Giełczyńska 1, 
18-400 Łomża, tel. 47-18, NBP Łom­
ża 45001-18571-132 z dopiskiem 
„Wizna 188'; dla drużyn harcerskich 
- Komenda Hufca Łomża im. O­
brońców Wizny, ul. Ar,µiii Czerwo-

/ . 

zdanie 

nej l la, 18-400 Łomża, PKO Łomża 
45001-889-132 z do pi ki em „ \Vi:t:na. 
'88". 

W \VIEKU 57 LAT ZMARŁ w O- . 
strołęce poeta Dionizy Malisze\\•ski. 
Był członkiem Związku Literatów 
Polskich i założycielem Gru1>Y Poetyc­
kiej „Narew", znanym w · tym mieś­
cie również jako działacz kuftury, 
inicjator wielu przedsięwzięć, nooi- ' 
litujących miasto i region. W swej 
twórczości eksponował przede wszy­
stkim wątki biograficzne, a. zwłasz­
cza doświadczenia dzieciństwa, któ­
re przypadło na czas wojny. Współ­
pracował .także z „Kontaktami". 

NA TARGU W JEDWABNEM 
największy ruch panował wokół 

prosiąt; dużo było sprzedających i 
kupujących. Parę prosiąt nabyć moż­

na było już za -12 tys. zł (do 16 
tys.); za parę warchlaków żądano 

60 tys., za konia 4-letniego - 470 
tys., za dobrą. krowę mleczną -
150-130 tys. Warzywa i owoce: po­
midory - 50-100 zł za kg, cebula 
- 120-150, ogórki - 50, jabłka -
100-280, ziemniaki - 40, kapusta -
200 za główkę; jaja - 70 zl za 
parę. Handlarze starą odzieżą jak 
zwykle nie określali cen. 

· . NA TARGU W CIECHANOWCU: 
żyto - 4200 d za · kwintal, -aszenica 
- 5500, jęczmień - 5000, owies · -
4200, mieszanki zbożowe - 4300, 
ziemniaki - 30 zł za kilogram, o­
górki - 10......40 Żł, pomidory - 50-
150, jabłka - 80-200, cebula - 150, 
kapusta - 100-300 zł główka, czos­
nek - 80-120, kurczak - 1200, 
jajo - 32 zł; para prosiąt - 13-20 
tys., warchlaki - 23-24 tys„ kro­
wa młoda z przychówkiem - 150-
200 tys., krowa starsza - 100-150 . 
tys., koń roboczy - 500-750 tys., 
cielę na rzeź - 450 zł za kg, tucz· 
· nik - 420 zł za kg, · owca na rzeź 
- 18-22 tys., owca na chów -
23-27 tys., źrebię roczne - 30{)-
400 tvs., przędza wełniana - 9000. 

„KONTAKTOWA" w ubiegłym ty­
godniu okazała się szczęśliwa m.in. 
dla Kazimierza Mariaka z gm. Jed­
wabne (wygrał radioodbiornik „Da­
na"), Anny Rogalskiej z Dąbrowy 

Białostockiej (komplet łazienkowy), 

Bogusławy Zalewskiej z gm. Tyko­
cin (robot kuchenny), Janusza Kra­
szewskiego z Białegostoku (zegar 
kwarcowy). Do wygrania pozostało. 

jeszcze około 200 nagród, w tym 
telewizory, pralki i samochody. 

- Władza najczęściej potrzebuje eksperta jak pijany ulicznej la­

tarni - nie dla światła, lecz dla oparcia. 

Tadeusz Kowank, prof. ekonomii na uniwersytecie w Linzu (Austria) 

„Poleruje się cnota przy kłopocie." Mikołaj Rej 

NA GORĄCO 

d!a 
-szmalu 

Dzienniki drukowały niedawno 

wypowiedź ministra rynku' we­

wnętrznego, w której zapowiada on 

poprawę zaO-patrzenia w podstawo­

we produkty żywnościowe. Dzięki 

nadzwyczajnym przeds :ęwzięciorn 

troskliwego resortu (impo7t> ma 
nam nie zabrąknąć sera, margaryny i 

· mleka w proszku . Przy okazji mi. 

nist.er ponarzekał trochę na nie­

zdyscyplinowanych obywateli, któ­

rzy nadmiernymi zakupami dezor­

ganizują pracę handl u. Słowem: sa­

mi są sobie winni, że tu i ·ówdzie 

zaczyna brakować cukru lub ka­

szy, ponieważ handel nte nadąża z 
prze.wożeniem odpow iedn:ej ilości 

towarów z magazynów hurtowni do 

sklepów. Ktoś · naiwny mógłby za­

pytać: czy rzeczywiści e trzeba aż 

nadzwyczajnych przedsic;wzięć mi­

nistra, aby utrzymać sprzedaż pro­

duktów mlecznych? My, ludzie do. 

świadczeni, nie zadajemy takich 

dziecinnych pytań; wiemy przecież, 

że gdyby wszystko szło norma lnie, 

minister nie byłby potrzebny, 

Przed 6-7 laty, kiedy byliśmy 

niepoprawnym~ •nauczyo:elami, śnił 

nam się kraj, w ,którym- rząd od­
czepi się od sera i jajek, a han­
dlowcy· : skakać będą z radości do 
góry na widok tłumów szturmują­

cych sklepy. Dziś - po licznych 
reorgaruzacjach i ·pro-gramach na­
prawy - produkowanie i sprzeda­
wanie wciąż nie jest i .tratnym in· 
teresem, któremu warto poświęcić 

czas i zdolności, lecz trudnym spo­
łecznym obowiązkiem, nie docenia­
nym przez niewdzięczne spoleczeń· 

stwo, bo ciągle mu mało. U nas 
produkcja rąbanki to zaraz „pro­
blem wyżywienia narodu", zaś 

sprzedaż chleba w osiedlowym 
sklepie · - to „kwestia zaopatrze­
nia ludności". Pomyśleć tylko, że 

gdzieś na świecie robią to lepiej 
bez poczucia narodowego posłan­

nictwa - jetlyńie dla szmalu. I nie 
żądają za to wdzięczności! 

Na razie jed.nak nie widać w Pol­
sce nawet zwiastunów takiej nor· 
malności, za to może111y się prze­
konać1 jak krucha jesit ta nasza 
wypracowana stabilizacja. Wystar­
czy drobne wahnięcie w skupie lub 
remont w fabryce i już minister 
wprowadza centralne sterowanie 
makaronem. 

Zres-ztą dzisiejsze kłopoty 

zgotował sobie sam. Najpierw 

zapowiedź drastycznej podwyżki ? po 

której wszyscy~ rzucili się do s'kle­

p6w, ' później - podwy~ka cen po­

łączona z jeszcze s·zybszym wzro­

stem dochodów, i zn~w szturm na 

sklepy. Takiej dawki nie wytrzY· 

malby nawet znacznie silniejszy ry· 

nek. A byii tacy, co ostrzegali. 

Teraz już nawet z najwyższych 

trybun mówi się otwarcie o fiasku 

polityki cenowo-dochodowej i o 
zmarnowaniu kolejnych dwóch rat 
reformy. Rząd stracił kontrolę nad 
strumieniem pieniądza (przede 

wszystkim zresztą z własnej w_inYl 

i teraz stara się zahamować infla·. 

cję środkami nadzwyczajnytnl . .. 

Na szczęście projekt zamrożenia 
cen i płac upadł. GrozUoby na~ 

bowiem wprowadzenie kolejnęl 

prowi.zor~i, której potem bardzo 
trudno się pozbyć (patrz: reglamen· 
tacja). (jon) 

zuorosiłi nu~ 

Łomżyiiskie Towarzystwo 

grafic2~e - na otwarcie wystaW'/ 

poplenerowej ,,Kuxpiowszczyzna" (2 

wrze§nia, godz.- U.OO, LZPB „Na· 

rew"). 
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• ŻBIKO\VQ (gm. Szumowo). Ro­
dzice z niepokojem myślą o nowym 
~~ku szkolnym. Wiele dzieci dojeż­
za do szkoły w Szumowie. Rana 
rchodzą do autobusu relacji Zam­
rów-Małkinia. al~ nie dla wszy­

~kich wystarcza w nim miejsca. 
Z)'dałby się drugi kurs. 
• GŁĘBOCZ (gm. Szumowe). W 

jOWyrn rozkłądzie jazdy termin od-
azdu autobusu z Głęboczy do Szu­

mowa został przesunięty na godzinę 
~~śniejszą; dzieci · mieszkające na 
d ncach wsi muszą wstawać bar­
nizojwcześnie. a i tak często się spóź-

a ą. Rodzice domagają się przy­
Wró~enia poprzednich godzin kurso­
wania autobusu. 

Jl e ~YSZOMIERZ °{gm. Szumowo}. 
wolrucy noszą się z zamiarem budo­
w Y wqsypisk:a śmieci. Pomysł ze 
sz~7.ech. miar godny pochwały -z •1ła­
Wó za . ze wygląd przydrożnych ro­
ba. w 1 lasów woła o oom;)te do nJe-

rn e ZARĘBY JARTUZY (gm. Szu­
bao~o). ?chotnicza Straż Pożarna 
bor zo się starą o własny sam~hód 

iowv Może wesprze ją Rejonowa 

Komenaa Straży Pożarnych w Zam­
browie? e· PĘCHRATKA DUŻA (gm. Szu­
mowo). Rozregulował~ się fotoko­
mórka rząd7.ąca ulicznym oświetle­
niem. Zdarza się często. · że lampy 
palą się w dzień. a w nocy na uli­
cy jest- ciemno. TG denerwuje. Rol-

. nicy domagają się pewnlejszego -
ręcznego sterowania. Biorą na siebie 
obsługę wyłącznika. 

zbocz 
e SZOSTAKI (gm. Jedwabne). 

Wlokąca się od kilku lat budowa 
stacji paliw Gminnej -Spółdziel.ni 
z-...: 1;:..;. cip wreszcie do końca 

e STYPUŁKI (gm. Jedwabne). 
Rolnicy chcieliby wybudować we wsi 
zbiornik przeciwpożarowy, ale na­
czelnik uważa. że n.a wypadek po­
żaru wodę można czerpać ze zbior­
nika w Pawełkach 

• KAMIANKA (gm. Jedwabne). 
Od wiosny Kamianka ma nową re„ 
mizę. ale to za mało. P.otrzebna jest 

placówka kultury. Komisja z . .Ru­
chu„ orzekła jednak, że wieś jest 
za mała i klub na ·siebie nie zarobi 

• BURZYN (gm. Jedwabne). Po­
mieszczenie na klub, znajdujące się 
w nowej remizie, i tu czeka puste. 
Prawdopodobnie ulokowana zostanie 
w nim filia biblioteki. · 

• KOTOWO PLAC (gm. Jechvab­
ne). Rolnicy narzekają na sposób 

eh tras·· 
traklo\vania ich przez kierownika 
jedwabieńskiego tartaku; zakład ten 
dzierżawi firma polonijna. Kierow­
nik odsyła klientów do Chmielewa 
~ gm. Stawiski. gdzie drugi tartak 
prowadzi jego żona. 

e KUCZE WIELRIE (gm. Jed­
wabne). Przy zlewni mleka wywier­
cona . zGstała studnia głębinowa. Bę­
dzie łatwiej z budową wodociągu, 
chociaż koszty pozostaną wysokie -
ok. 200 tys. zł od gospodarstwa. 

\Vodne Ochotnlczc Pogotowie Ra­
tunkowe w Łomży zakończyło kolej. 
ny kurs na patent sternika motoro­
wodnego. Wzięło w nim udział 60 
osób; 57 zdało pomyślnie ' egzamin 
przed komisją, kt6rej przewodni­
czył Edward Pióro - doświadczony 
i znany wodniak z Białegostoku. 

- Najwięcej zgłosiło się rzemieśl­
ników - mówi Aleksander Muczyń­
ski, sekretarz Zarządu WOPR-u. -
Były to dwa kursy: czwarty i piąty, 
zorganfaowane w Łomży. Coraz wię­
cej ludzi ma łodzie i stąd takie za­
interesowanie żdobywaniem paten­
tów. Nawet z Kolna (z „Uchwy­
tów„) zgłosiło się kilkanaśeie osób, 
choć Jlo 'ł'zeki mają daleko. 

Tradycyjnie jui wszyscy odbiera­
jący wodne „prawo jazdy", które 
"rręczyli wiceprezesi Zarz~du 
WOPR-u, Jan Lenart I Marian Mie­
szkowski, musieli ucałować śrubę, 
przejść przez koło ratunkowe 1... WY· 
stawić tylną część ciała do klepnię­
cia wiosłem. 

Tekst t fot. GABORA LtlRINCZEGO 
(jal, i wszystkie nłe ~podpisane zdjęcia 
w numerze). 

• KAIMY (gm. Jedwabne). Lu­
dzie komentują bulwersujący incy­
dent: jeden z mieszkańców nie 
wpuścił do domu matki powracają­
cej ze szpitala; kobieta nocowała na 
dworze. 

e DROZDOWO (gm. Piątnica). 
B~dzie czyściej_ Pomyślnie zakoń· 
czyły siE! starania o wysypisko śmie­
ci. Plac jest już wyznaczony. trze„ 
ba go ogrodzić i z.niwelować teren. 

e NIEWODOWO {gm. Piątnica). 
Konieczny jest remont drogi Piątni­
ca-Bronowo. Drogowcy r6\\'tliet do­
strzegają ten problem. ale do pracy 
przystąpią dopiero po roku 1990. 

e KRZEWO STARE (gm. Piątni­
ca). Chwiejne napi~cie w sieci ener­
getycznej jest przyczyną częstych 
awarii urządzeń elektrycznych. Nie 
wystarczyła wymiana transformato­
ra. konieczna jest prze budowa linii 
przesyłowej. 

O DROŻĘCIN STARY {gm. Pią­
tnica). Za\viązał si~ społeczny komi­
tet budowy szkoły. Choć mają po­
parcie gminnego inspektora oświaty. 
na razie zapaleńcy utkn<:li w gąsz­
czu papierów. 

(W.K.) 
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2 września 1939 roku. 
Według „Komunikatu 
Informacyjnego nr 2 Sztabu 
Naczelnego Wodza o 
przebiegu działań 
nieprzyjaciela w drugim 
dniu wojny" - Niemcy 
skupili główny wysiłek 
uderzenio\vy na północ od 
Częstochowy. W Prusach 
\Vróg nacierał b~z większego 
powodzenia w kierunku 
Przasnysza i Mławy. Na 
Pomorzu zbliżał się do · 
Pruszcza i Koronowa. Nie 
udało mu się - mimo 
uporczywych ataków -
opanować Gdyni i 
Westerplatte. Na Górnym 
Śląsku 5 dywizja pancerna 
zajęła jednak Pszczynę i 
posuwała się w kierunku 
Oświęcimia. Na przedpolach 
Poznańskiego najeźdźca 
zachowywał ·się biernie. 
W tej sytuacji Prezydent 
Rzeczypospolitej zarządził 
zwołanie sesji nadzwyczajnej 
Sejmu. Porządek 
posiedzenia, otwartego 
2 września, przewidywał 
przyjęcie ustawy o służbie 
czynnej posłów i senatorów 
oraz uchwalenie 
uzupełnienia regulaminu 
Sejmu na czas wojny. 
Rozpoczęło się o 15.00 
i trwało 40 minut. Były 
to ostatnie-minuty Sejmu 
II Rzeczypospolitej. _ 
Posfowie szybko przyjęli 
zgłoszone ustawy; poza 
przyjętym porządkiem dnia 
przemówił premier, 
przedstawiciele mniejszości 
narodo"1ych i marszałek -
Sejmti. ' 

I 
Przed przystąpieniem do porząd­

ku dziennego zabrał głos premier, 
gen. FELICJAN SLAWOJ.:.SKLAD­
KOWSKI: „Wysoka Izbo! Sytuacja, 
w której mam dziś zaszczyt prze­
mawiać w imieniu nządu, jest jas­
na: 

zostaliśmy zaatakowarii, 

więc wolczy.liśmy! 

Wszystkim Panom w tej Wyso­
kiej Izbie, jaką czujny'm na sprawy 
Państwa Obywatelom, znany jest 
przebieg wydarzeń, które poprzedzi­
ły wybuch narzuconej nam wojny. 

W tym miejscu Rząd pragnie wy­
razić wdzięczność Wysokiej Izbie, że 
w zrozumieniu powagi sytuacji ze­
chciała ułatwić jego pracę .. jeszcze 
w okresie poprzedzającym wojnę 
poprzez udzielenie pełnomocnictw 
już w maju br. w zakresie spraw 
gospodarczych l obrony Państwa. 

Obecnie oświadc~m Wysokiej I­
zbie, że Rząd _ staje do dyspozycji 
Naczelnego Wodza z niezałamaną 
wolą pokonania każdej przeszkody, 
stającej w poprzek Jego woli w 
dziele obrony Państwa. (Huczne o­
klaski) 
Szczegółowy i ścisły przebieg wy­

darzeń i ich ocena będą niebawem 
przedstawione opinii kraju w ca­
łej rozciągłości. 
Jesteśmy spokojni - spokojni o 

losy Narodu l Państwa. 
Narzuconą nam wojnę wygramy 

(huczne oklaski)~ bo nauczył nas 
Józef Piłsudski, jak się zdobywa 
niepodległość l jak się jej broni. 
(Huczne oklaski) 
Wojnę tę wygramy, bo na wez­

wanie Pana Prezydenta Rzeczypo­
spolitej pójdziemy do walki wszy­
scy, ramię przy ramieniu. (Huczne 
oklaski) 
Wojnę tę wygramy, bo mamyWo-

dza - Marszałka Edwarda Smigłe-1 
go-Rydza (Izba wstaje, huczne .i 
długotrwale oklaski i okrzyki: 

I 

,; 

WOJn1e, którą rozpętały Niemcy 25 szcźęście być obywate la mi polskimi 
lat temu. Dziś wszystko zaczyna się stwierdzamy, że tego sLc1.ęści~ bro~ 
na nowo. Na nowo cała Europa bę- nić będziemy j a k najwy~szego do-
dzie ogarnięta pożarem. 25 lat temu bra na ziemi. 
prosiliśmy możnych tego świata jak Prosimy Pana Prezyden ln Rzeczy. 
o łaskę o prawo walczenia pod pospolitejs aby tę naszą gotowość 

własnym $Ztandarem. Dzisiaj wiel- przyJął i dysponowaT n ią ta k, jak to 
ka Rzecżpospolita całą swą zjed.no- uzna dla dobra Polski za słuszne. 

czoną potęgą, fizyczną i duchową, Prosimy• Naczelnego Wod.la Si! 
staje do stanowczej rozprawy na Zbrojnych Rzeczypospoli tej, aby 
rzucone Jej przez wroga wyzwa- wiedział, że ilu jest w P olsce ludzi 
nie. · których ręce zdołaJą utrzymać kara~ 

Od czasu 'kiedy zrządzeniem O- . bin albo jakąkolwiek wykonać Pra-
patrzności przodkowie nasi na tej cę, tylu ma wiernych i oddanych na 
,ziemi założyli swój dom, zawiązany śmierć i życie żołnierzy . (Huczne 0• 

został pomiędzy ziemią i narodem klaski) 
nierozerwalpy ślub. Ziemia należy A najeźdźca, który w_ swym krwio-
do narodu i riaród należy do ziemi. żerczym opętaniu szuka śmierci na 
Nigdzie bodaj na świecie związek ziemi polskiej, n iech wie, że ją 
ten nie jest tak śdsły, bo kraju na- znajdzie, że - jak to już bywało w 
szego nie bronią fizyczne przeszko- historii - 'Polska będzie · dla niego 
dy: granice jego na przestrzeni o- nieubłaganym, karzącym mieczem 
twarte niezłomną mają obronę we Przeznaczenia. T-ak nam dopomóż 

1 
krwi l sile narodu. Nie raz przy- ' Bóg (Huczne oklaski; Izba powtarza 

~~ tu z rOżnych !'on światf wanie: «Tak nam dopomóż 
Gen: Sławoj-Skladkówskl 

I IDEĘ WOLNOSCI 
«Niech żyje Wódz Naczelny!») i wy­
pełnimy z twardym żołnierskim po­
słuszeństwem wszystkie Jego rozka­
zy, wiodące Polskę w imię Boże do 
zwycięstwa''. (Huczne oklaski) 

W imieniu Ukraińskiej Reprezep­
tacji Parlamentarnej przemówił wi­
cemarszałek MUDRYJ. 
„Ob~nie nie czas na wzajemne 

spory polityczne. Decyzję spełnienia 
obowiązku obywatelskiego . wraz ze 
społeczeństwem ukraińskim w całej 
pełni wykonamy i poniesiemy wszy­
stkie ofiary dla zwar tej · obrony 
Państwa." (Ok1aski)-

W imieniu ludności _ żydowskiej 
głos zabrał poseł SEIDCAMAN. 

„Nie czas dzisiaj na rozważania. 
Oświadczam jeszcze raz, że ludność 
żydowska w Polsce bez żadnych za­
strzeżeń oddaje się do d yspozycj i 
Naczelnego Dowództwa i staje do a­
pelu gotowa ponieść wszystkie ofia­
ry, jakich chwila dziejowa wymaga. 
Wielka mocarstwowa potężna Pol­
ska jest ideałem ludności żydowskiej 
jako równouprawnionych .obywatell 
państwa. Niech żyje zwycięstwo pol­
skie!" (Oklaski) 

Jako ostatni przemawiał Marsza._ 
łek Sejmu, prof. WACLAW MA-
KOWSK~. . 

„Wysoka Izbo! Najeźdźca znów 
wdarł się na ziemię -polską. 

Nasza niezmiepnie dobra wola 
uczciwego sąsiedzkiego współżycia 
napotkała na zbrodniczy upór. 

Wojna, którą rozpoczął wróg, to­
czy się nie tylko o Pomorze i 
Sląsk, o nasze granice i nasze bo­
gactwa -

-

woina toczy się o nasz byt; 
o nasze prawo1 o świętą ideę wol­
ności i sprawiedliwości. 

Jeszcze nie obeschła krew, jeszcze 
nje zasklepiły się rany po wielkiej 

najeźdźcy, z_aściełali trupami naszą 

ziemię, rzadko uchodząc z życiem. 
Wszystko to razem : nasza krew, na­
sza ziemia, nasza historia stworzyła 
oblicze duchowe Polski. 

Podczas gdy hasłem naszego wro­
ga jest: «Tu się ma słuchać rozka­
zu» - zawołanie Polski brzmi: «Za 
wolność naszą i waszą». (Oklaski) 

Ta wojna, której uczestnikami 
staliśmy się obecnie, trwa nie od 
dziś. Toczy się ona od tysięcy lat. 
Wojna pomiędzy wolnością a niewo­
lą, pomiędzy sprawiedliwością a 
gwałtem, pomiędzy broniącym zie­
mi swojej, praw swoich i najwyż­

szych wartości ludzkich narodem 
polskim a chciwą zaborczością 
zbrodniczego najeźdźcy. · 

' Dziś rozpoczął się nowy etap ty­
siącletniej walki. Przyjmujemy ją 

ze spokojem jako zadanie wyzna­
czone narod0wi naszemu przez O­
patrzność. W imię wolności, w imię 
prawdy i wszystkiego co jest szht­
chetne w człowieku, 

walką tę wygrać 

musimy i wygr.omy. 
(Izba wstaje; huczne oklaski i o­
krzyki: «Wygramy!») 

W chwili, kiedy żołnierze nasi 
ścierają się w krwawych zapasach 
~ złóżmy przede wszystkim hołd 
nieśmiertelnej pamięci Józefa Pił­
sudskiego. On tO' przywrócił Polsce 
wielkie imię pomiędzy narodami, 
dał jej sztandary bojowe opromie­
nione chwałą wspaniałych zwy­
cięstw. (Izba wstaje i stojąc slucha 
przem<_?wienia Marszałka do końca) 

Tego iqiienia i tych sztandarów nie 
damy na pohańbienie. (Glosy: «Nie 
damy») 

W imieniu całego narodu, którego 
tu jesteśmy przedstawicielami, w i­
mieniu wszystkich, · którzy mają 

, 
, 

Bóg», po czym intonuje na3pierw 
.Hymn Narodowy, a następnie „Pier­
wszą Brygadę") 
Pieśń zakończyła ostatnie posie-· 

dzenie Sejmu , w dziejach Il Rzeczy. 
pospolitej. Był 2 września, godzina 
15.40. 

Przygotował 
WŁADYSŁAW TOCKI 

'f FELICJAN SLA WOJ-SKLADKOW. 
SKI (ur. 9 VI 1885, zm. 31 VIII 1962 w 
Londynie) - lekarz, gene'rał, polityk. Od 
1905 r. w PPS-ie, od 1906 w PPS-Frakcji 
Rewolucyjnej. Przed . I wojną światową 
działał także w orgańiza<'Jacb wojskowo· 
-niepodległościowych. Bliski współpra· 
cownik Józefa Piłsudskiego; . w 1918 r. 
jeden z przywódców Polskiej OrganlzacJi 
Wojskowej w Zagłębiu Dąbrowskim; 
twórca polskiego sanitariatu wojskowe· 
go; po przewrociE> majowym minister 
spraw wewnętrznych (1926-1931), następ· 
nie wiceminister spraw wojskowych I 
szef administracji armii, w latach 1936-
1939 premier. Po 01rnszczeniu Polski przez 
rząd we wrześniu 1939 internowany w 
Rumunii. W 1940 r . zbiegł do Turcji, w 
dwu ostatnich latach wojny - szef sa· 
nitarny formacji wojskowej na Srodko· 
wym Wschodzie_ Autor ro.In. „Mojej 
służby w brygadzie", .,Strzępów mel· 
dunków" (niedawno ukazało się wzno· 
wienie tej pozycji) oraz „Nie ostatnie 
słowo oskarżonego. Wspomnienia i ar· 
tykuły". 

1f- Prof. WACLAW ~lAKOWSKI (Ur. 
1880, zm. 1942 w Bukareszcie) - prawnik 
i polityk. Przed I wojną światową O· 

brońca w procesach politycznych, od 
1918 r. członek Komisji Kodyfikacyjnej 
Rzeczypospolitej Polski~j i jeden z twór· 
ców kodeksu karnego z 1932. W, 1918, 1922 
i 1926 minister sprawiedliwości. Wspól· 
autor projektu tzw. Konstytucji kwłet· 
nioweJ z 1935. Od 1930 marszałek Sejmu, 
a od 1935 - marszałek Sejmu l wtce· 
marszałek Senatu. 

• O wlcemarszałlrn Sejmu w 1939 r., 
przewodniczącym Ukraińskiej Reprezen· 

- tacJi Parlamentarnej - MUDRYM - o­
raz przedstawicielu mniejszości żydoW· 
sklej w Sejmie, pośle SEIDCAMANIE, 
nie zawierają ani słowa „ Wielka enc)'.• 
klopedia powszechna" ani „Słownik bi· 
storil Polski0 , ani „ Na jnowsze dzieje 
Polski 1914-1983" Antoniego Czubińskie· 
go. 

Fot. ARCHIWUM 
Beprod. GABORA LtlRINCZE GO 
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Z .PRZESZŁOŚCI · 

t edną z cenniejszych pozycJt 
J w zbiorach bibliot~ki naukowej 

tomżyńskiego J'o~arzystwa Nauko­
wego im. Wagow Jest czterotomowe 
dzieło opracowane przez Aleksan­
dra 'przeździeckiego, „Jagiellonld 
polskie w XVI więku" (wydane w 
Krakowie w 1868 r.) Zawiera ono 
ro.in. trzy listy pisane przez Annt: 
Jagiellonk~ w Lomży w 1572 r. Ko­
responden~ja owa świadczy o emo­
cjonalnych związkach późniejszej 
żÓDY Stefana Batorego i królowej 
Polski z ziemią łomżyńską. Upcido- : 
bala ona sobie zwląszcza zamek w 
Lomży, gdzie zatrzymywała się w 
czasie każdej ze swych podróży na 
Litwę. _ 

LISTY 
· KRuLEWdY AłłłłY 

W liście z 10 października, skie­
rowanym do „Panów -Rad Koron­
nych z Malej Polski w Osieku ze­
branych", Anna Jagiellonka gorąco 
zaprzecza, jakoby potajemnie knuła 
coś z posłami cesarza austriackiego. 
Wyjaśnia, źe posłowie przekazali jej 
wyłącznie . wyrazy . cesarskiego żalu 
po śmierci brata krola Zygmunta Au­
gusta („do nas byl poslać raczyl, . w 
tym smutku naszym nas nawiedza­
jąc"). Zapewnia też, że jako sukce­
sorka tronu Jagiellonów, bez wiedzy 
„Panów Rad Koronnych" nie do­
puściła się jakiegokolwiek czynu, 
który zaszkodziłby Rzeczypospolitej. 

W liście z 16 listopada dziękuje 
kardynałowi Stanisławowi Hozyu­
szowi za „przesłane Agnus Dei", 
czyli „świętego baranka". ,;Agnu­
sek" był to baranek z wosku za­
prawionego balsamem i wodą krzy­
żmową, poświęcony w Niedzielę· 
Przewodnią przez samego papieża. 
.Zwyczaj przesyłania takich upomin­
ków w darze znakomitościom owych 
czasów · datował się od XIV w. . 

Trzeci list - z 28 listopada -
również adresowany jest do Hozyu­
sza. Anna przesyła plenipotencje 
księdzu Stanisławowi Kłodzińskie­
mu i odpis testamentu zmarłego 
króla Zygmunta Augusta. 

Kilka lat temu pracownicy Archi­
wum Akt Dawnych w Warszawie 
odnaleźli- kolejny list Anny Jagiel­
lonki, pisany tym razem z Warsza­
wy do Tomasza Suskiego, ·„Podsta­
rościego Zcmbrowskiego, Ekonoma 
Naszego Starostwa Lomzieńskiego y 
Kolnieńskiego". Królewna przytacza 
w nim skargę ubogich ze szpitala 
łomżyńskiego na miejscowego pro­
boszcza, Sylwestra Roguskięgo, któ­
ry nie dotrzymał umowy i nie· wy .... 
dał im ze swojego ~yna piętna­
stu korców żyta. Jak przystało na 
prawdziwą monarchinię, nieodrod­
ną córkę wspaniałej Bony,_ poleca 
„ekonomowi" zająć się sprawą bie­
daków. 

Wszystkie zaś swoje listy podpi­
sywała: ,.Zyczliwa Panna Anna, 
Królewna Pols1ca" i życzyła adresa­
tom: „Z tem W.M. dobrze zdrowego 
być żądamy". . 

HELENA CZERNEKOWA 

MISTRZ 
b Nazwisko Karola Beyera powinno 
t Yć znane szańującym się totogra­
n?~· ale nie tylko im. Ten najsłyn­
~~zy dagerotypista warszawski był 
ski e numizmatykiem o europej­
p· ej renomie, archeologiem oraz 
ierwszym polskim światłodruka­

rzem; zasłużył się ponadto na polu 
~Polecznym i politycznym Cwzbudza­
~ca w czasie Powstania Stycznio­
t 'Io uczucia patriotyczne słynna 
j~~~afia ~,Pięciu poległych" znana 
nych). o dziś z podręczników szkol-

ta Wśród pamiątek rodzinnych Ka­
Od~~y Zachwatowicz-J36łeńskiej 
c.:.;~r em wspaniały portret Beyera. 
da nie znany? To wykazać mogą 
za lsze badania archiwalne. Oryginał 
• Prezentowałem na wystawie ·Do· 
... owe h" " i1ńskin':rc iwum"' w Muzeum łom-

ltarol .Beyer, po uzupełnieniu wie· 

O ślubach po lomłfńsiu - 1 ZOFIĄ KAPAŁĄ, kierowniczką 
Unędu Stanu Crwilnego - rozmawia ANNA DYLEWSKA. 

M .ARZENIE ' 
O PALACU 

ANNA DYLEWSKA: - Łączy Pani 
łomżyniaków na dobre I złe jut 32 la­
ta. Czy pamięta Pani swój piei-wsą 
ślub? 

ZOF:IA KAPAŁA: - Pamięta~ 
że było to w 1956 roku, a ja mia­
łam 19 iat i pracowałam w USC 
trzeci miesiąc. 

- Gdzie wówczas znajdowała się sa­
la ślubów? 

- W· budynku Ratusza. Dopiero 
od niedawna pracujemy' w lokalu 
przy ul. 22 Lipca. Przez całe lata 
sala ślubów „wędrowała" po Ratu­
szu. Nie ~eliśmy tam dobrych wa­
runków, ale robiliśmy, co się dało, 
żeby ta ważna w życiu każdego czło­
wieka uroczystość odbywała się w 
należytej oprawie. 

- A teraz'? 
- Jestem zadowolona z wystro-

ju sali ślubów, choć oczekujący na 
swoją kolejkę narzeczeni i ich goś­
cie gniotą się w ciasnej p.oczekalni. 

- Sposób, w jaki prowadzi Pani u ro­
C?:ystości, wywiera głębokie wrażenie nie 
tylko na nowożeńcach, a le i osobach po­
stronnych. Jak się to Pąni udaje'? 

- Ważną rolę spełnia muzyka. 

Ostatnio zastąpiliśmy nagrania ma­
gnetofonowe koncertami na żywo. , 
Na organach i skrzypcacQ. gr?ją pa­
nowie ze Szkoły 1'4uzyczńej. A ja? 
Bardzo się angażuję w każdą uro­
czystość. Choć często mamy po kil­
kanaście ślubów dziennie (zwłasz­
cza w soboty), nie potrafię- rutyno­
wó klepać swoich.. kwestii. Ludzie 
to wyczuwają i dostosowują się do 
mojego nastr oju. Inaczej nie można. 
Przeżycie tego momentu towarzyszy 
przecież małżonkom i członkom ro-
dzin całymi la tarni. -

- Jak długo czeka się u Pani na 
ślub1 

- Zgodnie z ustawą: miesiąc; ~e­
śli jednak ktoś chce wybrać dzień i 
godzinę, 6 tygodni. 

- Kied y ma P.anl najwięcej pracyi? 
- Właściwie ruch jest zawsze, a 

nasila się .w _kwietniu, latem, w -
czasie świąt oraz w karnawale. 
Jesteśmy z koleżanką (moją zastęp­
czynią) bardzo zapracowane; zgod­
nie z nowymi przepisami, tylko my 
dwie mamy · prawo udziel.ać ślubów 
w 55-tysięcznym mieście. 

• 

Czy podobaJlł się Pani stroje Pa.­
nien młodych! 

- O t ak. Coraz więcej dziewcząt 
przychodzi ubranych w białe sukn ie 
z welonami. Bardzo mi się to podo­
ba. Moim zdaniem ten- strój najle­
piej podkreśla nastrój i charakter 
uroczystości. Podobają mi się też 
ich różnobarwne kreacje. Nowożeń­
ców zdobi przede wszystkim ich 
młodość i w;ruszenie. 

- USC to nie tylko §luby ••• 
- Osobiście najlepiej lubię orga-

nizować jubileusze. „Złote gody" są 
dla mnie bardziej wzruszające niż 
ślub. Na oo dzień natomiast najwię­
cej zajęcia dostarcza nam rejeŚtra­
cja narodzin, zwłaszcza gdy któryś 
ze szpitali w terenie jest zamknię­
ty i większość porodów odbywa się 
w Łomży. 

- A świeckie chrzciny1 
- Ten zwyczaj nie przyjął się w 

Łomży. Ludzie wolą trwać przy 
tradycji; reiestrację imienia u nas 
traktują jak zwykłą formalność. 

- Czy ma Panl zawodowe marzenia'? 
- Moim największym marzeniem 

jest doczekać chwili, w której w 
Łomży otwarty zostanie Pałac Slu­
bów. Budowa już się rozpoczęła (o­
bok Ratusza). Widziałam projekt i 
koncepcję wystroju wnętrz. To bę­
dzie wspaniała rzecz, ale· znając na­
sze kłopoty budowlane, nie sądzę, 
aby ziściła się wcześniej nii za pięć 
lat. Mimo to mam nadzieję, że przed 
odejściem na emeryturę zdążę jesz­
cze udzielić paru ślubów w praw­
dziwym Pałacu! · 

- Dziękuję za rozmowę. 
?WW' ? · ,,, . 

PIĘĆDZIESIĄTKA 

DOBROWOLSKICH 
50 lat w związku m:iłieńskim! 

Tak.e !ubileusze nie zdaria.:q 
!-ię cięsto. Pailstwo Jadwiga i 
Adam Dobrowolscy z ł. omiy 
dozgonną wierność przyrzekali 
6 czerwca 1938 roku. 

"'."" Przeleciało jak jedna chwi· 
la! - mówi dostojny Jubilat. -
Więcej w tym wspólnie prze iy­
tym półwieczu było smutku niż 
wesołości. Przed wojną ·praco­
wałem jako kierowca u znanego 
łomżyńsk_iego ad·.vokata, Jana 
Lachowicza. To były dobre czasy 
dla tych, którzy mieli procę. 
Dzisiaj mieszka się lepiej, ale 
żyje gorzej. Wychowaliśmy dwo· 
je dzieci: Bożenę i Stanisława. 

Po przepracowaniu w tran­
sporcie sa nita rnym 33 lat, od 
1979 roku pan Adam jes~ na · 
emeryturt e Otrzymał wiełe od­
znaczeń (tak!e za karnpcnię 
wrześnio,-.q) 1 dypłotr.ów, ale 
me pew·en niedosyt: cz'.!qoś nie 
spełn ił, można było zrobić wie· 
cej... · 

(G .l.) 

dzy fotograficznej w Paryżu, włas­
ny zak ład · dagerotypowy otworzył 
w Warszawie w 1844 r .. Pamiętajmy, 
że była to najtrudniejsza z technik 
(i tnką po?os ta!n do d zi ~ ) w całej 
historii fotogra~ii. Ciekawostką jest 
fakt, że pośród zachowanych do 
dziś w Polsce dagerotypów aż 90 
pro.c. stam>wią prace Karola Beyera. 
Zasłużenie nazywa · się go patronem 
polsk iej fotografii zaw_odowej. 

SŁODKIE ŻYCIE 

Tekst l reprod. 
BOLESŁAWA DEPTUŁY 

~~ 

, ,~,J-

CYRK NA 
p iętnastego sierpnia w godzi-

nach popoludniowych znalaz­
lam się w pobliżu sklepu, znanego 
pod histqryczną nazwą „Delikatesy". 
Ledwie zdążylam rzuci<! o1ciem na 
sąsiednią „Budowlankę", świeżo 
przerobioną na uniwersytet, kiedy 
zaczęlo się! 

Od strony . Piątnicy nadjechaly 
dwa czerwoniaki: „piątka" (nr bocz­
ny 146) i „szóstka „ ( 147). „Szóstka" 
skręcila, by - staTym traktem -
dojechać do przystanku, zaś „piątka" 
wrzucila czwarty bieg i pognala w 
stronę budynku Komitetu Kierowca 
„szóstki" widząc, że 1ego rywal za j­
muje dogodniejszą pozycję wyjścio­
wą, wrzucil piąty 'bieg i z piskiem 
opon pokrzyżowal mu szyki: zdqżyl 
na wymarzoną pozyc;ę w ostatniej 
sekundzie, pokazując koledze tyl 
autobusu. Facet z „piątki" nie prze­
jąl się tym specjalnie: stanął bez· 
ceremonialnie w poprzek T"onda i 
wypuścił pasażerów. Do przystanku 
zbliżyła się tymczasem „dziewiąt­
ka". Kto . mial wysiąść - wysiadl, 
kto mial wsiąść - ws!adl a ona 
biedna, kręciła się w m te';scu. b~ 
nie -moala tpy1echać. Odpoczywajq­
ca przed noW11m kursem „picitka„ 
skutecznie tarasowala rondo. Kie-

RONDZIE 
rowcę tej ostatniej -wreszcie ruszylo 
sumienie t zaczqł wykonywać T"uchy 
przypor_ninające bałeł „Harnaste •: 
w efekcie cofnqł sit o p11rę m~tTóu: . 
ale nie na tvle, bv w szczelinłe 
zmieścił się autobus. Gdy kierowca 
„dziewiątki„ rozpaczliwie szukal 
wy;ścia z pulapkł, do p1'zysłanku 
zbliżyla stę „dw61k4• (nr boczny 
152). Poniewał przystanek był za­
blokowany, zatnymal4 się na %a­
kręcie: kierowca otwOf'zył drzwł, 
pasażerowie wysiedlł. Za moment 
podjechał na właJciwy przystanek. 
gdyż to tzw. młędZ11(Zasie facetowi 
z „dzi~wiątki" udalo się wyjechać 
na Nowogrodzką. Ludzie rzucili się 
do „dwójki" l co'! Kierowca z pianą 
na ustach otworzył drzwi i potrak­
tował ich soczystą wiązankq. „Boże 
drogi - pomyśl.alam - co za tem­
po! Ja po prostu nte nadążam. Dla­
czego na mnie k rzyczq?" · 
· Tymczasem m lyn na rondzie trwal 
w najlepsze. Kolejne autob-usy eu­
dem omi1al11 „piątkę" ł pędziły 1d­
lej. Gdy minął szok, nasua 1Tune 
f'efleksja: „Teraz w iem, dlaczeno 
podnieśli cenę na błlety t K aska:le"­
skie popisy ł akto-rskłe mon3P.oot -
to przecie! cvrk. A zil sztukę rit:! 
placir• O SA 
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O konl. niestety, nie b~Tlo Nn­
sze umie3ęt.ności wędkar,l<1e 
połączone z robalami Cygana. 

nie przyniosly spodziewanych re­
zultatów. Trzy pary rąk i sześć wę­
dek zdołały w ciągu kilku godzin 
wyłowić zaledwie kilka palczaków. 'o 
któryeb wstyd wspominać. Wędka ­
rze znają jednak takie sytuacje. Mó­
wi się wtedy, że ryba nie bierze. 
ale tak naprawdę sprawa jest Q 

wiele bardziej skompllkowana i nie 
wyjaśniona jeszcze do końca St) 
mianowicie dni. w których t'yb~ 
gdzieś znika . .Jeszcze wczoraj było 
jej pełno. a dzisiaj - studnja. 
Płetwonurkowie potwierdzaJą to 

zj·awisko. Przed gwałtowną zmianą 
pogody, .przy wieirze północnym lub 
wschodnim, a czasem równiez be:z 
wyraźnego powodu, rzeka nagle ro­
bi się pusta. Część ryb wpływa za­
pewne do norek w burtach. rzez.­
bionych przez wo<;lę. inne chron ią sj ę 
w gęstym zielsku. jeszcze inne sply ­
wają w niedostępne głębiny. B lcb ­
rza pod tym względem niczym n ie 
różni się od innych cieków. Zasied ­
liśmy tedy do kolacji złożonej z her­
baty l chleba -smażonego na oliwi{· 

Noc nad Biebrzą zapada wolno. 
lecz skutecznie. zwłaszcza pod wzglę­
dem liczby komarów, jakie wraz 2 

gęstniejącym zmierzchem zaczynają 
atakować wszystko, co żywe. Same<' 
nie kłują, nieznośne są ty lko sami­
ce. które jaj złożyć nie mogą, za n i rn 
krwi się nie opiją. ~ · 

- Hej, a gdzie jest nasza sie.J·i"'r­
ka? - spytał nagle Gabor. - Nie · 
została na zewnątrz aby ? 
Pomyśleliśmy: i. komarami siekk­

rą chce walczyć? Ale nie o to m~ 
chodziło. Gabor sądzi, i być może n ie 
bez racji, że ostre narzędzia lepiej 
usunąć spod ręki · ewentua lnego na­
pastnika. Wprawdzie o żadnych 
bandyckich napadach w Burzynie 
nie słychać. jednak i tutaj zdarzaj<:l 
się różne cuda 

Dwa la ta temu wędkarze rozbili 
namiot na · łęgu, tuż obok wiejskie­
go plażowiska, i popłynęli pon tonem 
na przeciwległy. stromy brzeg -
leszcza na głębinie szukać. Pod wie­
czór wrócili do obozu pożostawiaJąc 
wędki na łowisku, w zasięgu wzr o­
ku. w odległości nie większej niż 
pięćdziesiąt metrów. O świcie oczy . 
przetarli, patrzą - sprzętu nie wi ­
dać! Jakaś zaraza zabrała wszystko · 
kije, kołowrotki. podbieraki, skła­
dane stołeczki, przypony, żyłki, ha­
ki, ciężarki, spławiki. W sumie po­
nieśli stratę na dobre sto tysięcy. 
licząc po stary'ch cenach. oczywiści e 
Szybkie śledztwo prywatne n ie wy­
kazało niczego. Podobno k'°ęciły się 
w okolicy podrostki ze Szczuczyna. 
jednak nad Biebrzą trze}?a złodzieja 
za rękę schwytać, zanim łupu nie 
ukryje w trawiastej trzcinie . w któ­
rej niczego już nie znajdzie nawet 
pułk najlepiej wyszkolonych ~etek­
tywów. 
Obudziliśmy się... rankiem cali i 

zdrowi, jeśli nie - liczyć drobnych 
szkód cielesnych, wyrządzonych 
przez komarzyce. Była to jednak 
cena śmiesznie niska za czckaj:ice 
nas tego dnia przeżycia. 

Za Burzynem Biebrza cywilizuje 
się, jednak tylko na chwilę. 
Przez kilka pierwszych kilo-

metrów, po obu stronach rzeki, ciąg­
ną się normalne pastwiska, ale im 
dalej pod prąd, tym robi się bar­
dziej dziko. Koryto raz wąskie, raz 
szerokie, z prądem na przemian 
wartkim i leniwym, wcina się co­
raz głębiej . w gąszcz podmoklisk 
ciągnących się we wszystkie stro­
ny całymi dziesiątkami kilome'kóW. 
Z boku pozostaje ostatnia wioska -
Pluty i stąd, niemal aż do samego 
Osowca, próżno by wypatrywać dy­
mu innego niż z ogniska, rozpalone­
go przez turystę. Tutaj nazwy e­
znaczają już tylko poszczególne ba­
gienne obszary, grądy l uroczyska. 
Jest więc kolejno bagno Podlaskie, 
Biebrzańskie, Wysokie, nęcą nie~ma­
nym uroczyska Węgierskie, J<:"zior-

ki. Orle . Dąhruwa. Zaczkowo !\far­
sy. Krzrwa niepoko1ą grąd' Biah 
1 Lisi. a nad tym wszysl1{im królu­
je jPd no tylko wzniesienie. lW~ne 

dum.nie górą Ktemenicą. choc wy 
rc1 ta raptem i aki.P~ trzv m f' trv r. a d 
poziom bagien. Po drodze je. l l( ż 

Eldorado, Zwalona Wierzba. KJa­
powisko, są P ale, a nade WSZ) stko 
- Przerwanicc. 

dio '*'·ie, ·co romć dalej: . skręcić w 
le\lvo czy płynąć pro~t.:>. a moze cof­
nąć się bądZ. zawrócić w prawo? 
Wypuszcza więc macki. z 'których 
- zwłaszcza pod koniec biegu -
powsl.aJe labirynt; aby z nie­
go wybrnąć, potrzebna Jest nić A­
riadny. ·:rą nicią Jest prąd, m1e .1scami 
ledwo widoczny, ol.: wyróżniający 
rzeczkę od jej ślepych odnóg. pro­
wadzących wy.lącznie w bagno. 

Płyniemy Przerwańcem. Silnik 
trLeba g~sic co ch ,;vil~. ~ l.1ela wię­
cej niż wody. Ptyn i~'mY i pytamy 
siebie nawzaJem: którędy da le j?""' A 
wokół ..Natura w pierwotnym stanie: 
trzciny wysokie na kilka metrów. 
błotne ptaki tkaczki, jastrz~bi e. chy­
ba rybołowy), no i komory. l po­
myśleć tylko. że ta ostatnia w Eu­
ropje enklawa rzeczywiście d 7ikiej 
P!"Zyr,ody miała być. kiedy ~ zlikwi-
dowana. · 

1,Decydćr.itom'' połowv ht sześć­
d7.i('si~ t);ch mnrzyly się stada krów 

błądzących po bezkresn rch obsza­
rach' zmeliorowanych bagien . Sto 
tysięcy hektarów I niechb·y tylko 
dwie krowy na jednym hektarze, 

Nazw tych próżno szukać na ofi- Uef to mleka, serów, masła! W u-
cjalnych ·mapach. Zostały one wy- myslach owych entuzjastów powsta-
my~lo11e przez włóczęgów biebrzań- ły więc obłędne plany wybudowa-
·skich i tylko lm są znane, a każda nia nad Biebrzą ciągu kombinatów 
z nich ma jakieś odniesienie do za- hodowlanych, łącznie z mlecza.rnia-
istniałych tam ongiś wydarzeń. W mi, serowarniami i całą przemyslo-
Eldorado ktoś podobno złowił kie- wą infrastrukturą. O morzu trującej 
dyś w ciągu nocy dziesięć sum.ów, serwatki, która po kilku miesiącach 
pó piętnaście kilogramów kazdy. zmieniłaby całą pradolinę w cuch-
Zwalona Wierzba - piorun w sa- nące ściekowisko, nikt nie pomyślał. 
matnie rosnące tu drzewo trafił ł Nie dopuszczano również do głosu 
do wody obalił. Pale, bo most tam znanej już wówczas prawdy, że torf 
kiedyś był czy _kładka i kilka fila- to nie gąbka i raz odwodniony -
rów zostalo. Na K~powisku dwaj suchy na zawsze pozostaje. Już wte-
wędkarze, popiwszy sobie krzynę, dy zmeliorowane bagna Polesia 
za klapy się brali. A Przerwani ee? zmienny się w martwy step, jednak 
To już opowieść cala, na ~rą nie naszym fantastom ani trochę to nie 
ma tu ani miejsca: ani czasu. Po- · przeszkadzafo. Na deskach kreślar-
wiem tylko tyle, że kto nie zna skich jęty więc powstawać pierwsze 
Przerwańca, niech tQdY raczej nie "założenia techniczne", pierwsze 
płynie. Biebrza tu - jakby znudzo- miliony złotówek zacz~to ładować w 
na setkami pokrętnych meandrów bagno; dosłownie, nie w przenośnł. 
- postanowiła skrócić sobie drogę _ Sprawa ta po części związana jest 
i wypuściła z głównego koryta wą- z Władeczkiem, ale zanim o- milio-

. ską strugę, w linii- p.fostej przecina- nach. najpierw o ni~n samym. 
jącą bagno. Wszelako rację ma lu-
dowe ·i:>rZyslowie, że kto qrogi pro- wyplątawszy się z Przerwań ca 
stuje, .w do.mu -nie nocułe. Po kil- . - szybko przemierzyliśmy od· 
kuset metrach wartka niczym gór- · cinek dzikiej Biebrzy i po mi-
ska rzeczka od.r;ioga nagle głupieje. nięciu mostów na rzece wpłynęliśmy 
Opuściła .Biebrię'-matkę i nie bar- do osowiecki~h kanałów. Tutaj wlaś-

'llie. w samotnej chatynce o urzeka. 
jących kształtach. m 1 eszka Włady. 
sław Lac:hociński z zoną Kasią. 

Pan Władysław. dla znajomych 1 
przyjaciół Władeczt..k. to człowiek-le.. 
.geoda, człowiek:--instytucja, przyrOd. 
nik, naturszczyk i l<umpel wspan1a. 
ły. Zanim objął we władanie kró­
lestwo osowiećk ich bobrów (część 
kanałów to rezerwat tych· zwierząt) 
najpierw (jako młodzieniec), wspó}~ 
nie z kilkoma innymi chłopcami 
rozminował dziesiątki he1ttarów zie~ 
mi najeżonej po wojnie zdradliwym 
żelastwem. NłewieJu z nich przeiy. 
to tamte lata. Dziś · jeszcze Włade. 

'Czek lubi sopire .laśpiewać własną 
piosenkę. zaczynającą się od -słów: 

-
„S-mina, V-mina za bila DomiJl(l/ 

• I 

A Cybulów Kostek poJechal do Pro. 

$tek": 

W Prostk:.ich był w owych czasach 
pofrontowy lazareL, ale Władeczek 
wyszedł z tej próby charakteru cało 
i kiedy przyszła pora Wielkiej In. 
dust.rializacji, wyruszył do Nowej 
HutY, gdzie został... szewcem, nie 
murarzem. Mówiąc ściślej, był lam 
kierownikiem jedne go z działów w 
fabryce butów. Jeunakże prawdziwą 
karierę, trwającą do dzisi~j. zaczął 
robić dopiero po smiercl ojca, po 
powrocie do Osowca i chatki nad 
jednym z bobrowych kanałów. 

Wladeczka zna d zisiaj każdy, kto 
choć raz spływał Biebrzą. Znają go 
również i tacy, którzy nigdy na ni· 
czym nie pływali. Urokliwa · ta er 
kolica. z łatwym dostępem do rzekl 
L ogromną ongiś liczbą zwierzyny 
łownej, ściągała rzesze świeckich 
kard)tnałów. Odwiedziło go więc kil'· 
kuset generałów i jł'.'den marszałe~ 
około setki ró*nych sekretarzy, by. 
wali ltu wojewodowie. a z ministrów, 
premierów i różnych wice- dałoby 
się stworzyć kilka gabinetów rządo­
wych w kompletnym składzie. O 
naukowcach polskich i zagranicz. 
nych, aktorach, filmowcach i dzien· 
nikarzach n ie ma - już nawet · co 
wspominać. 

- Leoś N iemczvk? - mówi Wta­
d eczek. - Porządny chłopina. 

l temu to właśnie Wladeczkowl, 
z tytułu pracy w R e jonie Dróg Wod· 
nych w połowie l:it sześćdzie/)iątych 

zlecono prowadzenie robót przed· 
melioru.cy jnych. 

fi 

- Zebrałem grupę ludzi i zaczę· 
liśmy faszynować brzegi Biebrzy na· 
szej kochanej._ Po kawałeczku, w 
dół od Goniądza robiJo się matera· 
ce z wikliny i wy kladało nimi za· 
kola. W ten sposób woda brzegów 
nie podmywa, więc praca może ole 
taka znowu głupia. Z drugiej stro­
ny jednak ta rzeka nigdy żeglowna 
nie była, więc - co właściwie komu 
szkodzi, że czasem kawałek burty 
wymyje? Tak się b iłem z tą myślą, 

...... aż nareszcie, k.iedy~my ze trzydzieś· 
ci milionów w tych zakolach uto­
pili,. przyjecha.1 jeden ważny dyrek· 
tor z Warszawy .. ,Złociutki - py· 
tam ja go - po jaką cholerę my to 
właściwie robimy?" A on mi na to: 
„Panie Władeczku kochany, rób pan 
i ·za dużo nie rozmyślaj. Jakąś pra· 
cą wykazać się trzeb!, bo lnaczel 

. zlikwiduj,ą naszą firmę". 

Takie to były groźby wiszące re· 
alnie na~ Biebrzą, a do pełnej me­
lioracji nie doszło z całkiem pro­
zaicznej przyczyny. Późniejsze pro­
testy Wladeczka i grupy nawiedz?" 
nycb dziennikarzy na nic by się 
nie zdały. gdyby pieniędzy w pań· 
stwowej kasie nie zabrakło. Szczęś· 
liwym zrządzeniem losu (dla rzeki, 
nie dla nas wszystkich) w nadchO· 
dzącej epoce gwałtownego dobro· 
bytu postawiono. w pierwszym rze· 
dzie na !ergussony ł berliety. a co 
potem było - wszyscy wiemy. 

B lwak u \Vłade~zka to rzeci 
niezwykła sama w sobie. TU 
tylko bardzo późną nocą ruch 

usta.je, bo już od świtu podwórze I 
najbliższe okolice tętnią wakacyJ· 
nym życiem. Co chwila ktoś przY· 
jeżdża, zmieniają się ekipy wędlca· 
rzy, przyjaciół i gości, którzy będąc 
gdzieś w okolicy - bezwarunkowo 
muszą Wladeczka nawiedzić. Jego 
tona, pani Katarzyna, powinna żyw; 
cem iść do nieba. Od rana do noc 
stoi przy kuchni, smaży ~yby i. na 
okrągło zmywa naczynia. Sw1ętB 
kobita! 

'· (Cdn.l 

. WIESŁAW JANICKI 
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Cl1\G DALSZY ZE STR. 1 . 

sklepach ze~zytóff, k.red~k, g~­
mek plastelmy, tornrstrow, ten1-
sów~k, białych . skC!rpetek i g a· 
notowych fan~s1ko~. , 

W 
tym roku rodzicow naszego 
województwa spotkała miła 
niespodzianka . ze ~trony 

WPHW. Kra jowy 
1
de_f1cyt ~ruhonów 

· zeszytów (prod u r:cJa papieru spa­
~a systematyczr:ie>. na p~łkach ~kle-

ów w Lomżynskiem rue znaJduje 
przykrego odbicia. Można te~ ~.Jp1ć 
~umki (od lat produkowane JUZ t>l­
ko przez rzemieślników) oraz iune 
artykuły szkolne. ~, br.ak? pol_skich 
_ zastępowane chmskinu, ~a.1uc?y 
mają zagwarantowaną zamowieru:i­
mi rządowyx:ni. dostatec~ą iloś~ 
fartuszkó w szkolnych. Stars~ ~as 
ubierac się będą z w.iększym1 k„o­
potami. Zaopatrzenie w spódniczki 
ratuje polskie rzemiosło, a w ba­
wełniane podkoszulki - import z 
Chin. k . . 
Również drukarze i si.~garze nie 

zawiodą w tym roku uczniów szkół 
podstawowych. Kłopoty z podręcz­
ńikami odczują tylko szkoły śred­
nie. szczególni~ ~l~sy I l. IV. Złą 
tradycją stał się JUZ natorruast brak 
książek do przedmiotów zawodo-
wych. . 1 . 1· . Nauczyciele z u gą zauwazy i, ze 
• ł l " . wyjątkowo na czas .. sp ynę y. z mi-

nisterstwa programy naaczama oraz 
że od dwóch lat zd'["adzają on€ wy- · 
raźną skłonność do stabiliza.:H. co 
nie tylko ułatwia pracę nam: ~vcie­
lom. lecz i- drukarz.om. 'bowiem nie 
muszą robić co roku nvwych pod­
ręczników. 

Krajowym tematem nr 1 N 1~au­
czycielskich dyskusjach pozostaje -
jak sugerują wypowiedzi fachowej 
prasy oraz rzecznika rząd u - kw~­
stia wynagrodzeń. Obowiązujący od 
kilku lat zapis o kształtowaniu ich 
na poziomie średniej płacy kadry 
techniczno-inżynierskiej zawsze był 
realizowany na zasadzie „doganiania 
techników". Place bowiem regulo­
wano 1 września, a punktem odnie­
sienia był rok miniony . . 9 miesięcy 
bieżącego roku przyntosło tak dra­
styczną różnicę i cen. i wynagro­
dzeń. że nauczyciele zaprotestowali 
przeciw „niesprawiedliwemu rów­
naniu". Nastroje się uspokoiły po 
oficjalnym zapewnieniu ministra Ur­
bana. że rząd znalazł pieniądze na 
godziwą regulacje. · 

•. 

Z miana miejsc nastąpiła 1 sierł')­
nia. gdy kurator Krasowski od­
szedł na -swój ostatni urlop, a 

Mikołaj Jednacz. zasiadł za jego 
biurkiem. Miesiąc ten stal się dla 
Stanisława Krasowskiego okresem 
podsumowań, a dla jego następcy 
- konkretyzowania zamierzeń. 

- Gdy pięć lat temu - wspo-
mina STANISŁAW KRASOWSKI -
obejmowalem stanowisko kuratora. 

· posta wiłem sobie dwa podstawowe 
.cele: zapewnić łomżyńskiej oświacie 
w miarę kwalifikowaną kadrę i po­
prawić stan bazy. Wydaje mi się, 
że oba cele udało mi się osiągnąć. 
Nowy kurator będzie wprawdzie 
musiał rozwiązać szczególnie trud­
ną sytuację lokalową w Zambrowie 
i Wysokiem Mazowieckiem, ale bu­
dowy czynowe wiejskich placówek 
z pewnością będą kontynuowane. 
Sądzę, że również dla kuratora Jed­
nacza priorytetowym zadaniem bę­
dzie praca nad kadrą. O ile jednak 
ja musiałem przede wszystkim za­
biegać, by ona w ogóle była (przy­
pomnieć wypada masowe odejścia 
nauczycieli na emerytury po wpro­
wadzeniu w 1982 r. .,Karty nauczy­
ciela"). teraz trzeba by zadbać o 
jej jakość. 

E!otowość budowy na Łomżycy Szko­
ły Podstawowej nr 11. Deklaracje 
były konkretne i irnponujące: np. 
jeden ty~ko elektryk wykona prace 
wartoścł miliona zlotycn. 

Jako- trzecie wiodące zadanie Mi­
kołaj Jednacz wytyczył sobie do­
skonalenie organizacji pracy i za­
rządzania szkołą. - Odnoszę wra­
żenie - motywuje - że zbyt czę­
sto dyrektorzy zabieganiem wokół 
spr a w gospodarczych uspra wiedli­
wia ją zaniedbywanie hospita.cji, roz­
wijanie samoFządności uczniów czy 
dobre wprowadzanie do zawodu de­
biutantów. 

STANISLA vV KRASOWSKI na to­
miast surowiej ocenia pracowników 
Kuratorium i inspektoratów oświa­
ty. szczególnie mianowanych w o­
statnich latach: - Inspektorami o­
światy czy wizytatorami Kµratorium 
powinni zostawać wyróżniający si~ 
dyrektorzy szkół. Tymczasem aktu­
alny system płac awans zawodowy 
kojarzy ze stratą dość poważnej 
kwoty wynagrodzenia. Poza tym in­
spektor oświaty przestał być. jak 
przedtem gminny dyr.ektor szkół. 
partnerem dla naczelnika gm:ny, a 
stał się jednym z jego urzędników. 

naprawdę nie możemy sobie pora­
dzić, jest zakup krzeseł. 

SZKOŁA PODSTAWOWA nr 1 w 
WYSOKIEM MAZ.: - Wcią ~ s ię 
kłopoczemy o pieniądze na remc:nt 
i porządkowanie szkoły. Blok zy­
wieniowy zbudowany w ramach re­
montu k~pitalnego. ma ustetki. nie 
wiemy. czy będzie uruchomiony od 
września. Do uporządkowania sz.koly 
po remoncie trzeba będzie poprosić 
grono pedagogicme, tym bardziej że 
fachowcy wyjdą dopiero na kilka 
dni przed nowym rokiem. Brakuje 
nauczycieli do języka polskiego. ma­
tematyki. fizyki i wychowania mu­
zycznego. 

ZESPÓL SZKÓL ROLNICZYCIJ 
w MARIANOWIE: - Brakuje pie­
niędzy na reinonty. Te prace. które 
należy ukończyć przed 1 września, 
sfmalizujemy, ale to tylko latanie 
dziur. 

SZKOLA PODSTAWOWA nr 9 w 
ŁOMZY: Jesteśmy -w okresie 
gwarancyjnym. czyli usuwania uste­
rek. Obok szkoły całe wakacje trwa­
ły .• wykopki" pod Wojewódzką Halę 
Sport·owo-Widowiskową. Zasadni-

czym problemem zaczyna być jednak 
ciasnota: szkołę budowano na 850 

POST PUJ JAKO NAUCZAM . . 

I 

W łomżyńskiej ośw :acie godna 
odnotowania jest zmiana na 
stanowisku kuratora. Choć ru­

chy kadrowe na tym szczeblu zaw­
sze budzą spore zainteresowanie, te­
mu nie towarzyszył dreszczyk sen­
sacji. STANISŁAW KRASO\VSKI 
bowiem nie kryl. że po :ł6 tat .1ch 
czuje dosyt pracy i chQĆ ~korzy ;t<:i.­
nia z odpoczynku. Już jesienią uh 
r. poinformował wojewodę o zamia .,. 
rze przejścia na emeryturę. a jako 
swego . następcę polecił inspektora 
oświaty i wychowania Urzędu Miej­
skiego w Łomży. MIKOŁAJA JED­
NACZA. Uzasadni.a jąc tę kandyda-

Od lewej: Sta'nisław Krasowski I Mikołal Jednacz. 

turę powiedział nam m.in.: - Mi- Punkt widzenia nowego kuratora , 
~ołaj" Jednacz kierował największym jest zaskakująco zbieżny: - Abso-
mspektoratem. - skupiającym jedną lutnie pierwszoplanową kwestią bę-
ósmą nauczycieli województwa, i , . dzie kształcenie i samokształcenie 
na dodat.ek w mieście. w którym nauczycieli . Niektórzy już zaczęli 
orzed YfO~ewódzki~ przyspieszeniem zdobywać stopnie specjalizacji. z 
demograficznym me zbudowano no- · czym wiąże się satysfakcja moralna 
wrch szkół i przedszkoli. A jednak, i finansowa. Wkrótce będą mieli 
r1mo kryzysu w b~downictwie, zdo- możliwość ~tudiowania w łomżyń-
a~ ~a~d~o po?raw1ć bazE:· lokalową skiej filii olsztyńskiej W$P. Popra-
~leJsk1e1 oświaty, wcale przy tym wiająca się sytuacja materialna spo-r1e zaniedbując „d~iałki" ~ydak- woduje, że absolwenci wyższych u-
t Yczno-wychowawczeJ. Zna1dowal czelni nie będą już stronić od szko-
łeż cz.as n~ pracę społeczną ~ d~a- ly. w tym roku wybierający pracę 
balność poht~czną. J~st czlo.w1ekiem nauczycielską magister otrzyma „ na 

ar_dzo energ1cznym 1. co niezwykle pewno 30 OOO złotych a J. eszcze w 
waz.n · · MI e, Jeszcze młodym. ubiegłym roku dostawał 16 OOO. Re-

K?ŁAJ JE~NACZ, który u- guiacje płacowe spowodowały rów-
p:z~dmo odrzucił parę ofert (rów- riież zahamowanie odejść na emery-
j1~z pozaoświ~.towych). awans ~rzy... turę. Jeszcze bardziej pocieszający 
u'ia~ez :vahan. - Tę Propoz.ycJ~ - Jest fakt. że w tym roku w Olszty-

adnia - potraktowatem Jako nie na nauczanie początkowe star-
s~nsę sprav-:1d~enia się n~ s_zersz.y:r:I? towało na jedno miejsce sześciu ma-
~5 ~· ~oj. oswia~o\~y ~tar hczy JUZ turzystów. a na peda_gogikę aż. oś-

at 1 r:u~dy me chciałem zrywać miu. Marzę o tym, by przestała 
ze szkolnictwem. dzialać w oświacie reguła: średnie 
c 1:~k wczesne przygotowanie suk- płace - średni nauczyciel - śreG1ni 
esll P~zwolilo Mikołajowi Jedna- uczeń. Jednak nawet najlepiej opła-
~zow1. nie tylko przygotować się do cany i wykształcony nauczyciel nie 
o~eJ . :ou, ale przede ws ~ystkim zdoła indywidualizować kształcenia. 

z~s :wł·1c„. pracę w irl:spektora~ie. jeśli .kl asy będą liczyły ponad 40 
ą.t.y tez przypatrzyć się pracy m- uczniow. 6'ch kuratorów, np. w ~Zclecinie, 

lsz~ynie . Białymstoku. Ostrolęct_Jo . 
Minusem tych przygotowań przy 

„?twartej kurtynie" była rec.ktja 
~ekt6rych pracowników K•Jratorium 
n· .wieku przedemerytalnym: zrriie­
d 1h swe ur.zędn~cze stołki na posa-r nauczyc1elsk1e w głębokim tere­rie, b! dzięki wiejskim dodatkom 
w g~dzm?m nadliczbowym wypraco­
r a . Wy~szą emeryturę. Na tej ope-
acji ucierpiał głó\\->:nie dział kadr. 

„ 

M·IKOŁAJ JEDN ACZ ma nadzie-
ję, że sprzyjający oświacie klimat. 
jaki odczuł w Łomży, zapanuje we 
wszystkich miastach i gminach wo­
jewództwa: - Najpierw ŁZPB ,,Na­
rew" zaskoczyła nas inicjatyV{ą roz­
budowy przedszkola przyzakładowe­
go. Potem. rzemiosło, prywatny han­
del i drobna wytwórczość zgłosiły, 

„ 

Znacznie bardziej rozbieżne są 
problemy trapiące dyrektorów 

,szkół. Zapytaliśmy ich o to. 
który z nich jawi się im w pierw­
szej dekadzie sierpnia jako najtrud­
niejszy do rozwiązania. 

ZAOCZNE LICEUM OGOLNO­
KSZTAŁCĄCE w GRAJEWIE: 
Nahór uczniów. Podania przyjmu­
jemy do 20 sierpnia. ale uwzględ..: 
niamy rQwnież spóźnialskich z Łom­
żyńskiego, Białostockiego i Suwal­
skiego. 

' DZIENNE LO w GRAJEWIE: -
Do 1 września nie zostanie odda­
nych 5 izb lekcyjnych z remonto­
w ane_go starego bLtdvnku Mus1m:v 
kombinowa~. by Liceum pracowało 
na jedną zmianę, Na remont po­
trzebujemy 70 milionów. Kuratorium 
dało 27 i obiecało jeszcze 17. Na 
życzenie uczniów startujemy z pro­
filem pedagogicznym. Brakuje 
nam nauczycieli. przede wszystkim 
do gepgrafii i wychowania fizycz­
nego. · 
ZESPÓŁ SZKOŁ MECHANICZ­

NYCH w ŁOMŻY: - Po kilku la­
tach starań o zezwolenie na nau­
czanie języka angielskiego otrzy­
maliśmy od nowego kuratora po­
zytywną decyzję. Ponieważ posia­
damy już kilkanaście pełnych ze­
stawów komputer-<ilwych, tworzymy 
pracownię komputerową. a od przy­
szłego roku - nauczanie informaty­
ki. Przed zima chcemy doprowadzić 
do tzw. stanu zamkniętego salę gim­
nastyczną; budowa warsztatów idzie, 
na szczęście, dość sprawnie. 

SZKOŁA PODSTAWOWA nr 3 w 
LOMŻY: - Problemem, z którym 

• 

d zieci. a w ubieglym roku musiała 
)o;ci. escić już l461 w 45 klasach 
W nadchodzącym roku będzie ich 
53. a ile dzieci, r:Ue wierny. bo wciąż 
są oddawane nowe bloki w naszym 
rejonie. 

1 wneśnia we ws1yst1cich szko-
. łach wiejskich i· miejskich, pach· 
nqcych świeiq farbą lub tylko 
proszkiem i pastą, zjawia się 
opalone dzieci. Wysłuchają 
przemówienia ministra i dyrek­
tora, poznając nowych nauczy­
cieli i wychowawców. Mniej bę­
dą się zastanawiać n .Jd ich wie· 
dzq i kwalifkocjami,_ bardzie; zaś 
nad tym, czy będą oni rów­
nież przyjaciółmi. Tymczasem 
corai rzadziej nauczyciele i ro· 
dzice p~miętają o tym, ie ćłzie· 
cko to tei człowiek, który się 
męczy, miewa depresje oraz ma­
rzenia, równiei ~potrzebuje ak­
ceptacji, mi~ości, 1ro1umienia i 
poszanowania własnei godno­
ści. Od. tej jesieni będą mogły 
jui tego nie tylko oczekiwać, 
lecz żądcić na podstawie odpo­
wiednich zapisów w nowej „Kar­
cie ucznia". Wydawałoby się. ie 
to smutne i upokarzaiące dło 
obu stron, a jed,nok nie orote­
stowo1i przeciw suchej kodyfi'<o· 
cji tej delikatnej mat~rii. 

DANUTA 1 ALEKSA DER 
WRONISZEWSCY 

• 
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Podczas' pogrzebu ksiądz rzucił ty1ko iedno 

oskarżenie: w tej sprawie -współwinni iesłeśmy ., 

wszy~cy~ N;ę tylko ci, ~tórzy mu to zrobili. Jeś­

li nie ustrzegliŚmy brała ·w łrzeźwośc_i, współodpo­

wiada każdy z nas. Na pog.rzeb przyszło wie­

lu ko~egów Jerzego. Byli zbu1wersowanJ: co fo 

znaczy winni wszyscy? Przecież wszyscy 

wiedzą, · że Jurka pobiła milicie. Nawet w koś-.... 

cie1e • nie usłyszy się prawdy! 

„ 

·I 
Dziwne przeczucie tknęło Bożenę 

Włodkowską już po przekroczeniu 
progu własnego mieszkania: w 
przedpokoju - pomimo dnia - za­
palone światło; mąż nie zareagował 
na otwieranie drzwi, w małym po­
koju pusto. Kiedy zajrzala do du­
żego, najpierw poczuła zaduch, póź­
niej zobaczyła, że Jurek leży na 
wersalce. Odwróciła go, ponieważ 

,,Szczęścia doświadcza si~ tylko 
dośtciadczajqs: więcej życia". 

MAXWELL MALTZ 

- Powiadają, że uprawia pan nie 
fylk-0 białą magię, ' pomagając lu­
dziom, ale także czarną., 

Lech E. Stefański śmieje się w 
odpowiedzi. Mówi, że taka opinia 
istnieje od momentu wydania książ­
ki „Od magii do psychotronik.i". Co 
rusz dostaje listy od różnych na­
wiedzonych: „Teraz wiem, kto za­
kłóca moje życie", "To pan mnie 
prześladuje". 

* 
W Krakowie nastąpilo spotkanje 

ludzi, którzy wybrali specyficzne 
drogi wewnętrznego doskonalenia 
się. Przyjechali duchowi przewod­
nicy ze Wschodu i z Zachodu (róż­
ne tradycje, nurty, systemy), ze­
spoleni wspólną ideą: „Ludzkość t.o 
jedno cialo, jeden duch". 

W tym samym czasłe do Lomży 
- na zaproszenie miejscowego Koła 
- przyjechał Lech Emfazy Stefań-
ski, prezes Polskiego Towarzystwa 
Psychotronicznego. („Powstala przed 
niewielu laty, obok parapsychologii, 
psychotronika. - ftOWa, interdys~y­
plinarna galą~ włedZ11 - usfluje 
zjawiska. paranormalne sprowadzić 
do wymiernych zjawisk energet11cz-­
nych" - mówi informacja na skrzy­
dełku książki). Na tygodniowym 
kursie doskonalić się będzie 30-oso­
bowa grupa z różnych 'rodowisk 
(nauczyciele, ekonomiści, psycholo­
dzy, uczniowie) o bardzo zróżnico­
wanym wieku. Kilka osób przyje­
chało z sąsiednich miast. Co ich 
tu przywiodło? 

- Jestem ciekaw: i kursu, i Ste­
fańskiego. 

- Coś trzeba w życiu robić, nie 
stać w miejsc\L 

- Chcę pójść dalej. Dalej od iQ­
nych. 

- Pragnę d.owiedzieć się czegoś 
o sobie samym. . 

- Mam pewien problem; m!)że 

kn kurs poz.woli mi go rozwikłać? 

strasznie charczał. Qdy ujrzała wy­
miociny, pomyślała, że pewnie się 
napił. Próbowała go obudzić, ale nie 
reagował. Umoczyła ręcznik i obmy­
ła mu twarz. Wówczas dostrzegła 
lekki siniak . koł-0 lewego oka. 
Sprawdziła jeszcze puls, ułożyła na 
bok i pobiegła do sąsiadów zadzwo­
nLć po kareike pogotowia. 

Lekarz, który przybył po niespeł­
na 10 minutach, zadecydował, 'że za­
bierze męża do szpitala. Pojechała 

K oś sceptyczny powiada, że nie 
wierzy w żadne efekty. Skoro naj­
prostszego rzemiosła trzeba się uczyć 
kilka lat, to jak można udoskonalić 
umysł w ciągu tygodnia? 

W niewielkiej sali Osiedlowego 
Dornu Kultury panuje koncentracja. 
Stefański jest niewysoki, ma sku­
piony wyraz twarzy, a głos cz?o­
wieka nawyklego do publicznych 
wystąpień. 

* 
- Gdyby te zajęcfa byly prowa­

dzone dwieście lat temu, byłoy to 
kurs magii dla czarnoksiężników. 

Wszyscy się śmieją. Ale to nie­
zupełnie dowcip. Nabyte na kursie 
umiejętności wychodzą daleko poza 
codzienne d•1świadczenia„ Mogą sta­
nowić nie J ,da pokusę wypróbowa­
nia osiągni · ~j wiedzy i siły w róż­
nych celac!L 

- Nabyte tu umiejętności będzie­
my stosowali tylko dla dobrych ce­
lów i tylko wtedy zdobędziemy po­
wodzenie - tę formulę zabezpiecza­
jącą Sfefański powtarza często. M~a 
się ona wbić w pamięć, zrosnąć z 
nową świadomością. 

- Coraz więcej wiemy o . wlasnej 
psychice. To, co dawniej przeczu­
wano intuicyjnie, znalazło potwier-

. dzenie w nauce. Wejście na poziom 
działania nadświadomego daje czło­
wiekowi nowe możliwości. Sarni się 
o tym przekonamy, gdy otworzy się 
nam nowe okienko. Można. uśmie­
rzyć ból, wpłynąć- na to, co chore, 
by' było zdrowe, pomóc sobie przy 
trudnym egzaminie, pomóc także in­
nym. Można też sprawić, by zdrowy 
zaczął chorować. Ale ~amiętajmy: 
nóż zależy od używającego. Może 
służyć do krajania chleba I do za­
bijania. Używając swej m~cy do 
złych celów szkodzi się przede wszy­
stkim sobie. Z fZystego egoizmu 
-powinniśmy być dobrzy. 

• 

N.ie wystarczy wiedza. Trzeoa po­
znać technikę „porozumięwania się'1 

karetką wraz z nimi. Lekarz, któ­
ry ich przyjmował w szpitalu, po­
wiedział, że wygląd-a mu to na po-
bicie. Pr~sił o podpisanie zgody, 
gdyż być może konieczne będzie 

przeprowadzenie trepanacji czaszki. 
Podpisała, wuięla ubranie i wróciła 
do domu. Nadal nie wiedziała, co 
się stało między 14.15 w sobotę, 21 

' maja, a 17.00 w niedzielę. W tym 
czasie była u maiki. Wyjechała nie-

- oczekiwanie, ale ·na stole w kuchni 
zostawila Jurkowi kartkę: gdzie jest 
i kiedy wróci. Kartka leżała w tym 
samym miejscu, w którym ją zo­
stawiła. 

W poniedziałek okazało się, że 
stan Jerzego jest bardzo ciężki. Nie · 
uległ poprawie do końca dnia, _ mi­
mo trepanacji czaszki. W cze:;niej 
rozpytała sąsiadów, nikt jednak nic · 
nie słysżał ani nie widział. We wto­
rek udała się do Fabryki Aparatu­
ry i Urządzeń Komunalnych, gdzie 
pracował Jurek, by popytać kole­
gów. Mistrz, z którym rozmawiała, 
poprosił Wiesława Przestrzelskiego i 
Stanisław~ Modzelewskiego. Prze­
strzelski miał popodbijane oczy. Gdy 
powiedziała, że jest zoną Jurka, któ­
ry od niedzieli leży hieprzytomny 
w szpitalu, opowied:licli jej, co zda­
rzyło się w sqbotę. 

W sobotę, 21 maja, przypadł Dzień 
Pracownika Komunalnego. Z tej o­
kazji prawie wszyscy pracownicy 
Fabryki otrzymali specjalne premie 
i nagrody oraz bezplatne bilety na 
występ · artystyczny. Uroczystości w 
zakładzi~ skończyły się ole. 16.00, 
występ w auli Urzędu Wojewódz­
kiego miał się rozpocząć o 18.00. \V 
pewnej chwili ktoś rzucił: może coś 
wypijemy. Byli w czwórkę: Wlod­
kowski, Erzestrzelski, Modzelewski 
i Tadeusz Uybicki. Kupili trzy wi­
na o nazwie „Rajskie". Rybicki, któ­
ry nie pije wina ani wódki, wziął 
dla siebie trzy piwa. Tak zaopatrze-
_ni - poszli do al tanki przy ul. Se-

ze swoją nadświadomością, a ·do te­
go celu - spełnić pewne warunki; 
opanować określone ćwiczenia cia­
ła i urnys!u. Codziennie, przez kil­
ka godzin, ·wszyscy w skupieniu je 
wykonują. 

„Obraz samego siebie jest kluczem 
do osobowości i zachowania się -
pisze Maxwell Maltz w swej książ­
ce «Psychocybernetyka». - Ten. ob­
raz może być mechanizmem twego 
sukcesu i twoje; klęski.'' Powiada, 

. że jeżeli ktoś uważa się za pechow­
ca, poniesie klęskę niezależnie od 
sprzyjających nawet okoliczności. 
Jeżeli widzi ~w sobie ofiarę stwo­
rzoną do cierpienia; znajdzie po­
twierdzenie tej opinii. -- -Czy można z tego błędnego kola 
uciec? Można. Trzeba zmienić myś­

lenie o sobie, stworzyć sobie „Ja 
idealne„, osobowość, której można 

zaufać, być z niej dumnym. Biizna . 
na twarzy może być powodem du­
my, ale może też być o~czuv:ana 

jako oszpecenie, a wtedy traci !:iQ 

poczucie wartości i pewność siebie. 
Operacja plastyczna to za malo, 
musi nastąpić korekta obrazu same­
go siebie. 

Aby osiągnąć sukces, trzeba mieć 
cel, widzieć wynik końcowy zamie­
rzenia .i nie bać się błędów, przej­
ściowych niepowodzeń; działać tak, 
jakby się już osiągnęło sukces. Klu­
czem do tego mechanizmu. jest wy­
obraźnia. Ona może wszystko st wo­
rzyć i zniszczyć. Więc uczestnicy 

· kursu Doskonalenia Umysłu ćwiczą 
wyobraźnię. 

. 

* 
Wszyscy siedzą i ::=1mkni~tymi 

oczami. Są teraz w swojej „pr~cow­
ni". Każdy już sobie taką stworzył. 
Tarn dzieje się najważniejsze. Obok 
niej - zamknięty pokój. 

- Otwórz drzwi - . mówi prowa­
dzący - tam je_st twój doradca. Na-

. · ' . 
wiąz z nim rozinowę. 

Ten ,,doradca" podpo~ie, jak roz­
wiązać różne problemy, wskaże kie-

-I • 

natorskiej. Od gospodarzy pożyczyu 
szklankę. Zagadali się i nim się sp0• 
strzegli, było po osiemnastej. Nie 
chcieli rezygnować z występu, Więc 
po paru minutach byli już prze<J 
Urzędem Wojewódzkim. Drzwi au 
ul. Zawadzkiej były jednak zam. 
knięte; popukali w nie trochę, lecz 
wpuszczający, mimo okazania przez 
szybę biletów, IJlachnąl ręką i p0• 
szedł. W ów czas Przestrzelski posta. 
nowil sprawdzić, czy nie jest otwar. 
te wejście główne. Po chwili ruszyli 
za nim Modzelewski i Rybicki. Nie. 
stety, i tamto wejście było zamk.nię. 
te. Kiedy wrócili, zobaczylj, że 
Włodkowski leży, a obok stoi sam0• 
chód i dwóch milicjantów. Rybicki 
nie bardzo wiedząc, o co chodzj

1 

podszedł i powiedział, że zaraz za: 
biqrą 'go z sobą do domu. Wówczas 
funkcjonariusze - bez pytania 0 
nazwiska i dokumenty - wzięli ich 
pod ręce i wprowadzili do samoch0• 
du. W tym momencie nadszedł Prze. 
strzelski. Dostrzegł: Staszelc i Ta. 
dek już w nysce, Jurek leży„ Przez 
moment miał ochotę pójść sobie, ale 
pomyślał: „Pogadam, bo szkoda 
chłopaków". Podszedl i powiedział: 
„Panowie, my tu razem z pracy je. 
steśmy". Wówczas usłyszał polece. 
nie: „W~iadaj pan do nysy". Gdy 
wsiadł, milicjanci podeszli do ciągle 
leżącego Włodkowskiego, podnieśli 
go i wrzucili do samochodu. 

vV drodze Rybicki zaczął prosi ć: 
,,Panowie, przecież nic nie zrobiliś­
my, puśćcie nas do domu". Sier­
żant Edward M. odprawił go jednak 
krótko: „Siedź, skur„.~ Włodkowski 
rzucił wówczas-: „Smurfy". Usłyszał: 
„Damy ci smurfy na Nowogrodz. 
kiej". Po tej odpowiedzi nie próbo. 
wali już niczego wyjaśniać. vV mil­
czeniu dojechali do RUSW. 

Przestrzelski, !tybicki i Modze­
lewski, zgodnie z poleceniem, we­
szli do komisariatu. Oficer dyżurny 
powiedzfal im, że mają iść w pra­
wo. Po około 5 minutach milicjanci 
przyprowadzili Jurka. Poprosili 
wszystkich o dokumenty. Mieli przy 
sobie tylkcf bilety miesięczne MZK. 
Włodkowski nie mial nic, a na PY· 
tanie o nazwisko, odpowiedział: 
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smurfy". Wówczas sierżant M. u­
d rzvł go w twarz otwartą ręką. 1:0 
c~wili ponownie zap~a~: „Nazw.1-

1_ ?'' Gówno mi zrob1c1e, bo moJa 
Sn.O • „ W S f . l . I" . a pracuje w u . mur y i c 1 ... J. 
zf owiedział Włodkowski. Tym ra­
o ~ sierżant M. przyłożył mu J?ię­
~e. tak że siedzący w rogu po­
~ci~ Wl'odkowski uderzył głową w 
~~Janę Rybicki mówi, że usłyszał, 
SCl · . l · · k z.adudnllo. Po c10sac "l pow1e-

dJa1·...,1· \Vlodkow.sk:i Jerzy", ale zno-
z ..... " f i h .„ z wu dodał: „Sm ur Y c „.J . - araz 

. dnak ooadla mu głowa, obsmarkal 
J~ · zsikał Wóvvczas Rybicki, prze­
s1ę i . • . _ · d ł 
rażony w1dok1em ko~e.g1_, o e~w~ 
·e· P anowie, co romc1e, mozec1e 
~1 ''zdbić". Kiedy jednak sierżant M. 0

a 1.0 , 1·1 mu: Cicho, skur„., bo zaraz 
~~żciz dostaĆ", nie odenv;,,il ~ię już 
ani słowem: ·Nie wytr.z:.·m:ił Jednak 
Pn:cstrzelsU: „Pan:~v1c, co ~~., O­
~\'';. ·dm'? Co my ta.KH: Jo zrob1llsmy, 
~.c ti.k po~tęp:ijec~e". v,Tte?y sier­
;:, , 11 t ;.r. ;~w!·oc1l s1ę do milczącego 

i ,:, l J~ ·1.:"~i s:erż:.mta S.: „\Vypro-
, \.J"d -- .:;::, ' 

~v~dt r··J i ... a korytarz". Sierżant S. 
~l,.;-cił "'mu \YÓ\\·c·zas wyjść. Na ko-
1 ytari:.i, :1tm si~ sp.osL!·zegl, oberwał 
z. ty.i·.! w g!owę. C10s. za.mrocz~1 go 
na u~amek sekU1.1dy. i .kiedy s1~- ~­
ci..:~.;! zobaczył, ze s1erzant M. 1dz1e 
w klc.>runku dyżurki. Zatrzymał go 
i p0wiel~inl: ,.Panie sierżancie„ co 
to za robota?' M. nie odpowiedział, 
tylko o<lwroci1 się- i uJcrzyl go w 
v.varz. 

Po tym incydencie milicjanci spi­
sali ich dane, a sierżant M. zapro­
ponował: „Jak go (chodziło o wqod­
kowskiego) zaprowadzicie do domu, 
to was wszystkich ·wypuścimy". 
zgodzili slę, a Rybicki doual: „Pe"~ -
nie on ma przy sobie 40 OOO zl''. 
Sie~żant M. sprostował: „Nie pier ... , 
on ma 20 OOO zl". „:Może i tak", zgo­
dził się Rybicki, choć zdziwił . się, 
skąd M. wie, ile Włodkowski ma 
pieniędzy, gdyż przy nich go o to 

·nie pytul ani nie rewidowul. 

\ 

I z nUS\V wyszli. o·koł o 19.00, do­
szli do ul. Sikorskiego j postanowili 
zaczekać na autobus. Ten jednak nie 
nadjeżdżał, więc kiedy Rybicki zo­
baczył zbliżającą się nysę, machną! 
ręką. Kierowca zatn:ymal się i zgo-

runek, objawi nam siebie s.:imych 
- tych z 1 ,idealnym Ja". Utwierdzi 
w slusznośći obrazu, podpowie, fak 
zagrać trudny utwór czy rozwiqzoć 

zadanie. 

O tym „spolkuniu z dorutlc:q·• mó­
wią polem: 

- Olworzytam drzwi i zobaczyh~rh 
blask. Z pokoju wyszła posiać bez 
twarzy. Budziła respekt i zaufanie. 

- Wyszła kobieta. ~<ł'\.Yoalowana. 

Czułam, że jest podobna do mnie. 
Bliska. Rozumiała mnie bez slów. 

- U mnie nie byto żadnych bocz­
nych drzwi. · Usiłowałam sobie je 
wyobrazić, i nic. Nie było więc do­
radcy. Coś takiego dziale się ze 
mną, że nie chciałam go, nie po­
trzebowałam. 

W „pracowni" jest też zegar. 
Szczególny to czasomierz. Można go 
nastawić nie tylko na godzinę, ale 
i na dzień, miesiąc, rok, na przy­
kład: na datę ciężkiej operacji, trud­
nej podróży, męczącej rozmowy, ca­
łego siebie nastawić na „tak" 
na p0zytywny efekt. 

• 

* 
Wyobraźnia. Nie znamy JeJ sily . . 

Wyobrażenie cytryny powoduje na­
p~yw śliny. · Nasz system nerwowy 
nie odróżnia prawdziwego przeży­
cia od tego wyobrażonego (jak bar­
~z? przeżywamy katastrofę we 
sn1e?). Rzadko zmusza.my naszą wy­
o}lrut.nię efo działania. Poruszamy 
s1.ę w schematycznych wyobraże­
niach. 

Kursanci ćwiczą wyobraźnię, sby 
móc chore narządy zastąpić zdro­
Wymi. A można się rzeczywiś:ie sa­
memu wyleczyć, o czym pisze 
Evelyn M. Monahan w „Lecr.eniu 
metafizycznym". Gdy miała 22 lata, 
w wypadku stracila wzrok, zacho­
rowała na padaczkę i paraliż pra­
\yego ramienia. Lekarze niewiele 
m?gli jej pomóc. Co godzinę, dwie 
~iła się w atakach epilepsji - o­
ciemniała, bez nadziei. Przedtem 
skończyła roczny kurs psychologii 
ekspe Ymentalnej; postanowiła le-

dzit podwieźć na ul. Ks. Anny, gdzie 
mieszkał \.Vlodkowski. Po schodach 
szedł trochę sam, trochę mu pomu­
,gali. Gdy otworzył drzwi, Prze­
strzelski i Modzelewski zaczęli scho­
dzić na dół, gdyż Jurek wcze.śni-ej 
mówił im, ż-c żona również będzie 
na występie w UW i obawiali się, 
iż lada chwila może nadejść. Rybi­
cki przel-0żył mu klucze do we­
nątrz, zamknął dl'zwi i miał odcho­
dzić, gdy usłyszał · jakiś łomot. Za­
wołał więc do kolegów: „Chyba się 
przewrócił". \Vrócili więc i weszli 
do mieszkania. Włodkowski rzeczy­
wiście leżał w przedpokoju. Nie za­
stanowiło ich to, gdyż żadnych śla­
-dów po uderzeniac;h nie było widać, 
a znając Jurka, wiedzieli, że ma 
słabą głowę do picia. Przenieśli go 
na wersalkę, polożyli na bok, po 
chwili usłyszeU chrapanie; uznali, 
że zasn~l, więc wyszli. 

III 
Po \YysTucłwniu opo·v:iesc1 kole­

gów Jurka Bożena Włodkowska na­
tychmiast udata się do Prokuratury 
Rejonowej w Lomży: Tego samegg 
dnia prokurator wszczął śledztwo· w 
sprawie obrażeń, jakich doznał 
\Vlodkowski, który nadal nie odzy­
skiwał przytomnbści, a lekarze bez­
radnie rozkładali ręce: stan ciężki. 
Wbrew plotce, że sprawie „ukręca 
się łeb", Prokura tura rozpoczęła 
szczegółowe sprawdzanie wersji po­
danej przez jego kolegów: przesłu­
chała \Vszysikich świadków, którzy . 
21 maja kontaktowali s-ię z Wlocikow­
sk.im; Przestrzelskiemu, Modzelew­
skiemu i Rybickiemu okazano funk­
cj@nariuszy {Przestrzelski i Rybicki: 
„Rozpoznałem ich, choć M. zgolil 
wąsy"); przeprowadziła wizję lokal­
ną, której celem było sprawdzenje 
wiarygodności zcznai1 i mechaniz­
mów powstania obrażeń; dokonała 
oględzin miejsc, garderoby, pomie­
szczeń, pojazdów, w których ta m ­
tego dnia przebywał Jerzy Wlod­
ko\vski. On sam nie mógł ju7 nicze­
go wyj~śnić, gdy l 7 czerwca - nie 
odzyskawszy p~zytomności - zmarł 
o oodz. 4 .10. 

czyć się sama. OpracowąJa serię 
Ć\t>"ic7eń uruchamiających 1 nadświa­
domość i z dwójką przyjaciół za­
częła ćwiczyc. Po dziesięciu _dniach 
odzyskała wzrok i ustały ataki pa­
daczki. Tydzień później ustąpił pa­
rali"'l. Lekarze orzekli, że jest cał­
kowicie zdrowa. 

Swoimi doświadczeniami -podzie­
liła się z innymi. \Varunkiem po­
wodzenia - twierdziła - jest zer­
wanie z negatywnym myśleniem, co 
nie oznacza tylko pesymizmu, zwąt­
pienia, rozpaczy, lecz także wrogość, 
zawiść, pogardę, nieżyczliwość. Myś­
lenie negatywne jest też chorobą. 

N-ie' pozwolić, by myśli negatywne 
~agnie'ździly się w twym umyśle" 
- pisze autorka. Potem należy się 
odwołać do naszego wyższego „Ja". 
Nie prosi~, blagać, a spokojnie, 
zdecydowanie rozkazywać; sięgać po 
dobra zaprogramowane dla nas. 

Pewien 2!5-letni mężczyzna od 
pięciu lat leżał sparaliżowany. Mógł 
poruszać tylko wargami, dawać 
znaki wzroViem. Choroba miała pod­
łoże psychiczne; Dawid byl prze­
wrażliwiony, .a jednocześnie - nie­
słychanie ambitny. Czul się ciąg!e 
nie doceniony. O J?Ornoc zglostla się 
jego matka, po czym, razem z ~y­
nem zaczęła ' stosować technikę 
Eveiyn M. Monahan. Po 20 dniach o-. 
trzymała wiadomość: proszę przyjść 
natychmiast, sprawa pilna. Gdy sta­
nęła w progu ich domu, Dawid wy­
biegł jej naprzeciw. 

Ktoś został wyleczony z pnlenia 
ponad trzech paczek dziennie, inny 
- z picia alkoholu. („Nie mogę zro­
zumieć, co się sta.lo. Stracilewi zu­
pelnie pociąg do alkoholu."). Kobieta, 
która ważyła 100 kg, w ciągu mie­
siąca schudla 30 („I ani razu nie 
bylam glodna" ), w następnym -
20. Waży tyle, i1e chciała, i nie tyje. 
Komuś się nie wiodło, wszędzie ob­
nosił swój pesymizm („To nie pe­
symizm, lecz realistyczne myślenie, 
bo przecież nie może się udać"). 
Evelyn Mona han powiedziała: „Pan 
sam prowokuje swój los!" Dał się 
namówić na ćwiczenia i zaczął od­
nosić sukcesy. Przyszła kobieta z 
guzem w piersi... Dziesiątki przy­
kładów na wielkie zwycięstwo. 

Ale przecież nie wszystkim się 
udaje. To byłoby zbyt prost~. Uda-

• 

Tego samego dnia przeprowadzo­
na zost3la sekcja zwtok w Zakła­
dzie Medycyny Sądowej w Białym­
stoku. W wyniku ustaleń śledztwa 
Prokuratura Rejonowa w Lomży 
przedstawiła funkcjonarius~owi 
ZOMO, Edwardowi M., zarzut pobi­
cia Jerzego Włodkowskiego, w na­
stępstwie czego mogły powstać o­
brażenia powodujące jego śmierć, a 
·wspólnie z Markiem S. pobicie Wie­
slaw::i Przestrzelskiego, którego e­
fektem były lek.kie obrażenia dała. 

Po przedstawieniu zarzutów kolo 
ZSMP przy ZOMO w Lomży wystą­
piło do Prokuratury Rejonowej z 
wnioskiem o przyjęcie poręczenia 
społecznego wobec kolegów - Mar­
ka S. i Edwarda M. Poręczenie zo­
stało prz~·j~te; Marek S. i Edward 
M. nadal pełnią służbę. Sledztwo 
jest na ukończeniu i najprawdopo­
dobniej już pod koniec września 
przeciwko funkcjonariuszom wpły­
nie do S<ldu akl oskarżen'ia. 

IV 
Murek S. Edward M. nie przy-

znają się do winy. Podają własną 
wersję wydarzeń, odmienną od wer­
sji Przestrzelskiego, Modzelewskiego 
i Rybicki~go. Zgodnie z reporterską 
i ludzką zasadą obiektywności - za­
mierzałem przedstawić ją równie 
szczegóło\VO jak lę, którą usłysza­
łem od' kolegów Włodkowskiego. 
Edward M. nie miał nic przeciwko 
spotkaniu z dziennil{arzem; chętniE! 
odpowiedziałby na pytnnia i przed­
stawiłby, jak przebiegało cale zqa­
rzenie - pod warunkiem, że na je­
go rozmowę zgodziliby się zwierz­
chnicy, gdyż nie chciałby, aby mieli 
do niego pretensję, :le powiedział to 
czy tamto. Niestety, mimo starań 
moich i redakcji - kierownictwo 
WUSW w Lomży zdecydowanie nie 
zgadzało się na żadne rozmowy w 
tej sprav»ie. Edward M., gdy prze­
kazałem mu to tanowisko, odmówił 
również. 

O fina.Je ;,prawy poinformujemy zy-
l eJoików po roLpatrzcniu jej przez !>ąd. 

je się - tym, którzy nawiązują kon­
takt ze svv·oją Ś\\riJdomością 

* 
Dzis iaj ucze..,tnicy kursu DU będą 

się mogli sami przekonać; czy ot wo­
rzylo im sfę nowe „okienko". Po­
dobno każdy człowiek ma zdolności 
jasnowidzenja; ujawnienie ich je5t 
tylko kw~.stią ćwiczeń. 

Dobierają się parami. W każdej 
klasie puslej szkoły tylko po d'll ie 
osoby. Ja Jestem z .rad -.-v igą. Za 
chwilę, gdy będzie gnlowa (ćwicze­
nia koncentrujące i odprężające). 
podam jej dane mojej krewnej. Już. 

- Anna Kowalik. lat '.15, Gniezno, 
ul. Piękna 12 m. 6. \ 

Za clnvilę drugi raz. Tylko tyle. 
Ona powlnna powiedzieć resztę, tzn. 
że Anna ma troje dzieci, spodziewa 
się czwartego, z mężem buduje dom 
(jest już pod dachem) parterowy z 
pokojami na poddaszu, a przed do­
mem rośn.ie 9gromna sosna; Anna 
jest nauczycielkq, choruje na ka­
micę żółciową 

Jadwiga, patrz.'.)r w .sc1::i.nę, Il{1Ówi: 
- Czarny pies. Dość wysoka. Przy 
niej jakiś chłopiec!. Siatka dookoła 
domu. Podnosi rękę, jakby cierpiała 
na bóle żoh1dka. 'Włosy sczesane do 
tylu, puszyste. Nie wydaje się smut­
na. Mogla być w ciąży, może miała 
poronienie. Coś z . tym żołądkiem. 
A teraz dom: partero·wy? Z wyso­
Jdm poddaszem. Duże drzewo. Nie 
mógę zobaczyć męża. Jakby na dru-
gim planie.: Tylko sylwetka. Moie 
dzieci są ważniejsze dla niej? 

Inne dwójki mają pódob.1e v.v­
niki. Niektórzy wychwycili n awet 
takie szczegóły, jak leworęczność 
czy zamiłowania („J est smutna, sie­
dzi naprzeciw dużych okien. To nie 
jest· mieszkanie. Chora na wrzody 
na dwunastnicy. Lubi muzykę po­
ważną''). 

- Po co? Do czego to potrzebne? 
- upiera SiG sceptyk. 

- Czas najwyższy, żebyśmy „ze­
szli z drzew" - mówi Stefański. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 
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Huta Szlda w Wymiarlcach przy­
slala do Lomży wieczka do sloików 
opakowane w papier toaletowy 
pierwszej jalcości. l-Vieczka mogą 
mieć jakość g ... ą? 

/ 

Swego czasu pisaliśmy z pr::eką­
se·m, iż sklep Bialostockiej Centrali 
J\.1aterial6w Budowlanych i „Gro­
mady" przy ul. Świerczewskiego w 
Łomży czynny jest od godziny 8.00 
do 16.00, czyli że przeciętnv klient, 
;eżeli chce coś ku.pić, mu.si urwać 
się z pracy. Wprawdzie czas pracy 
sklepu się nie zmienil, ale z satys­
fakcją informujemv, łż kierownik 
rozszerza go, jak może: oto 22 sierp­
nia, na dlugo przed otwarciem pla­
cówki, osobiście przywi6zl kliento­
wi slużbowym samochodem glazurę 
i osobiście wniósl mu ją do miesz­
kania. Ci, do których 1cierownik nie 
zdąż11 osobiście dostarczyć towaru, 
i tak żyją w przepychu. Pr ze p y­
c h a j q si'} w sklepie. 

• 
"\-V Kolnie trwa przebudo'l.t'a ul. 

lAi.:ien nej. Przed przystąpieniem do 
robót mieszkańcom nakazano roze­
brać ploty, gdyż nowy trakt mia? 
mieć 6 metrów szerokości. W r ze­
czywistości okazuje się, że będzie 
prawie o polowę węższy (3,5 m), 
gdyż - ;ak obywatelom wyja~ml 
Urzq.d 1.Hiasta. i G1niny - ktoś zro­
bil błąd w dokumentacji. Przy l,a­
=iennej mieszka.ją rolnicy i zbyt 
wąska ulica uniemożliwi im dojazd 
ciężkim sprzętem rolniczym. Na ca­
lym świecie blędy poprawia się od 
ręki; w Kolnie się je ittwardza. 

• 
Częst.otli wość wzrostu opl.at w ko­

munikacji miejskiej nabrala tal~ 
zawrotnego tempa, że szefostwo fir­
my nie nadąża z przygotowa.niem 
biletów o aktualnym nominale; w 
kioskach w Lomży nadal nabyć je 
można w cenie 15 zlotych. Ludzie 
zachodzą w glowę: nadplacać i tra­
cić samemu czy nie doplacać i o­
kradać państwowe przedsiębiorstwo. 
lV tej sytuacji niezwykle prostym 
konceptem. blysnql kontroleT nr 5, 
który inwalidzie I grupy (przy.;fu­
guje mu ,,polówka") poradzil: .Bi­
let za 10 ;::;1otych_? Niech pa"'l ,.() 1>i.P 

narysuje''. Uwa.ga: jest t ·o pit~rttwiy 
ujawniony w Łomży czlone1< ail er­
natywnego Towarzystwa P~z1naciJl 
Chifis lcich Ręczników, Jct6re t~L.'ier-
dzi, że ma na wszystko pa:zwoienie, 
gdyż wystarc7y, że je sobie nnry.i;u­
je. 

• 

Nieduu·no pisaliśmy o drastvcznej 
podwyżce ceny fergussona i kabiny 
do tego ciągnika. Nadeszlo dementi: 
wprawdzie nowy cennik się uTcazal, 
ale nie obowiązuje. U cieszyliśmy się 
wówczas, że prasa to jednak potę­
oa, a tu tymczasem „Nowa Wieś" 
donosi, iż licencyjne cacko ostatecz­
nie podrożalo, tyle że nie od 1 lip­
ca, jak planowano, lecz od 1 sierp­
nia. Prostujemy zatem samoocenę: 
prasa to taka potęga, którą wpusz­
cza w maliny byle wat Korbowy. 

Czytelnik z Grajewa opisuje su­
tuację czionk.ów tamtejszej spól­
dzielni mieszkaniowej, która prze­
kazala lo1~ale nie wykończone, czy­
li nie nadające się do zamieszkania 
od za raz, ale od zaraz kate sobie 
placic czyns.z. Na koniec autor listu 
pyta: czy to logiczne> ł żali si'i, że 
na listy kierowane w tej sprawie 
nikt ze sp6ldzielni nie oapowieda. 
Nie ·ma się co dziwić, gdyż te']o 
typu interesów nie zalat u:ia si~ ko­
respondencyjne; trzeba osobiście po-
fatygować się z lĆrowq . '\\"óu·c=as 
nikt czlonka nie u•ydoi. 

• 
Nagrodę 500 zlotych za naj1epsz11 

suqnal tygodnia „To się nadaje cl~ 
»Spięć«" otr:ytnuje c::lonek SlU-u w 
Grajewie. 
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W 
górnym rogu widniał odcisk 
podłużnej pieczątki o tre­
ści: „K.L. Auschwitz Land-

wirtschaft-Wirtschaftshof <<.Budy»". 
Data wystawienia - mniej · więcej 
!.::przed "pól roku. W rubryce: ilość 
więźniów - 3; ilość konwojentów 
- 1. Trasa konwoju: Folwark Bu­
dy-Obóz Oświęcim i z powrotem. 
Było jeszcze parę rubryczek: cel 
konwoju, potwierdzen1e wykonania 
zlecenia, nazwisko kom~dof Uhre-

. ra w przypadku większej grupy lub 
konwojenta pojedynczego. Były u­
wagi o wykonaniu polecenia, o kon­
trolach na trasie przemarszu, no i 
miejsce na ewentualne podpisy, 
potwierdzenie zwrotu przepustki 
do wystawiającego itp. U dało mi się 
też odcyfrować nazwisko konwojen­
ta: Helmut Stehler, ku mojej rado­
ści - w stopniu rottenfilhrera. U -
znalem to za dobry omen; przynaj­
mniej stopień się zgadzał. 

Powiem od razu, te nazwisko 
Stehler dość łatwo przerobiłem na 
Steiner, wytarłem datę, aby w 
przyszłości wstawić tam aktualną, a 
ilość więźniów z 3 bez większego 
trudu poprawiłem na 1. Ale to do­
piero potem. 

Nie wiem, czy diabłu, czy Panu 
Bogu zawdzięczać fakt, że wpisów 
do przepustki dokonano kopiowym 
ołówkiem i poprawki wprowadzić 
mogłem bez większych komplikacji. . 

Tymczasem pobiegłem na górę, 
aby podzielić się z Cylą najlepszą 
wiadomością. Nie mogąc doczekać 
się wyjścia esesmanów na zewnątrz, 
usta wiłem Stąsia na „zeksie" i o­
twarłem drzwi do workowni. · 

- Cylusiu; wyjdź na chwilę. 
Trochę zdziwiona nietypową po­

rą spotkania, wyszła do korytarza. 
- Co się stało? - zapytała zdzi­

wiona. 
- No więc, Cylusiu, stało się! 

Spojrzała na mnie zdziwionymi 
oczami, czekając na wyjaśnienia. 

- Słuchaj uważnie. To, co teraz 
usłyszysz, musisz zachować w . naj­
głębszej tajemnicy. To sprawa na­
szego życia lub śmierci. 

Cyla spoważniała i przysunęła się 
bliżej. 

Rozejrzałem się, nasłuchµjąc, czy 
nie nadchodzi ktoś od strony hal 
magazynowych. Wokół było jednak 
spokojnie, pomi3ając szmer rozmów 
dobiegających z VU10rkowni. 

- Słuchaj, Cylusiu - zniżyłem 
głos do szeptu. - Za parę dni ucie-
kamy. · 
Dostrzegłem, że twarz jej ściąg­

nął paroksyzm zaskoczenia. 

- Nie rozumiem. Co znaczy: u­
ciekamy? 

- Cylutko, czyżbyś zapomniała, 
jak kiedyś przyrźekłem ~' że cię 
stąd wyrwę? 

- Przecież to był tylko żart. 

- Co ty mówisz, kochanie. Po-
myślałaś wtedy, że żartowałem? 

- Jurku! Ja nigdy nie Wiem, kie­
dy żartujesz, a kiedy mówisz powa­
żnie. 

- Cyluś! Kochana! Posłuchaj je­
szcze raz bardzo uważnie. Wszystko 
przygotowane! Za kilka dni wypro­
wadzę cię z lagru. 

W tym momenc1e dziewc.zyna za­
częła gwałtownie płakać. co spowo­
dowało, że Ellen ·wyszła _ zdziwiona 
z workami, nie wiedząc, co zaszło 
między mną a Cylą. Stwierdziwszy, 
że to tylko ,,sprawY.. sercowe", wy­
cofała się na. zaplecze. 

- Cylutko! Zapewniam cię fosz­
cze raz - szeptałem - przygoto­
wałem wszystko. To musi się u­
dać! Wyprowadzę cię już niedługo 
z obozu. A potem całe życie przed 
nami. Wszystko, co teraz ci powie­
działem, zachowaj w absoh1tnej ta­
jemnicy, tym bardziej że wyprowa­
dzę cię w przebraniu SS- mana. 

K olejne wydarzenie wstrząsnęło 
nie tylko mną, ale całym na­

. szym komandem, nie pomija­
Jąc esesmanów. W dwa dni po o­
trzymaniu od Tadeusza przepustki, 
około dziew-iątej z rana, wpadł do 
naszej szrajbsztl\bY zdyszany Ma­
rian. - Słyszeliście o „Dziadku"? -

· zakrzyknął już od progu. 

- A co się stało? - zapytałem 
wstając zza biurka. 

- ... Sam jeszcze nie wiefl'\. ,,Dziad­
ka" od rana nie ma, a pięć minut 
temu wyszli ode mnie esesmani z 

(9) 

Jest maj 1940 roku, dziewiąty miesiąc okupacji. Trójka przyja­
ciół - Ju'rek, Edek i Staszek - ucieka w tajemnicy 1 domu z za· 
miarem przedostania się na Węgry. Majq po 19 lat. Wskutek zdta· 
dJ - zamiast za granicę. trafiajq do więzienia -w Nowrm Sączu, ·· 
potem w Tarnowie, a stąd do Oświęcimia. Jurek otrzymuje numer 
243 •. W "listopadzie umiera Edek. śmierć staje się jui czymś tak · 
zwyczajnym, ie współwięzień pracujący w obozowym szpitalu mó· 
wi: w J k i t o w a ł. 

W kwietniu 1941 do obozu koło Hamburga zostaj.e wywieziony 
Staszek. Jurek rolwagą · wozi trupy do krematorium, parokrotnie 
stoi w szeregu przeznaczonym do „wybiórki" na śmierć głodową 
w odwet za ucieczkę więźnia, przechodzi krwawq biegunkę, na 
którq codziennie umierajcf setki ludzi. I wbrew „natune" Oświę-

• • • • c1m1a - zyJe. 

Nadchodzi rok 1943. Jerzy Bielecki jest w komandzie pracują­
cym w magazynach zbożowych. Tu poznaje piękną 2ydówkę z 
Łomży, Cylę Cybulską. Rodzi się międzr nimi wielka miłość. Ju­
rek pomaga dziewczynie, jak może; jest mu o tyle łatwiej, ie szef 
komanda, esesman Pompłun, mianował g_o łcapo. Mijają miesiq· 
ce. N·iemcy zaczynają wyniszczać 2ydów z nie spotykanym datqd 
rozmachem. Jurek boi się, ie któregoś dnia może· dowiedzieć się, 
ii Cyla również poszła do gazu. W iego głowie rodzi się szaleńczy 
pomysł ucieczki w mundurze esesmana. W zdobyciu przebrania, 
pomaga mu jego przyjaciel, Tadek, pracujący w magazynach mun· 
durowych. On również zdobywa dla niego niemiecką przepustkę. 

/ 

' 

Politische. -r Rozpytywali o ' Hildę z 
schuhkommanda; jak często tu przy­
chodzi, w jakich w sprawach i po co, 
czy prfynosiła jakieś rzeczy, a jeśli 
tak, czy wiemy, co to b-yło. Pytali 
też, czy „Dziadek" dłużej przesiady­
wał z Hildą, czy nie słyszeliśmy, o 
czym oboje rozmawiali i tym podo­
bne. - ·znać było, że Marian jc„t 
·mocno zdenerwowany. - N o i nie 
obeszło się bez tego, że dali mi parę 
razy po mordzie - podsumował. 

/ 

„Mucha" 1943 

W tym momencie wyszedł od sie­
bie Pomplun, zaniepokojony snadź 

wypowiadanymi parokrotnie imie­
niem Hildy i pseudonimem „Dzia­
dek". Jak zwykłe, stanął przed na-

~ 

mi , w rozkroku, spozierając szyder-
czo swymi przymrutonymi oczami. 

- Warum diskutiert ihr so viel 
fiber ,,Dziadek" und Uber Hilda? -

zapytał niespodziewanie. - Halt 
besser die Schnauzen zu. (Co tak 
\:viele dyskutujecie o „Dziadku" i 
Hildzie? Lepiej trzymajcie gęby na 
kl ód kę). 

- Panie szefie! - pospieszył z 
wyjaśnieniem · Marian. - Przed 
chwilą byli u mnie z Politische Ab. 
teilung i wvpytywali szczególowo 0 
Hildę i hauptscharftihrera. 

Dopiero koło południa Titze, nic 
mogąc utrzymać języka za zębami 

I 

wyjawił przede mną całą tę tajem~ 
niczą . historię. Oczywiście, zażądał 

ode mnie przyrzeczenia zachowania 
absolutnej dyskrecji, i rozejrzawszy 
się, półgłosem zaczął przekazywać 

mi faktyczny przebieg wydarzeń: 
\ 

- Wyobraź sobie, Jurek, że 
hauptscha~tihrer jak stary, tak 
naiwny, dai się omotać tej prosty. 
tutce Hildzie i tak zgłupiał, że... Ale 
zachowaj to tylko dla siebie! Wy-

- obraź sobie ... - c."tężko mu to przy~ 
szło ujawnić - że wysłał · pocztą 
kilka paczek na adres wskazany 
przez Hildę i wcześniej przez nią 
przygotowanych - tu zrobił ironicz-

.' ną minę, a na jego ustach wykwitł 
obleśny uśmiech. - A więc przy 
którejś kolejnej paczce zatrzymano 
naszego amanta na poczcie, rozpru­
to przesyłkę w jego obecności i nie 
uwierzysz, co w środku znaleziono? 
- tu zrobił znów teatralną minę. 

- · Z paczki wyciągnięto zmyślnie 
ukryte dolary, złote łańcuszki, ja. 
kieś cenne monety, nie mówiąc o 
·drogich ciuchach - przerwał kiwa­
jąc głową i patrząc, jakie wrażeme 
wywarły na m!}ie te rewelacje. 

. - No i co teraz, szefie? - zapy­
tałem po dłuższej chwili. 

- Nie wiem. Na razie 
w bunkrze, a nasz bohater w aresz­
cie garnizonowym. 

Wszystko to, razem wzięte, było­
by może i śmieszne, gdyby nie groź­
ba śmierci, która zawisła nad, 
bądź c-0 bądź, młodą kobietą i ewen­
tualność szykan ie strony Politische 
Abteilung w stosunku - .do naszego 
komanda, gdzie. Hilda kontakto­
wała się pTzecież z „Dziadkiem". 
Ale na mnie najmniej oczekiwany 
cios spaść miał dopiero jutro. , 

Z araz po przybyciu komanda 
do pracy dostrzegłem złośli­
wy odcień ironii w oqach 

Pompluna, a w jego głosie - nut­
kę kpiny. Zdarzało się to czasem u 
tego esesmana, ale dziś wydało mi 
się tą jakieś szczególne. Może za­
pomniałbym o tym mało znaczącym 
spostrzeżeniu, lecz zaniepokoił m111e 
fakt, że upłynęła godzina, a gr upa 
naszych dziewcząt jeszcze nie przy­
szła do pracy. Titze, który przypro­
wadzał je każdorazowo, spacerował 
J. założonymi r~kami po magazynie. 
Podszedłem, udając obojętność, do 
esesmana i niby mimochodem zapy· 
tałem: - A cóż to nasze dziewczęta , 
tak się lenią? Nie zdążyły jeszcze 
przyjść do swych zajęć? 

- Więc · jak to, Pomplun nic ci 
nie mówił? 

- Nic! Zresztą n :e rozmawiałr. . / 

z mm na ten temat. 

- Kommandofiihrer sam zadecy­
dował, żeby pozbyć się ich z maga­
zynu, bo w Politisch€ dostał ta~i •)­
per za skandal z Hildą, że wróc'! 
stamtąd jak zbity -pies. 

- No, ale co w tym zawiniły n::­
sze dziewczyny? - zareagowałem. 

- O to musisz zapytać ju~ 
kommandofiihrera! Ale pow!e·n c1. 
że on też ma już dość waszych 
konszachtów z t~i żydówkami. 

Pociemniało mi w oĆzach. Byłem 
zrozpaczony, co teraz będzie z pla­
nowaną za kilka dni ucieczką. To 
przecież niemożliwe, aby tyle zabie­
gów, tyle starań i narażania s1ę na 
najgorsze miało spełznąć na niczym! 

- Szefie, to juZ- nieodwracąlne? 

- Sądzę, Jurek, że nieodwracalne. 

Podziękowałem Titzemu za szcze­
rość l . zaszyłem się w najgłębstY 
kąt magazynu, aby przeb0leć to i 
przemyśleć. 

JERZY BIELECKI 
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DRACULA.- JAK. ŻYWY! 
Sztuka modelowania w9sku ma 

ponad 30-wieczną tradycję. Już· 
ok. 1100 r. p.n.e. w starożytnym 

Egipcie praktykow.any był zwy­
czaj wkładania w ciało zmarłego 
woskowego wlzer.unku boga-pa­
trona. W czasach potęgi Grecji a 
potem ·Rzymu - w dobrym tonie 
było nabywanie woskowych po­
dobizn znanych osobistości. W 
średniowieczu • zmasakrowane 
twarze - poległych rycerzy -zakry­
wano ich woskowymi kopiami. 
W XVIII i X!X w. wielu arty-

Przed kmcu dniami próbo­
waliśmy z panem Tadkiem 
łapać karasie na stawie 

kolo miejscowości Jeziąrko w 
Pobtiżu Łomży. Próbowaliśmy, bo 
zaczynała się bowiem pełnia księ­
żuca i ryba absolutnie nie brała. 

- Rybakowi to tak zawsze -
Powiedzial pan Tadzio podnosząc 
tvędkę - jak nie wiatr w oczy, 
to kij w plecy ..• 

Nie podjqlem tematu, gdyż 
~usiałbym przyznać koledze ra­
c1.ę, a ·czy warto na przyznawa­
nie racji strzępić ~ęzyk? 
P~n Tadzio kontynuowa? więc 

s.w61 monolog o niedoli wędka­
rza, który okrasza! · żartami o 
tvm •.. że w wodzie jest tak nu.d~ 
no, iz robaki na haczyku z nu­
dów ~dychają, a ryby stuchają 
~łaśnie „Lata z radiem" ..• Wie­
k.zyk kolysal splawikami. Kacz­a ~Urkowaly na . środku stawu. 
~zteś za wzgórzem porośniętym 

owsem dudnii traktor. 

dSłonce ju~ ~aczynato zachodzić, 
'J Y za naszymi plecami stanąl 
tvracający z pola ' rolnik. 

·stów biegłych w tej sztuce wzbo­
gaciło się na odwzorowywaniu 
królewskich i magnackich rodów_ 
Fqtografia, !ilm i telewizja wy­
parły tę formę utrwalania rze­
czy~istości, ale pamięć tradycji 
przetrwała w londyńskim Gabi-· 
'necie Figur Woskowych Madame 
Tissaud i Muzeum w Lugano. 
. Na pl. Defilad w Warszawie -
do końca września - można o­
bejrzeć eksponaty z Lugano, m.in . 
postacie Chaplina, Presleya, Jana 
X.XIII, Johna Kennedy'ego, Dra-

MINlATURV 

·w 

- Nie bieTze - powiedziat. 
Skąd pan . wie? - zapyta-

lem. 
Bo ja tu w tamt1·m tygo­

dniu przez trzy dni przychodzi­
lem. 

- Może ryb nie ma? 
- Są. Ale jakąś cholera w nie 

wstąpiła. 

. - Czy wam we wsi nie wstyd 
- wtTqcil się pan Tadzio - że 
taka woda się maTnuje? Wyczyś· 
cilibyście, napuścili karpia. Wie 
pan, jakq forsę na tym można 
ZTObić? 

- . Tak się tylko wydaje.„ Jak­
by to należało do jednego, to on 

culi oraz ważkie · historycznie 
sceny. , 

Organizator wystawy - wespół z 
redakcją „Nowej Wsi'' I „Gro­
madą" - ogłosił plebiscyt: ja• 
kich dwóch Polaków chcecie 
Pa(lstwo widzieć w tym wosko­
wym zestawie? Kto do końca 

września br. nadeśle swoje pro­
pozycje („Nowa Wieś". ul. Wiej-

1 

ska 17, 00-480 Warszawa), weź­
mie udział w losowaniu atrakcyj­

. nyc~ nagród . także wh p9stac
1
l 

_ wyc1eczek zagranicznyc . (ze ) 

by zrobił, ale wszyscy razem nie 
zrobią. Do roboty nikogo nie na- · 
mówisz. Po zyski za to przyjdq 
wszyscy, a wtedy gniewy, klót­
nie. Kiedyś ten staw mial dwóch 
wiaścicieli i oni wlaśnie, tak jak 
pan mówi, ·postanowili zająć się 
wodq. Przywieźli Mdki, ze9rali 
t·rochę grosza... Ale jak wyp~ynę„ 
li .ia wodę, pokłócili się o grani­
cę. W ody miedzą nie rozdzielisz. 
Jeden postawit pale rozgranicza­
jące, to dTugi wyrwai. 'Wtedy 
pierwsz11 wziął siekierę i w nocy 
porqbal łódkę tego drugiego. 
Drugi, nie czekając długo, zrobił 
to samo. Te porq6ane Łódki je­
szcze w trzcinach leżą, można 
zobaczyć ... ' I tylko dwóch ich b11-
lo! A teraz jest z dziesięciu. Jak­
bJ ktoś chciai dobrze, toby się z 
tego zrobiła prawdziwa wojna! 

- Wi.dzisz, bracie, jaki Pan 
Bóg jest n-iedob-ry - powiedział 
pan Tadzio. gdy kibic odszed! -
da kom.u tócl:kę i wiosŁa, to mu 
rozum zabierze. 

CI AC II 
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No więc zadzwonił około jedenastej, to 
już mówiłem - · zaczął Grzymek ostrożnie, 
x namysłem. - - Ledwie go poznałem. bo 
głos mial cichy I zachrypnięty. Powiedział: 
,,Słuchaj mnie uważnie, długo m6wtć Die 
mogę. Nasza umowa dalej obowiązuje. Jutro 
będę znał nazwisko tego łobuza. którego szu­
k_amy .- T~ochę mi drań przeszkodził. ale to 
nic, tak czy owak od sznura ~ę nie wymiga. 
A ty napiszesz swój reportaż albo nawet 
kilka. Tyllto. musisz przyprowadzić ml mój 
samochód". „Co tak}ego?", pytam. a on jak­
by nie słyszal „Wóz stoi przed domem obok 
śmietnika. Kluczyki zapasowe znajdziesz pod 
~akolem lewego przedniego błotnika W Bia­
łymstoku masz być o ezwarteJ trzydzieści, 
nie później. · Samochód postaw na parkingu 
obok hall J.agiellonii l znikaj". · 

- To wszystko? . 
- Tak... chociaż nie - Grzymek zmarsz-

czył czoło. - J~zcze coś powiedział, zanim 
odłożył słuchawltę. Chyba jakoś tak: kto 
nie umle słuchać ludĄ ten nie powinien 
pracować -w policji. · 

- To prawda - zgodził się Andrucki. -
Tylko. u diabła, co on chciał przez to po-
wiedzi~? • 

- Złote myśli porucznika Kuźmickiego -
zażartował reporter l ęatychmiast spowai­
nial. - · Słuchaj, ja mu ten samochód przy­
prowadziłem, załatwiłem parę swoich spraw 
1 wróciłem pekaesem. Czy to znaczy, te on 
sam usiadł za kierownicą? Przecież to ,chyba 
niemożliwe? 

- Teoretycznie możliwe jest wszystko, w 
każdym razie tak twierdzą specjaliści. Zbysz­
kowi trzeba .byłe otworzy~ czaszkę I usunąć 
krwiak, ale przecie~ żaden z lekarzy nie 
wie, czy l w jakim stopnia uderzenie na­
ruszyło głębsze warstwy tych }ege szarych 
komórek - wyjaśnił Andruckł I zapytał: -
Czy w samochodzie było jakieś ubranie? 

- Ubranie? - zdziwił się Grzymek. 
-- Może jakiś kombinezon roboczy albo 

!artuch czy coś ·W tym guście? 
- Ach tak, oczywiście! - reporter pojął 

w-reszcie, o co chodzi. Jeśli Kuźmicki zwiał 
ze- szpitala, musiał · być przecież w piżamie, 

w tym iaś stroju· trudno się poruszać nie 
wzbudzając sensacji. - Nie, nie sc\dzę, - a 
w każdym razie niczego takiego nie zauwa-
iytem. . 

- Czy może ·miał kogoś w Białymstoku. 
od kogo mógł pożyczyć jakieś wdzianko? 
- Grzymek pokręcił głoW'ą: - · Nawet gd~by 
kogoś miał, toby mu się w taktm stanie 
r-.aczej nie pokazał na oczy. W kotlcu każdy 
normalny człowiek natychmiast zł_ap~by za 
słuchawkę i zadzwonił do pogot9V'{ia. Na 
jego miejscu pojechałbym do własnej chaty. 

- I pewnie tak · zrobił. Kazał ci przy­
jechać wczf>śniej, bo chcial zdążyć do dómu, 
zanim sąsiedzi ws41ną. 

- Więc na c6 jeszcze czekamy? Jedźmy 
do niego. 

- W domu go nłe ma. byłem tam d-zisiJj 
rano. Gdybym przyjechal z godzinkę wcześ­
niei. m,oże bym go jeszcze zastat 

Na moment zapadła cisza. l:{apitan zasta­
nawiał się nad czyqiś, a potem głośno pó­
wtórzył słowa Kuźmickiego, . wypowiedziane 
przez telefon: - Kto nie umie słuchać ludzi, 
nie powinien pracować. w policji_. To pew-
nie samokrytyka 1 . 

- I ja tak · uważam - zgodzil słę Grzy­
melt. - Zbyszek najwyrafniej nie posłuch~ -
kogoś, . może nawet mnie.-

- Nie .sądzę, zeby chodziło o posluszeń­
stwo - przerwał mu .Andrucki. ..:.... On naj­
pewniej co§ usłyszał t nie pot'rafit. wyc141g­
nąć z tego właściwych wniosków. 

- A może... - reporter zawiesił głos. -
Wiesz, przyszło ml coś na myśl. Kiedy wra­
caliśmy od wdowy Sierzputowslttej, Zbyszek 
powiedział: mam jakieś dziwne wratente, 
te staruszka powiedziała co§ ważnego, gdy 
bylem u niej po raz pierwszy. !I'ylko nte 
mógł sobie przypomnieć, co to takiego byto. 

- U wdowy byliśmy wtedy razem - ka­
pitan podszedł do otwartego okna, wycho­
dzącego na podw6rze. - Cóż ona mogla ta­
kiego powiedzieć? A może ja też. nie umlem 
słuchać? 

- Tak czy owak babcia Sierzputowska jest 
kobietą interesującą - ciągnął Grzymek. -
Zastanawiałem się ·nawet, czy nie napisać 
o niej reportażu. To chyba jedna z ostatnich 
typowych łomżynianek. Kultura, blichtr ł 
politura. 

- - Co masz na myśli? Nie znam na tyle 
Lorniy. 

- N o, wiesz; to sprawa pewnego stylu 
. bycia• i specyficznego dystansu, jaki n1a się 
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do ludzi, którzy nie są rodowitymi łomży- -
niakami. Obcego toleruje się, ale niezbyt 
chętnie widzi pod swoim dach~m. Chyba 
że jakiś swojak go przyprowadzi. 

Andruckiemu coś zaświtało w głowie. Po­
żegnał się z Grzymkiem pospiesznie. 

Wdowa po przedwojennym majorze, A-_ 
melia Sierzputowska„ podlewała właśnie o­
gródek, przylegający do jej drewnianego 
domku, kiedy przed bramą ostro zahamował 
milicyjny radiowóz. Wprawdzie bez pisku 
opon, bo na ulicy nie było asfa.ltu, ale za to 
w kłębach piaszczystego kurzu, którego 
wszędzie było tutaj pod dostatkiem. Staru.sz­
ka nie przerwała jednak pracy, choć musia­
ła spostrzec, że to właśnie do niej ktoś przy­
jechał. 

Andruckl pchnął bramkę i wszedł na p'J1-
wórze. 

- Dzień dobry, pani Amelio - powie­
dział uśmiechając się radośnie. 

- Dzień dobry - grzecznie odpowiedzi ;iła 
staruszka nie przerywając zajęcia! 

- Czy moglibyśmy cQ.wilę porozmawiać? 
Leciwa dama nieśpiesznie podeszła do kra­

nu- i zakręcając go zapytała: - Nie sądzi 
pan przypadkiem, że oprócz ttdzielania wam 
informacji mam także inne prace, nadzwy­
czaj ważne? 

- Naturalnie - posłusznie zgodził się ka­
pitan. - I nie ·ośmieliłbym się przeszkadzać, 
gdyby nie zaistniały pewne szczególne oko­
liczności. Kolega, który dzisiaj panią odwie­
dził, ciężko zaniemógł l nie przekazał mi 
uzyskanych od pani iniormacji... 

- Rozumiem, choć tego nie pochwalam 
- przerwała mu wdowa. - Obowiązek zaw-
sze }Vinien być na pierwszym miejscu, ale 
są przecież pewne granice. Człowiek po tak 
poważnym wypadku powinien przebywać w 
szpitalu. Mój mąż w trzydziestym siódmym 
złamał prawą rękę i nie dał jej sobie zagip­
sować. „Muszę przecież czymś salutować -
stwierdził wówczas - a lewą regulamin nie 
pozwala". 

- Obowiązek rzecz święta! twardo 
oświadczył Andrucki. - Więc kiedy mój 
kolega po raz drugi zwalił się dzisiaj ze 
schodów ... 

- Ze schodów? - zdziwiła się starsza 
pani. - Pański kolega wspomniał coś o wy­
padku samochoqowym. 

- Bo to były schody dużego samochodu 
ciężarowego - stwierdził kapitan bez zmru­
żenia oka. - Krótko mówiąc :1 proszę · teraz 
przekazać mnie tę samą informację. 

- Tę samą, to znaczy jak\? - wdowa 
Sierzputowska usiadła na ławeczce. - Ga­
wędziliśmy z pańskim kolegą dobre pół go­
dziny o różnych sprawach. 

- Mnie w zasadzie interesuje tylko jedno. 
Nie przyjęłaby pani na stancję nikogo bez 
odpowiednich referencji, prawda? 'A zatem 
i pani ostatni lokator, pan Szczurzyński, mu­
siał je mieć. Kto mu je wystawił? 

- O to samo pytał pański kolega i, praw­
dę mówiąc, wolałabym nie odpowiadać na 
to pytanie - wdowa westchnęła głęboko. -
To bardzo porządny człowiek i nie chciała­
bym, żeby -z mojego powodu spotkały go 
jakieś przykroścl 

- Niemniej bardzo byłbym wdzięczny, 
gdyby zechciała pani wyjawić jego nazwisko 
- Andrucki skłonil głowę szarmancko. -
Obiecuję, że cala ta p.rzykra sprawa zosta­
nie załatwiona w sposób jak najbardziej 
kulturalny. 

- Pański kolega już to obiecał. 
- A więc? 
Wdowa westchnęła po raz drugi. 
- Pana Szczurzyńsklego polecił mi inży­

nier Groman. Jest dyrektorem w krochmalni, 
a jego ojciec był przyjacielem mojego męża. 
Liczę na pań.ską dyskrecję i życzliwą wy­
ro?umfałość. 

Inżynier Groman nie był dyrektorem, tyl­
ko jedn:Vm z licznych zastępców dyrektora. 
Ten chemik z wykształcenia zajmował się 
w fabryce działem odpowiedzialnym za prze­
chowywanie krochmalu 1 byt jak gdyby na­
czelnym magazynierem. 

Andrucld odczekał dobre p6ł godziny, za ... 
nim skończyła się narada poświęcona za· 
instalowaniu kilku nowych półek w maga­
zynie, po czym wszedł do gabinetu, zaanon­
sowany uprzednio przez sekretarkę. Groman 
usadowll gościa przy ,okolicznościowym sto­
liku i zapytał: - Czym mogę panu sluzyć, 
kapitanie? 

Andrucki przyglądał mu s~ę przez chwilę. 
Znał tego człowieka z opowiadań Danki i 
musiał teraz przyznać. ż.e dziewczyna miała 
rację. Był to typawy pieczeniarz z niezbyt 
wygórowanymi ambicjami, dla którego ciep­
ła posada była szczytem marzeń i osiągalną 
granicą życiowych sukcesów Czy taki czio­
wiek mógł bvć szefem gangu lub choćby 
tylk-0 jego szeregowvm pracownikiem? 

K apitan postanowił grać z nim w otWarte 
karty: - Proszę ml -powiedzieć, inżynierze, 
skąd zna pan Stanisława SzczurzyńskiegO'? 

<Cdn.) 
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REDAGUJE 
KRZYSZTOF KURIANIUK 

Dziś przede wszystkim o ... „BEE GEES",· któ..Y przeżył swój 
szczęśliwy come back na estrady świata i przygotowuje ko­
lejne (miejmt nadzieję - ciekawe) nagrania. Na pytania 
odpowiadają ROBl'N, MAU·RICE i BARRY. 

· - Gdzie mieszkacie? 

- Prawie na całym świecie! 
Kiedyś nasz dom· był w Austra­
lii, teraz mamy niewielkie domki 
w Miami Beach. Bardzo lubimy 
to miejsce, bo domki są przy 
samej plaży i niedaleko mamy 
do morza. Każdy z nas ma jesz­
cze domy w Anglii, gdzie spę­
dzamy kilka miesięcy w roku. 
Taki spokój można znaleźć tylko 
na wsi angielskiej. Kiedy mamy 
dosyć hałasu, znajomych i świa­
ta, zaszywamy się właśnie tam. 

- .. Czy tam też powstają wasze 
nowe piosenki? 
-· Z tym bywa różnie, np. 

Barry najczęściej komponuje w 
łóżku. Bardzo często budzi się 
ze snu z kawałkiem jakiejś me­
lodii w głowie, którą natych­
miast nagrywa na magnetofon, a 
potem, w wolnej chwili, rozwija 
temat, aranżuje, a nierzadko też 
t>isze tek~t. Potem już tylko wy-

·la mi go i muszę żyć z nim, a 
że Jest jeszcze w zespole, w któ­
rym również i ja jestem. .. 

- Wracacie wspomnieniami do „lat 
tłustych"? 

- Wracamy. Ale teraz, po 7 
latach „chudych", nadchodzą ko­
lejne „tłuste" i miejmy nadzie­
ję, że będą trwały znacznie dłu­
żej. Po naszej ostatniej płycie . 
(przed „ESP"), „Living Eyes", 
stwierdziliśmy, że nasze sukcesy 
obróciły się przeciwko nam. Jak 
do tej pory na hasło „Bee Gees" 
mdlały panienki, ludzie łamali 
sobie żebra, aby dostać się na 
koncert lub kupić naszą ostatnią 
płytę, tak w roku 1981 nikt nas 
już nie chciał. Wszyscy mieli do­
syć „B~e Gees" i pewnie odkrę­
cając kran z lękiem myśleli, że 
i stamtąd usłyszą tych nieszczę-
snych facetów. · 

- J ak doszło do reaktywowania 
grupy? 

POWROT SUPERGRUPY 

pada zejść do naszego studia, 
aby pobawić się z nowym ka­
wałkiem jakiś czas. Ale piosenki 
nie można, ot, tak sobje skompo­
nować. Nieraz mija tydzień, cza­
sem miesiąc i nic, niekiedy wy­
starczy chwila jakiegoś olśnienia 
i hit 'gotowy. 

- Czy tak było -i waszymi po­
przednimi utworami? 

- Tylko z niektórymi, ponie­
waż kiedy zaczynaliśmy naszą 
karierę, musieliśmy tkwić w ol­
brzymiej machinie producentów 
i menadżerów. Oni to decydowa­
li, co mamy śpiewać i jak. Te­
raz, stanowimy sami o sobie. 

- Dlaczego doszło do rozpadu ta­
kiej supergrupy, Jaką byliście u 
schyłku lat siedemdziesiątych'? 

- Mieliśmy dosyć siebie na­
wzajem i całej tej otoczki, która 
towarzyszy artystom. Chyba nie 
wytrzymał nasz system nerwo­
wy, skoro między rodzonymi 
braćmi doszło do kłótni i sprze­
czek. Każdy z nas zae7ąl mieć 
własne interesy, każdemu ma­
rzyła się też kariera solowa, bo 
w zespole wszystko musiało być 
przecież dzielone na trzy. 

- · Płyta Barry'ego „.Now Voya­
cer" nie odniosła zbvtniel:l) sukcesu.-

- Powiem więcej, ta płyta by­
ła moją absolutną klapą. Nie 
miałem szczęścia jako solista. 
Może jedynie Re>bin zrobił coś 
interesującego, ale to też nie było 
to, na co liczył. W zespole sta­
nowiliśmy siłę, odrlzjelnie byliś­
my zbyt słabi, ażeb: . sięgnąć 
szczytów. Doszły ieszcze nasze 
osobiste kłopoty . ł(+.'>re teraz już 
minęły. Pora więc na pracę i 
zdoby~anie kolejnych sukcesów 
Kł5tnie, zwłaszcza w rodzinie. 
nfe prowadzą do ni"7ef!o~ nie 
można przecież l"n;e„i" brata 
jednego 'czy drut?;e<t"' '1'~tura da-

- Spotkaliśmy się u Barry'ego, 
który zawsze uważa się za na­
szego szefa, zmontowaliśmy tro­
<;hę sprzętu i zaczęliśmy pra{:ę. 
Wszystko mieliśmy przygotowane 
i pracowal :śmy według dokład- . 
nego planu. Nie mogło być im­
prowizacji: szło przecież o zmar­
twychwstanie supergrupy. Pra­
cowaliśmy po wiele godzin dzien­
nie, robiliśmy kilkanaście wersji 
każdej piosenki, bo ciągle nie 
wiedzieliśmy, czy poprzednia jest 
dobra i ·czy spodoba się nowym 
słuchaczom; przecież przez czas 
nas~ej przerwy wyrośli ludzie, 
którzy nie znali nas wcześniej. 
Może słyszeli o „Bee . Geesach", 
ale nasz powrót mogli ootrakto­
wać jako come back wapniaków, 
którzy kolejną płytą chcą zaro­
bić na nowy dom czy nową pa­
nienkę. Harowaliśmy więc stra­
sznie i okazało się potem, że ma­
my za dużo piosenek na jedną 
płytę. Zrodziły się więc nowe po­
mysły, które teraz realizujemy. 

- Zwykl~ w wypowledi:lach dla 
prasy opowiadacie o swoich zdolJlo­
ściacb telepatycznych. 

- Każdy człowiek posiada ta­
kie zdolności. Są one wrodzone. 
Żeby można było z nich korzy­
stać, potrzeba wielu ćwiczeń. 

- · twiczyliście1 

- Nie, nigdy nie było na to 
czasu, ale wydaje ml się, że ten 
„szósty zmysł" jedni mają bar- · 
dziej rozwinięty, inni mniej. My­
ślę, że . nasze „szóste zmysły" są 
dobrze rozwinięte. 

- Czy korzystaliście Już kjedyś z 
t ych doświadczeń? 

- Nie robiliśmy tego nigdy na 
poważnie; ot, tak od czasu do 
czasu okazywało się, że podobnie 
myślimy, albo melodię, którą nu­
cimy, sk'ldś już znamy. Jesteśmy 
pr 4-ecież braćmi i nie zawsze po­
trzebne są słowa, aby porozu­
mieć się, wystarczają nieraz tyl­
ko spojrzenia. 

N a rynku ukazał słę ftowy atbum 
„Joy ·Divtston". na. którym znatazt11 
się nagranta z pierwszych stron stn. 
git: „Transmtsston•:. „Warsaw", „Lea. 
ders Of Me?l"• „Digttat Auto". ,„She'a 

Lost Controt", „Love Witt Tear Us 
Aport", „Atmosphere" i „Incuba. 

tton". 

-~-
Najwtększym zainteresowaniem 

zbieraczy ptyt cteszy słę 

Europie Zachodnte:J plyta 
sadzie J'Odwójny atbum) 

rock serwis 
„Deep Purple" - „Nobody's Perfect" 
wydana przez Uij/twórntę Polydor'. 
AZbu~ zawiera znane przeboje gru­
py, zarejestrowane podczas ubiegt0 • 

rocznego. ~wiatowego tournee. 

-~-
w Indiach, gdzie rynek plytowy 

jest bardzo prężny, tstnteje wtele 
różnych Ust przebojót.0. Jaka. jest 
różnica mtędzy Ustamł polsktmt a tn. 
dyjs1dmt? Nasze ukladane sq przez 
różnych nawtedzoniich prezenter6tu 
radiowych ł gazetowych. którzy da­
ne biorq z sufitu, a miejsca ustalają 
wedlug wiasnego gustu. Zestawtenta 
tndyjs1de natomiast sq prawdziwe, 
bo optera.jq stę na danych pocho.. 
dzqcych z wtel1dch magazynów pły­

towych, to których sprzedaje stę 

przede wszystkim stngle ł longplaye. 
Oto najpopularniejsze w Indtacll 

maie 'krqżki z ostatnich tygodni: 

1) „ Doctortn• The Tardis" - „The 
Timelords" (KLF), 

2) „Chains Of Love" - „Erasure" 
(MuteJ. 

3) „Atmosphere" - „Joy Dtvtston" 
(Factory). 

4) „Got To Be Certatn•• - „Kaytte 
Minogue" (PW L); 

5) „Blue Monday 1988„ 
Order" (Factory). 

dziś· 

o li§tach 
Rzadko zajmujemy się w „Fan-

-clubie" pocztą, bo też i niezbyt czę· 
sto listonosz do nas zagląda. Ostatnio 
jednak przyszło kilka kartek z wa­
kacyjnymi pozdrowieniami 1 kilka li· 
stów z propozycjami dotyczącymi 
przede wszystkim zespołów i )Vyko· 
na wców. . . 

. „Dlaczego tak mało miejsca po· 
święcacie heavy-metalowi i Jego 
wszystkim odmianom. Przecież w 
tej chwili młodzież najbardziej prze· 
pada za taką muzyką. Kto teraz słu· 
cha Michaela Jacksona czy jakichś 
zboczeńców z Princem na czele. Wię· 
cej czadu i heavy" - pisze Marek 
w. z Łomży. 

Sprawa z tego typu muzyką Jest 
bardzo prosta. W innych pismach, w 
których egzystują kąciki o muzyce 
młodzieżowej, panuje wręcz przesyt 
tematyki heavy-metalowej, ilustro­
wanej stertami zdjęć, postanowiłem 
więc pisać tylko o znaczących im­
prezach i wielkich. wykonawcach te­
go gatunku. A co do zboczeńców: 
bardziej przypominają ich rozczo­
chrani i wymalowani metalowcy niż 
zakompleksiony i ciągle opluwany 
przez wszystkich Prince. 

Na okrasę - plakacik. 

I Jeszcze Jeden list, tym ra:i:em od 
dziewczyny. Kasia Tulty.cka z Lom· 
te pisze m.łn.: »Bardzo lublę zespół 
«Sztywny Pal AzJl• i chciałabym, abY 
częściej ci mili chłopcy po Ja wiali się 
w Fan-clubie'•. 
Otóż o tych harcerzykach plsałeDl 

Już kłJka razy. Grupa ta t;ra ciągle 
te same utwory, znane Już ze wszy· 
stkich list przeblU6w PR. Musisz za· 
tem, Kasiu, zad<lWolłć się tylko fot· 
k~ „Sztywnego Pala". 
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Na pytania ~zytelnikó.w. odpow~a: 
da przC\\10dmczą~y ~ OJC\.V~cłzk1eJ 
Komisji. Pob.oroweJ, '':1CC\VOJCwuda 
Eugeniusz M1oduszewsk1. 

SLUŻBA 
ZASTĘPCZA 
6 Sejm PRL znowelizował usta­

wę 0 powszecbn!m o~owiązkU' o­
brony PRL. Jakie zDUany zostały · 
wprowadzone od 1 września br.? 

Od dawna wyslępowal u nas pro­
blem pogodzenia przekonań religij­
nych z pow~ności~ odby~ania ~­
sadnicze j słuzby WOJSkoweJ lub słuz­
bv w obronie cywilnej. Od l wrze­
śn:a służba zastępcza może być od­
byv„·ain.a j>oża strukturą sił zbroj­
nych; b~dzie ona. polega~ na wy~o­
nywaniu w czasie pokoJu prac we 
wskazanych zakładach pracy (w o­
chronie środowiska, opiece społecz­
nej, gospodarce komunalnej oraz 
wodnej). Jej czas trwania został roz­
szerzony do 36 miesięcy dla tych po­
borowych, którzy podlegają obo­
wiązkQWi odbycia 2-letniej zasadni­
czej służby wojskowej lub w obro­
nie cywilnej, natomiast dla absol­
wentów szkól wyższych, ob jętych o­
bowiązkiem 12-miesięcznego prze­
szkolenia wojskowego, zamknie się 
w 24 miesiącach. Nadzór nad jej 
przebiegiem sprawuje minister pra­
cy i polityki socjalnej. 

,,Z jednej z poprzednich, publiko­
wanych w „Kontakiach ", wypowie­
dzi Pani Prokurator wynikało że a­
~esztować można tylko osobę 'oskar­
zoną o dokonanie poważnego prze­
stępstwa. Tymczasem mój znajo­
my prawnik twierdzi, że można a­
resztować także świadka w danej 
sprawie. Czy to prawda?" . 

Odpowiada prokurator KRY. 
STVNA MICHALCZVK-KON-
DRATOWICZ1 

·Pana , ~~ajomy miał z. pewnością 
na mysh aresztowanie traktowane 
jako jedna z . ~ar porządkowvch, 

· znanych polskiemu prawu proceso­
wemu. Kary ~e mają na celu zmu-

Poborowy ubiegający się o zamia­
nę służby zasadniczej na zastępczą 
powinien wystąpić · z pisemnym, u­
motywowanym wnioskiem do rejo­
nowej komisji poborowej najpóźniej 
w dniu doręczenia karty powołania. 
Ostateczną decyzję wydaje jednak 
komisja wojewódzka. Dla zapewnie­
nia obiektywizmu w pracach komi­
sji obu szczebli uczestniczą przed­
stawiciele czynników społecznych: 
prezydiów rad narodowych oraz 
PRON-u. Zakwalifikowany do od­
bycia służby zastępczej jest kiero­
wany do mkladu pracy przez wy-
dział zatrudnienia urzędu wojewódz- - Uc•yl Mnrc1·n '' 
kiego. • ft z. ~ ••• 

G W Jakim stosunku z zakładem 
pracy pozostają poborowi odbywa­
jący w nim służbę zastępczą i jakie 
są tego następstwa? 

W nawiązaniu do zamieszczonego 
w tygodniku artykułu red. Gabrieli 
Szczęsnej pt. „Uczył Marcin ... " 
(„Kontakty" nr 8/88) informuję, iż 
stanowił on Inspirację. do przepro­
wadzenia dzialań kontrolnych w 
łomżyńskiej filii (ODN) . Instytutu 
Kształcenia Nauczycieli w Białym­
stoku. 

Wyniki kontroli potwierdziły ist­
nienie sygnalizowanych w publika­
cji nieprawidłowości, dotyczących o­
kresu trwania kursu pedagogiczne-

. go, przedwcześnie ukończonego 
przez niektórych jego uczestników. 
Zastrzeżenie budzi także prawidło­
wość przyjmowania kandydatów na 
wspomniany kurs. 

W oparciu o · przepisy Ustawy o 
Prokuraturze PRL do dyrektora In­
stytutu Kształcenia Nauczycieli w 
Białymstoku skierowano wnioski, 
które mają na celu wyeliminowa­
nie podobnych sytµacji w przyszłoś­
ci. 

Mgr KRYSTYNA MICHALCZYK­
-KONDRATOWICZ 

prokurator rejonowy 
w Lomży 

Obowiązują ie~ · przepisy kodeksu 
pracy, np. o obustronnych obowiąz­
kach oraz bezpieczeństwie i higie­
nie pracy. Nie otrzym·ują oni nor­
malnego wynagrodzenia, lecz tylko 
~wiadczenia ~ łącznej wartości zbli­
zonej do kosztów utrzymania żołnie­
rza zasadniczej służby wojskowej 
(równowartość wyżywienia, ekwiwa­
lent na uzupełnienie ubioru cywil­
nego oraz sumę odpowiadającą żoł­
dowi). Kierownik - na podstawie 
wyników pracy i zdyscyplinowania 
- ~oże przyznać też odbywającemu 
słuzbę zastępczą premię .w wysoko­
ŚCi 25 proc. miesięcznego przecięt­
nego wynagroozenia pracowników, 
~tórzy wykonują podobne prace. Je­
zeli służba zastępcza odbywana jest 
Poza miejscem zamieszkania i nie 
ma możliwośCi codziennego dojazdu, 
zakład pracy zapewnia bezpłatne za­
kwaterowanie. Ustawa wprowadziła 
tzw. urlopy okresowe: w pierwszym 
roku 7 dni, 10 dni w drugim i 14 
d~i w trzecim roku służby. Kierow- OD REDAKCJI: w wystąpieniu 
~k .zakładu może, w drodze wyróż- • Prokuratury Rejonowej w Lo~y 
ruenia, zwiększyć wymiar urlopu 0 do dyrektora Instytutu Kształcenia 
2-5 dni w roku. -Nauczycieli w Białymstoku - obok 

6 Czy nowa ustawa przewiduje 
zwolnienie ze służby zastępczej przed 
ustawowym terminem? 

Może to mieć miejsce w przypad­
ku uznania poborowego za trwale 
lub czasowo niezdolnego do służby 
ze względów zdrowotnych, a także 
wtedy, gdy terenowy organ admini­
.stracji państwowej uzna konieczność 
sprawowania przez niego bezpośred­
niej opieki nad członkiem rodziny 
lub · · Prowadzenia gospodarstwa rol-
~ego, W indywidualnych przypad­

ach zwolnienie może nastąpić w 
razie uznan· . b . ia po orowego za Jedy-
ne~o żywiciela rodziny. Usta wa nie 
Zmienia stanu prawnego w kwestii 
Udzielan· d , ia o roczen ze względu na 
Prowad · zerue gospodarstwa rolnego. 

omówienia nieprawidłowości - za­
mieszczone zostały następujące 
wnioski: 1. Przeprowadzanie kon­
troli w podległej obywatelowi dy­
rektorowi łomżyńskiej filii w celu 
zbadania niezgodnego z prawem 
przebiegu kształcenia i podjęcia nie­
zbędnych działań, aby wyelimino­
wać podobne sytuacje w przyszłoś-

' Ci. 2. Zgodnie z artykułem 54 Usta­
wy o Prokuraturze PRL powiado­
mienie tutejszej prokuratury O· za­
jętym w tej sprawie stanowisku w 
terminie 30 dni od daty otrzyma­
nia wystąpienia. 

szczyl luryslyczny 
w ,, rbisie'' 

„ 
W nawiązaniu do notatki zamiesz­

czonej w ,,Spięciach" („Kontakty" 
nr 28/88), dotyczącej obsługi klien­
tów przez Ekspozyturę Polskiego 

szenie do stawiennictwa, złożenia ze­
znań, wykonania funkcji biegłego 
lub tłumacza, wydania określonego 
przedmiotu, dopełnienia obowiązku 

pytanie 
do prawnika . 

poręczyciela lub innego. ciążącego 
na danej osobie w toku postępowa­
nia. 

Karami porządkowymi są: pie­
niężna do 20 OOO zł. przymusowe do­
prowadzenie, obciążenie kosztami 

Biura Podróży „Orb is" w Lon1ży, 
uprzejmie informuję, iż w „Orbisie'' 
w Lomży wszystkie kasy są czyn-
na • 

Jedna osoba obsługuje kasę walu­
tową, a druga osoba kasy kolejo­
wą i lotniczą. Sytuacja taka spowo­
dowana jest faktem, iż nowo za-• 
trudniony pracownik przechodzi wy­
magane przeszkolenie w zakresie 
obsług!„ kasy kolejowej. PBP „Or­
bis" jest samofinansującym się 
przedsiębiorstwem, a ilość etatów w 
ekspozyturze jest uzależniona od 
wysokości wypracowanych zysków: 

Ekspozytura „Orbisu" w Lomży 
prowadzi szeroką gamę usług dla 
klientów. Należy do nich również 
wizowanie paszportów, a to wyma­
ga częstych wyjazdów jednego pra­
cownika do Warszawy. Nle trzeba 
chyba . wyjaśniać, iż szczególne na­
silenie wizowania paszportów wy­
stępuje w okres.ie letnim. 
Największa ilość . klientów przy­

chodzi do .,Orbisu" w godzinach 
otwarcia kas. Od godziny 15.00 do 
17.00 jest już prawie pusto i wów­
czas można spokojnie i w miłej at­
mosferze, bez niepotrzebnych na­
pięć i stresów, zalatwić wszystkie 
sprawy związane z wyjazdem. 
Chcielibyśmy, aby nasi klienci byli 

jak najbardziej zadowólenf z na­
szych usług. Zapewniamy, łż będzie­
my robić wszystko, by tak było. 
Jednakże w związku z przedstawio­
ną wyżej sytuacją prosimy o wyro­
zumiałość. Serdecznie zapraszamy do 
korzystania .z usług „Orbisu". 

Mgr BOGDAN ROGASKI 
kierownik Ekspozytury PBP 

„Orbis', w Lomży 

,,Szpilnl 
nu lunuberiach'' 
Na skutek opublikowania artyku­

łu ."'8zpital na fanaberiach" („Kon­
takty" nr 12188) Prokuratura Woje­
wódzka w Lomży w trybie proku­
ratorskiej kontroli przestrzegania 
prawa zbadała problem prawidło­
wości ukarania pracownika Zespołu 
Opieki Zdrowotnej w Kolnie przez 
dyrektora tegoż ZOZ-u. 
Nieprawidłowości w ukaraniu karą 

z artykułu 108 kodeksu pracy nie 
stwierdzono. Ustalono, że na mocy 

... 

spowodowanymi niewykonaniem o­
bowiązków i właśnie aresztowanie 
na czas do 30 dni, niezależnie od 
nałożenia kary pieniężnej. Areszto­
wanie należy uchylić, jeżeli osoba 
aresztowana spełni obowiązek albo 
postępowanie w danej mstancji zo­
stanie ukończone. 

Nie można ukarać aresztowaniem 
stron procesowych, ich obrońców i 
pelpomocników, a w zakresie !tary 
za niedopełnienie obowiązku wyda­
nia rzeczy - także osób, które mo­
gą uchylić się od złożenia zeznań, a 
więc najbliższych dla oskarżonego 
Nakładanie kar porządkOWY.Ch wo­

bec biegłych i tłumaczy stosuje się 
w praktyce wyjątkowo. 

decyzji dyrektora z dnia 29 lutego 
1988 roku karę uznano za niebyłą 
i 1 marca br. dane, dotyczące u­
dzielenia kary, zostały usunięte z 
akt osobowych pracownika. W toku 
badania nie stwierdzono również 
nieprawidłowości ani w sposobie 
konsultacji co do ukarania, ani w 
tym, że konsekwencje finansowe ka­
ry pracowńik' musiał ponieść. choć 
uznano ją za niebyłą. W momencie 
naliczania premii kwartalnej (tzw. 
trzynastki) i nagrody indywidualnej 
pracownik był jeszcze karany, gdyż 
odbywało się to przed 29 lutego 1988 
roku. 

Mgr DANUTA DĄBROvVSKA 
wiceprokurator Prokuratury 

Wojewódzkiej 
w Lomży 

lelełon w szkole 
Ustosunkowując się do notatki 

(„Kontakty" nr 26/88) dotyczącej In­
stalacji aparatu towarzyskiego w Dą­
browie Nowa Wieś (gmina Czyżew), 
uprzejmie informuję, że zlecenie na 
instalację takiego aparatu w mie­
szkaniu dyrektora szkoły Urząd 
Gminy w Czyżewie Osadzie skie­
row~ł do Urzędu Telekomunikacyj­
nego w Zambrowie. 

Aparat telefoniczny Szkoły Pod­
stawowej w Dąbrowie Nowej Wsi 
jest podłączony towarzysko z tele­
fonem sołtysa wsi Dąbrowa Michał­
ki. W takim przypadku przyłącze­
nie trzeciego aparatu towarzyskie­
go jest technicznie nieuzasadnione. 
Proponujemy więc zainstalowanie 
dodatkowego gniazdka w mieszka­
niu dyrektora szkoły w Dąbrowie 
Nowa Wieś i przenoszenie aparatu 
do mieszkania po godzinach pracy 
s~kClly. Instalację gniazdka wykona­
my do końca sierpnia br., po uprzed­
niej akceptacji naszego wniosku 
przez Urząd Gminy w Czyżewie O-
sadzie. · 

Inż. JANUSZ ZYCH 
zastępca dyrektora WUT 

w Lomży 

sklep jai c~ynny 
Odno§nie notatki zamieszczonej w 

tygodniku („Kontakty" nr 32188, "Z 
bocznych tras"), dotyczącej sprzeda­
ży pieczywa i pracy sklepu w Niedź­
wiadnej, Gminna Spółdzielnia 
„Samopomoc Chłopska" w Szczuczy­
nie wyjaśnia, że sklep ten zamknię­
ty został z powodu nagłej choroby 
sklepowej. Sklepowa chorowała od 
28 maja do 14 lipca bieżącego r3-
ku. 

Informujemy, ~e od 14 lipca sklep 
w Niedźwiadnej pracuje normalnie 
I jest czynny w godzinach dostoso­
wanych do potrzeb mieszkańców. 

.1\lfgr inz. KAZIMIERZ FERSKI 
prezes Zarządu GS „SCh" 

w Szczuczynie 

lelelon 
pr:zez colq dobę 

W związku z notatką („Kontakty" 
nr 31/88) dotyczącą aparatu telefo­
niczn~o w sołectwie Owieczki (gmi­
na Goniądz), czynnt?go do godziny 
15.00, Wojewódzki Urząd Telekomu­
nikacji w Lomży uprzejmie infor­
muje, ze zlecenie na całodobowe 
podłączenie wsi Owieczki wpłynę­
ło do Urzędu Telekomunikacji w 
Grajewie 26 lipca 1988 r. 

Usłl p została wykonana 11 sierp­
nia br. i od tamtej pory sołectwo 
Owieczki ma telef on czynny całą 
dobę. 

Inż. TADEUSZ KUCHARZEWSKI 
dyrektor WUT 

w Lomży 
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DYREKTOR LICEUM 
OGÓLNOKSZTAŁCĄCEGO 

'v Goniądzu 

z dniem 1 września 1988 r. NAUCZYCIE­
LA JĘZYl{A NIEMIECKIEGO lub AN­
GIELSKIEGO z wyższym 'vykształceniem 

magisterskim. 
ZAPEWNIA SIĘ MIESZKANIE l\i-3 

Z WYGODAMI. 
Oierty należy składać na adres: 
Liceum Ogólnokształcące, ul. 1 l\iaja 18, 
19-226 Goniądz, tel. 142. 

K -288-1 

PRZEDSJĘBJORSTWO TRANSPORTOWE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 
w tomiy, ul. Sikorskiego 216, 

1 PILNIE ZATRUDNI GŁÓWNEGO ISl~~OIEI O 

WYMAGANIA: wykształcenie wyższe, staź 
pracy 8 lat w tym na stanowisku kierow-
niczym 4 lota. -
WARUNKI pracy i płacy do uzgodnienia w 
Dziale Spraw Pracowniczych w PTHW w 
lomiy. 

K-287-1 

- - tOMŻYŃSKJE ZAKŁADY ł 
PRZĘMYStU BAWEŁNIANE.GO 

,,NAREW" 

w lomiy 

zatrudnią pracowników 
na stanowiskach: 

MIS-TRZA bddziału Remonto- • 
wo-Budowlanego; . 
wymagane wykszcałcen ie 
wyższe lub średnie o kierun­
ku budowlanym oraz u~ 
prownienia budowlane. 
ELEKTROMONTERóW, 

- WARTOWNIKOW - kandy­
daći nie mogą być osobami 
kdranymi. 

Bliiszych informacji udziela 
Dział Osobowy i Szkolenia Za­
wodowego ŁZPB „Narew" w I 
Łomży, uf. Wojska Polskiego 161, 
pok. 215 lub telefonicznie: 62-
-31 , wewn-. 462. K-283-0 

ogłoszenia drobne 
HAI:S?'KA ŻARY skryt ka 12 kojarzy 
małżensCwa krajowe, zagr,niczne. 

' p 696-0 
OFERTY matrymontalne kra jów eur~ 
pejsklch wysyła Biuro „Mazury", Ol­
sztyn. skrytka 336. 

• K 131-0 

I 

MASZ PROBLEMY W PROCESIE INWESTYCYJNYM -

ZGLOŚ SI/Ę DO 

LOMŻVNSKIEGO 
. - . 

PRZEDSIĘBIORSTWA PROJEKTOWO - lECHNICZNEGO-
spółka z o.o. (j.g.u.) 

ul. Aleksandra Zawadzkiego 8 
18-400 Łomża 

tel. 47-56 skr. poczt. 33 _ 

• 

Udzielimy bezpłatnie porady oraz wykonamy: ' 

- PRACE PROJEKTOWE 
- BADANIA GEOTECHNI CZNE PODŁOŻA GRUNTOWEGO 

- NADZORY INWESTORSl{IE WE WSZYSTl{ICII BRANŻACH 

- El{SPERTYZY 
- l{OSZTORYSY 
- OBSŁUGĘ INWESTYCJI 

Ponadto wykonu)emy usługi w zakresie:· • _,. 

- PROJEKTOWANIA BUDOWY I INSTAL ACJ I MASZYN I URZĄ-
DZEN _,, , . , 

- PROJEKTOWANIA KONSTRUl{CJI I TECII NOLOGII WYTW A- , 

RZANIA WYROBÓW . 

- PROJEKTOWANIA MATERIAŁÓW REKLAMOWYCH, USŁUGI 

PLASTYCZNE 
- PROWADZENIA REKLAMY, HANDLU, MARKETINGU·, POSRED-

NICTWA W ·ZAWIERANIU UMÓW. k-277-0 

. TYL o DO KORCA WRZEŚ IA 
„KUCHNIA POLSKA 
· aEGJONALNA'" 

KUPON PREMIOWY 
.KONTA.ltTOW-

Subskrypcja specjalnie dlb czytelników 
„Kontaktów" . r 

Ma si okazję ·zyskać kilkaset złotych 

Klika mfesfęq temu o~łosiliśmy subskrypcję na •• Kuchnię polsk~ regionalnl\•, 

zawteraJąą przepis7 kulinarne łradycyJnych dań I oapoJ6~ z terenów Mazowsza. 

Kurpl6w I Podlasia. Książka - ilustrowana rysunkami SZYl\IONA KOBYLISSKIE­

GO 1-barwnymi zdJęclamł, ze wstępem mENY G_UMO\'VSKIEJ - uka:łe się je~eze 

przed koAcem br. Za.intetesowanle subskrypeJą nie tylko. w woJ. łomły6s1dm I q­

siednlch. ale . w całym kra~ okazało slQ n.adzwYczaJne. Wo~c tak wlelkłeKo oo· 
pyłu rozpoczęliśmy starania o szybkJ dodruk ,,Kut:hni polsk~eJ regłona!ner. ale 

w swl-zku ze wzrosłem cen papieru I usług p.oligrafJcznych - cena poJedync~eg• 

egzemplarza musi by6 wyższa (zaoewn& o kilkaseł złotych). . , 

Dysponujemy Jedynie pewWJ pulą egzemplarz7 po dotycbczasoweJ cenie~ 1d6r­

chclellbyśmy · przeznaczy6 • p e c Ja l n Ie dla Czytelników ,)tontaktc1\v". Wszyscy, 

którzy do 30 września br. wpłacą na konto Społecznego Stowarzyszenia _ Prasoznaw­

czego .,Stopka• sumę 2470 zł (numer rachunku - 45519-29809-132 w -PKO Łomża), 

mają ~arancję otrzymania tcJ tak poszukiwanej książki be1 żadnych_ dopłat. Ko­

nieczne Jesł tylko naklejenłe na blank.lecie wpłaty (w młeJsco przeznaczonym na 

knrespondencJę) kuponu, który za.młeszczam7 powyżej. Apelujemy o czytelne wy­

pełnianie blankietów i staranne podawanie adresów, zdarza sJę bowiem, łe nad„ 

chodzą wpłaty nawet bez nazwisk wi>lacających. Warto się pospieszy6. 

WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
.WODOCIĄGÓW I KANALIZACJI 

w Łomży, ul. Zjazd 23, 

OGLAS A TARG 
nieogr~niczony, na sprzed aż pojazdów: 

1. SPYCHACZ DT-75 rok produkcji 1969, cena wy\voławcza - · 

970 OOO zł. 
2. KOPARKA-spycharka K-161 „Ostrólvek" rok produkcji 1910, 

cena 'vywoła,vcza - 9t>O OOO zł. 
oraz 

• PRZETARG .(>GRA ICZONY 
na s p r z e d a ż: 

1. CIĄGNII{ rolniczy Ursus _C-330 nr r e j. LOł 364D, rok prod. 

1983, cena wywoła\vcza 1 008 OOO zł. 

Przetarg odbędzie . się w .dniu 16 września br. o godz. 9.00 w sie­

dzibie WPWil{ w Łomży, ul. Zjazd 23. Przystępujący do przetar­

gu winni wpłacić wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoław­

czej do kasy przedsiębiorstwa l'ub przekazem pocztowym na kon­

to NBP O.'"' Łomży nr 45001-59457. Drugi przetarg odbędzie się 

tego samego dnia godzinę po zakończeniµ pierwszego przetargu. 

Do przetargu ograniczonego ·mogą p1·zystąpić rolnicy legitymują­

cy się zaświadczeniem o posiadaniu gospodarstwa rolnego lub 

przedsiębiorstwa państwo,ve. 

I 
. 

Informacji udziela Dział Transportu, tel. 62..:77, wewn. 29. · 

Zastrzegamy prawo wycofania pojażdów z przetargu oraz jego 

unie·ważnienia bez podania przyczyn. 
K -285-0 

l{OPALNIA WĘGLA KAl\'IIENNEGO „WIECZOREI{" 
\V ·K atowicach-Janowie 
-ul. Sżopienicka nr 1 

1 tel. centr. 588-081 do 9 

. ZATRUDNI NATYCHMIAST . MĘ2CZYZN · . 
J 

w \vieku od 18 do · 40 lat zdolnych do pracy 

dol o w. ej 

PRACOWNICY PODEJMUJĄCY PRACĘ W I\.OPALNI 

. . OTRZYMUJĄ , . 

\Yyna gr odzenie wg Układu Zbiorowego Pracy dla Przemysłu Wę­

glowego; 
• wynagrodzenie specjalne z „Karty Górnika", * deputat węglowy w wysokości 8,0 ton dla pracowników żona ­

tych i prowadzących samodzielne gospodarstwo domow·e, 

::/f liczne dodatki do· _pła e- wynikające z przepisów branżo\vych. 
. -

PODEJl\IUJĄCY PRACĘ POD ZIEMIĄ PO RAZ PIERWSZY 
OTRZYl\iUJĄ · , 
.ff dodatek stabilizacyjny przez okres S lat. 

PONADTO KOPALRIA ZAPEWNIA: 
. . ~ 

- dla pr acowników zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie 

· przez okres 3 m~esięcy w Domach Górnika, 

- możliwość . podniesienia kwalifikacji zawodowych na kursach 

oraz w Technikum Górniczym, 
. - po·borowym możliwość odroczenia służby wojskowej, . 

- wysokie zarobki oraz inne liczne świadczenia zgodne z Ukła-

-. dęm Zbiorowym. 
Informujemy ponadto, że Kopalnia „Wieczorek" posiada piękne 

domy wczasowe położone w góraeh i nad morzem, w których mo­

żesz spędzić przyjemnie urtop wypoczynkowy wraz z rodzi·rtą. 

Wolny czas po pracy również możesz spędzić w ośrodkach wy­

poczynku sobotnio-niedzielnego, w różnych klubach sportowych 

działających przy kopalni, jak r~wnież w ljcznych kółkach zain­

teresowań działających w Zakładowym Domu Kultury. 

Kopalnia zastrzega sobie prawo w•yboru o f-e r t. . 

PODEJMUJESZ SŁUSZNĄ DECYZJĘ 
,.. ZGŁASZAJĄC SIĘ DO PRACY W KOPALNI ~,WIECZOREK" 

. ZOSTA~ GORNIKIEM 
KOPALNIA CZEKA NA CIEBIE 

K-282-0 
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CZWARTEK -1.09.88 
Program 1 · 

16.15. Program d.r:ia. 
i6 2o Wiadomości. 
16:2s: „Kwant" oraz .„Wielkie eks­
perymenty" (1) - serial ang. 
17.is. Telee~P~,ess. . 
17.30. „Pamięć - woJsk. progr. 
dok. _ . „ 
17.55. „Reflek,s, Je . . , 

S d Dzlen Słon. ca". 18.20. „ on a - ?' 

18.so. Dobra~1oc. 
l9.00. „Teraz • 
19 30. DTV. . 
20:00. „Gdzi?,kol~ek . jesteś, panie 

Prezydencie - pol. film fab. 
P 

„ 
21.30. " evz. . . . 
22.io. cz~ zyJe świat. 
22.40. Komentarze. 

Program% 

17.55. Program dnia. · . 
18 oo. Program lokalny. 
18:30. „Starzyński nie. znany" - film 
dok. . . t „ 
19.oo. „Wratislavia Can a~, . 
20.35. ,,Hubalowa legend~ - rep. 
Włodzimierza J akubowsk1ego. 
21.05. Ekspress reportef"ÓW. 
21 30. Panorama Dnia. 
21:45. „Zakazane piosenki" - pot. 
mrn iab. . 
2::;.25. ·wiadomości. 

PIĄTEK--:- 2.09.88 
' 

Program 1 
' 6.15. Program dnia. 
!6.21). \Viadomości. 
lti.25. „Karnawał w Sofii" - rep. 
~6 :5J. Okienko Pankracego. 
17.15. Teleexpress. , 
17.30. Z a k:erownicą. 
17.50. „Trzech panów przy komin­
ku nie licząc psa" - progr. 
rozrywk . 
18.30. „Oblicze Sahary" - pol. fihn 
dok. 
18.50. Dobranoc. 
19 OO. Monitor Rządowy. 
19.30 DTV. 
20.00. Tadeusz Rittner: „Odwiedziny 
o zmroku". ' 
20 45. Żniwa '88. 
20.55. „Czas". 
21.25. „Pięć kropel na szklankę wi­
na" - widowisko wg Kiryła Bu­
lyczowa~ 
22.05. „Ameryka w cieniu pienią­
dza" {2} - Nowy Jork. 
22.40. Komentarze. 

Program 2 
17.55. Program ónia. 
18 OO. Program lokalny. 
18.30 „Polak w przyrodzie" - rep. 
19.00. Wrockowa lista przebojów. 
19.30. „Wratislavia Cantans". 
21.~0. Panorama Dnia. 
21.45. „Piekło na Pacyfiku" - a­
meryk. film fab. 
23.25. Wiadomości. 
23.30. Telewizja nocą. 

SO BOT A - 3.09 .88 
Program 1 

9.00 „Drops". 
9.45 Baśnie, bajki i bajeczki. 

10.30. Wiadomości. 
10.40. Stare, nowe, najnowsze. 
11.40, 13.05 i 14.05. Sobota wśród 
zwierząt - wystawa na Służewcu. 
12.05. „Azymut". • 
12.35. „Bar iery". 
13.25 Wędrówki dalekie i bliskie -
„W mocnych objęciach życia" -
film dok. CSRS. _ 
14.25. „Z Polski rodem". 
15.00. Jerzy Andrzejewski: „Popiół 
i diament". . 
17.05. Losowanie dużego lotka. 
17.15. TeleexpreS1S. ' 
17.30. „Pod jednym dachem" (10). 
18.25. „Butik". 
19.00. Dobranoc. 
19.10. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. DTV. 

JNNf •=pz epe 

d 
Rozpacz! Tal<. kibice okreśtil.t to co 
Z~ł , 

isku 0 stę w , Ubiegtq ntedzieLę na bo-
Poj to Łomźy podczas trzecioligawego 
s edynku pomtędzy ŁKS-em i Wigrami 
t Utoatkt. Część kibiców swą dezaproba­
.~ ldta Poczynań pW<:arzy zamanifesto­
""a a w 4· „ k . YJSCiem ze stadionu jeszcze przed 
„a oncze t 

. go~ i n em meczu. Pomimo slabej gry 
nte c: Potrafiit ;ednak strzeitć "ctruży-
tqc KS-u trzy gole. Padly one po ra­
JedYch błędach defensywy gospodarzy. 
'"y. Ynym jaśntejszym punktem 'W iom­
" nskiej d 

I Pastntc rużynte byt Skowroński. Na-

b Y ŁKS-u gubiti ·$to na pr„edpolu 
T«mkt W '< -

tgier, mnożqc podania i ... błę-

2u.Ou. „Jak uciec od podatków" -
frar.c. f:lm fab. 
21.30. Telewizyjny p_rogram sporto­
wy. 
22.00. 7 dni na świecie. 
22.10. Spyder Simpson - recital. 
22.45. Komentarze. 
22 55. Anegdoty Igora Smiałowskie­
go. 
23.00. „Inspektor Bellamy" (10 -
ostatni). 

l!rogram 2 
14.25. Telewizyjny koncert życzeń. 
15.00. „Poseł od dzieci" - portret 
Marii Łopatkowej. 
15.45. Zwierzęta świata. · 
16.10. PKF. 
16 55. Studio Sport. 
18.00. Program lokalny. 
18.30. Studio Sport. 
19.30. „Alfa i omega". 
20.CO. Teatr Wielki z Warszawy pod 
Akropolem. 
20.50. „Po raz trzydziesty w Toru­
nju'· - rep. 
21.15 „Vratislavia Cantans". 
21.30. Panorama Dnia. 
21.45 „Zmienne losy kapitana Lan­
caste-ra i Chuhbie Miller" (1) -
serial ang. 
23.30 Wiadomości. 

NIEDZIELA - 4.09.88 
Program 1 

9.00. Teleferie i _„Dziecięcy patrol" 
(l) - serial radz. , 
10.30. Wiadomości. 
10.35. „W królestwie owadów" (6). 
11.30. Kraj za miastem. 
12.00. „Swiątynie" - radz. 
d~}k, 

film 

13.00 Teatr dla dzieci: „Koza na 
dachu albo podwórko dziwów". 
14.05. Telewizyjny koncert życzeń. 
14 50. Gdzie są taśmy z tamtych lat. 

· 15.20. „W kamiennym kręgu" (18 i 
19). 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Obrona Warszawy" - rzecz 
o Stefanie Starzyńskim. 
18.15. Marek Sierocki zaprasza. 
18.30. „Antena". 
19.00. Wieczorynka. 
19 :?O~ DTV. 
20.00 „Komediantka" (5). 
20.55. Sportowa niedziela. , 
21.25. Burt Bacharach zaprasza do 
parku. 
22.15. Tydzień w polityee. 
22.3G. Komentarze. 
22.40. „ W kamiennym kręgu" (18 i 
19). 

Program 2 
10.40. „Spojrzenie na Wrzesień" 
film dok. 
11.55. „Jµtro poniedziałek". 
12.20. Podróże w c.zasie i przestrze­
ni - „Odyeja Cousteau i ślepi pro­
rocy z Wyspy Wielkanocnej". 
13.20. Sto pytafi do Józefa Klasy. 
13.50. „Klejnoty kultury" - Kal­
waria Zebrzydowska. 
14.35. Kino familijne: „Profesor 
Q.E.D., czyli Quod Erat Demon­
strandum" (1) - serial ang. 

. 15.20. Program muzyczny. · 
15.50. „Ogrody naturalistyczne 
klektyczne" (2). 

e-

16.20. „Kino-oko". . 
17.15. Aktualności kulturalne. 
17.30. Bliiej świata. • 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. Koszalińskie Spotkania Filrno-
we. 

*&WG' 
dy. W drużynie brakuje kogo~. kto _po­
tra.fitby uporzqdkować grę. Z obserwacji 
trzech dotych.eza.s ·rozegranych w Łomży 
pojedynków rundy jesiennej trzeciej U­
gt wynika, te konceptu miejscowym 
starcza jedynte na. kUkanaścte pierw­
szych ~inut, potem łm bitżej końca, 
tym go:rzej. 

·~ 
w klasie okręgowej w ubteglym ty­

godniu rozegrano dwię koLejki; w ~ro­

dę padly wyniki: Płońsk - Dstrovta 
1:3, Makoioianka - Narew 1:1, Wkra 
- Grom 2.~1. Blękttni - Bug II ,:2, 
Orzel - Goworowo 1:3, Start - Mazo-: 
vta 0:2, OUmpia - Przasnysz 2:1; w 
niedzielę: Przasnysz - Ostrovia %:1, 
Mazovia - Otimpi4 1:0, Goworowo -
Start 3:Z, Bug 11 - Orzel 6:1, Grom -
Błękitni 3;1, Narew - Wkra 4.:2, Plor1sk 
- Makowianka i :o. 

1. Mazovia 
2. Narew 
3. Wkra 
4. Oii??tpia 
S. Bu.g II 
6. Grom 

• 

3 

3 

3 

3 
3 
3 

7 !: .O 
s „ 1: 4 
s 7: 5 

. s 4: 2 
4 I: 4 
4 I: 3 

20.00 Studio Sport. 
20.50. Recital „No'cnej Zmiany Blue­
sa". 
21.30. Panorama Pnia. 
21.45. „Z biegiem lat, z biegiem 
dm ... " (1) - serial pol. 
22.+5. Wiadomości. 

PONIEDZIAŁEK - 5.09.88 
Program I 

16.25. Festiwal harcerski w Kiel­
cach. 
l'i 15. Teleexpress. 
17.30. „Polonia restituta" (2). 
18.3G. ,,Laboratorium". 
18.50: Dobranoc. 
19.aO. Echa stadionów. 
19.30. DTV. 
20.00. Ireneusz Iredyński: „Dacza". 
2!.45 żniwa '88. , · 
21.50. Sladami pier~estrojkd. 
22.25. „Syn gubernatora" tv film 
dok. 

Program Z 
18.30. ·Antena „Dwójki„. 
19.00. Galerie świata. 
19.30. „Libia dziś i jutro" - progr 
dok. 
20.00. Joan Baez. 
21.00. Ciężarowcy. 
21.15. „Vratislavia Cantans". 
21 30. Panorama Dnia. 
21 .43. „Romanza finale,, (5). 
22.35 Rczmowy o cierpieniu. 
22 5f;. \V;ajomcści. 

WTOREK - 6.09.88 
Program 1 

16.25. „Pędzi wiatry". 
16.50. „Cojak". 
l 7.15. Teleexpress. 
17.30. „Człowiek dla człowieka" -
mag. PCK. 
17.40. „Wspólna Polska - wspólne 
sprawy". 
18.10. Telewizyjny Informator Wy­
d'3wniczy. 
l 8.30. Klinika Zdrowego Człowieka. 
18 50. De branoc. 
19.00. Program publicyst. 
19 30. DTV. 
20.00, „Złote obrączki" (6). 
21.05. Kcnferencja prasowa rzeczni­
ka rządu. 
21.30. TV film dok. 
22.10. S;>ory 

Program 2 ' 
18.30. „Afganistan - czas nadziei" 
(I) - Iep 
19.05. „Ojczyzna, polszczyzna". 
19.30. „Wietnam" - progr. dok. 
20.00. Non stop kolor. 
20.50. „Baltexpo '88" - rep. 
21.00. „Gen. Władysław Anden'' (1). 
21.30. Panorama Dnia. 
21.4~...__ „Nadzy wśród wilków'' - film 
prod. NRD. 
23.40. Wiadomości. 

ŚRODA - 7.09.88 
Program 1 

16.10. Wiadomości. 
!6 .i5. Losowanie ekspres·s- i super­
lotka. 
16.25. ,,Tik-tak". 
16.50. Baśnie, bajki, bajeczki. 
17.15. Teleexpress. 
17.30. Studio Sport. 
19.20. Dobrano<:. 
19 ~O. DTV. 
20.00. Studio Sport. 
21.50. Żniwa '88. 
22.00. Klub międzynarodowy. 
22.40. Wiadomości. 

Program! 
18.30. „Afganistan - czas nadziei" 
(2). 
19.05. „102" . 
19.30. Uwaga, dokument. 
20 CiO. ,~Wielka Niedźwiedzka" 
rum. t=Jm fab. 
21.20. „Baltexpo '88''. 
21.30 Panorama Dnia. 
21.45 Osądźmy sami. 
i2.30. ,,Vratislavia Cantans". 
22 45. Wiadomości. 

1. Prasnysz 
8. Orzei 
9. Btękitnt 

IO. Płońsk 
Ostrovia 

12. Makowianka 
13. Start 
14.. Orzei 

* 

3 4 
3 . 4 
3 2 
J z 
J 2 
s l 
J • 
3 2 

= 

S: 3 
I: 1 
5: 1 

4:' 
•: 5 
1: s 
Z: 7 
2:15 

W ubteglq niedzietę rozegrano kotej-
nq rundę meczów o puchar Potskt szcze­
bla wojewódzkiego, Komunatnt Grajewo 
przegrali 2:1 2 mlejscowq Warmtq, a 
Ziemovit Nowogród pokonai w Łomży 
Weteranów Maly Plock· 3:2. 

* ' W niedzielę, 4. wrześnta, ruszajq roz-
grywlct A kLasy seniorów w pilce noź­
nej. Niektóre kLuby nie dopelnUy jesz­
cze formalnego zglos:enia udzialu w 
rozgrywkach. W związku z tym poda­
jemy jedynie zestawtenie par pierw­
szej kóLejkt: W!ssa Szczuczyn - W4rmta 
prajewo, l<omu.nalnt Grajewo - Unta 
Ctec]ianowiec, Smotntld Stawt.skt - Ruch 
Wysokie Mazowieckie; ztemovlt Nowo­
gród pauzuje. Początek meczów o go­
dzinie 15.00. 

J 

zobaczcie koni·ecznie 
. 'f 2 września - film amerykań­

ski „PIEKŁO NA PACYFIKU". W 
1944 r. na małej wysepce, leżąceJ 
na środku Oceanu Spokojnegó, spo­
tykają się dwaj rozbitkowie; japoń­
ski oficer marynarki i amerykański 
pilot. Obydwaj walczą o przetrwa­
nie, a wokoło trwa wojna amery­
kańsko-japońska. W głównych ro­
lach dwie gwiazdy kina światowego; 
Lee Marvin i Toshiro Mifune. (Pr. 
II, godz. 21.45). 

'f 3 września - pierwszy odci­
nek australijskiego serialu „ZMIEN­
NE LOSY KAPLTANA LANCASTE­
RA i CHUBBIE l\(ILLER". Opowia­
da on o miłości i przygodach dwoj­
ga pilotów, marzących o przelocie 
z Anglii do Australii (rzecz dzieje 
się w latach dwudziestych). Serial 
jest mieszanką nieprawdopodob­
nych przygód, romansów, skanda­
lów, tragedii, lecz wszystko od po­
czątku d J końca oparte jest w nim 
na faktach - identyczna historia 
zdarzyła się naprawdę na początku 
XX wieku. (Pr. II, godz. 21.45). 

'f 4 września - pierwszy z cy­
klu dwunastu filmów, które w la­
tach 1977-1982 zrealizował JAC­
QUES-IVES COUSTEAU, znany o­
ceanograf, były oficer marynarki 
francuskiej, dyrektor Muzeum Oce­
anograficznego w Monaco. Wspólnie 
z kapitanem Cousteau będzi~my za­
stanawiać się nad tajemn:cą posą­
gów z Wysp Wielkanocnych, poszu­
kiwać śladów Atlantydy, wyjaśniać 
zagadki zatonięcia sławnych okrę­
tów. (Pr. II, godz. 12.20). 

CIECHANOWIEC, „Meteoru: 1-2.09 -
„Thais" , pol., od l. 18; 3-4.09 - „ Gry 
wojenne", USA, od 1. 12; G-7.09 - „Ro­
mans' z intruzem", pol. od 1. 12. 

GRABOWO, „Romau; 1.09 - „Zaginlo­
ny", USA, od I. 15; 2-4.09 - ,,Gwiezdny 
przybysz", USA, od 1. 15; 6-'1.09 - „Mat­
ka Królów", pol., od l. 15. 

GRAJE\VO, „Relax": 1-2.09 - „Szansa 
Antoniego", CSRS, od l 15; 3-5.09 -
„F/x", USA, od 1. 18;· 6-8.09 - ,,Klasztor 
Shao-Lin", Hongkong-chl.ńsk.. od 1. 12. 

JEDWABNE, „Oaza!': 1.09 - „Krokodyl 
Dundeę", austral., od l. 12; 3-4.09 -
„Jak to się robi w Chica·go". USA, od 
l. 18; 'l-8.09 .,.... „Dłużnicy śmlei-cl", pol. 
od l. 18. 

KOLNO, „Wrzos": 1.09 - „Głupcy z 
kosmosu" ang., od 1. 12; 2-3.09 - „A sta­
tek płynie", wł.-franc., od 1. 15; 4-5.09 
- „Na całość", pol. od 1. li; 'l~.09 -
„Sprawa się rypła", pol., od 1. 15. 
ŁOMżA, „Millenium": 1~.09 - „Harry 

Angel", USA, od L 18; 'l.09 - „Most na 
rzece Kwal", ang., od 1. 15. 

STAWISKI, „Saturn": 1-2.09 - „Sprze­
dawca kapeluszy", franc., od 1. 18; 3-4.09 
- „Goniec". ZSRR, od 1. 15; '1-8.09 -
„Rykowisko", pol.. 1. 15. 

WYSOKIE MAZOWIECKIE, „Wats": 1-
2.09 - ,,Diabelskie szczęście", pol., od 1. 
15; ~.09 - „Purpurowa róża z Kal.ru". 
USA, od l. 15; 6-8.09 - „Smierć Johna 
L.", pol. od 1. I8. 

ZAMBROW, „Kosmos'': 1-2.09 - , Krót­
ki film o zabijaniu", pol., od 1. lB; ~ 
6.09 - „Kogiel-magiel'. pol., od 1. 12. 

ogłoszenie drobne 
Od dnia 1 września wznawia dzia­

łalność gabinet kosmetyczny przy ul. 
Ks. Janusza 4. Przyjmę wspólnicz­
kę. K-394.7 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia · 

„ Kol. TERESIE 
KALINOWSKIEJ 

z powodu śmierci 
· TEŚCIOWEJ 

składają: 
dyrekcjo i pracowni­
cy Zakładu Remon­
towo-Budowlanego 
Szkół i Przedszkoli 
w. Łomży 

K-293 

Wyrazy głębokiego współ­
czucia 

RODZINIE 
z powodu zgonu 

JERZEGO 
MIECZKOWSKIEGO 

składają: 

Zarząd i pracownicy 
ZPHiU w Łomży 

K-291 

I 
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fragme,~t ·pracy_ 
maturzysty 
zdającego 
. na stadia 

polonistyczne 
\ 

„I tak wlalnte powłn-na 
przebtegad ta moja rozprawa 
•ozamłnacujna„ dzięki której 
powinłmem doatać się na m6j 
wt1711arzcmt1 kierunek łtudyj- · 
n11, co w przvszlo§ci pozwoli 
oddad mł wsz11stkie awoje atl11 
dla dobra rozw.oju Polski Lu· 
dowej i szerzej określając 

twłatowego socjalizmu, który 

jest. jedynq łdeą wyznawaną 

przez moją osobę. Niestety, 
nie .ma.m więcej czasu żeby 

rozwinąó tezę dokladniej.. bo 
muszę w dalszym ciągu mojej . . 
pracy zająć się wybranym 

prz~z siebi~ tematem." 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 

PrawdY 
spektakularne 
„Według wysokiej sztą · 

. lei rzgdzenia wierność oie 
iest niczym innym j1J1: tyl­
ko wyrazem na iwności i 

„RAPTULARZ 
ZAKOCHANYCH" 

JANA 
SŻTAUDYNGERA 

WRZESIE~ 
1. 

RAPTULARZ MIŁOSNY 

Zapisywała imiE: miłego, . 
'Wkrótce kalendarz powstał je j· 

z tego. 

I. 

JESZCZE> 

Chociaż mi życie- dało 'w 1 kość, 
Kciąż krzyczę - „jeszcze!", 

' nigdy - „dość !" 

3. ' 

RZECZ OCZYWISTA 

Zdobył jt\ niemowa. 
Nie tracił czasu.„ na słowa. 

'· 
DOROZY 

Nie1tlnij motyla, posłannidwo 
spełni. 

Gdy innej róży da także smak 
~ pełni. 

5. 
I ~ 

DROGA CNOTY 

Sliska jest droga cnDty, 
Chodzić nią nie mam ochoty. 

8. 

Sl\IUGA cmNIA 

Nie bronię serca od słońca 
promienia, 

Choć pozostanie po nim 
. n1 " „smuga cie ':l • 

7. 

~L<\.ŁZE~STWO (IIn 

głupoty." , Mił?ść_ nieszystą 
MIKA WALt'ARI zi;uenia w wieczystą. . 

llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllł 

z życia wyższych sfe,r 
Damy dworu piły wino z 

(.llałych kieliszków •. księżniczki 
miały natomiast prawo do 
szklanego spodka pod kieli-

, szek. Ten przywilej . przyspo­
rzył kłopotów w czasie wspól­
nej podróży księżnej de Va­
lois z księżną de Vilars. Ta o­
statnia była księżniczką krwi 
królewskiej. Obydwu· damom 
przysługiwał spodek pod kie­
liszek, lecz gdy nadszedł - czas 
posiłku, zrodził się problem 

. hierarchiczny, Księżna de Vi­
lars twierdziła, że jej towa­
rzyszce nie powinno się dawać 
spodka, żeby w ten sposób za­
znaczyć różnicę w pozycjach. 
Księżna de Valois natomiast 
n ie miała -najmniejszego za­
miaru zrezygnować z należą­
cego się jej przywileju. Doszło 
tedy do ostrej scysji, którą w 
końcu załatwiono polubownie: 
obie damy na czas podróży 
wyrzekły się picia wina. 

I 

~:;• 

-~~' 
- GdzłetwoJ1 ambicja, Omar,ctytynaprawd,przezcałe 
tycie chce.sz by~ eunuchem? · 

' 

„ PWleh"' Uł1 

•~a••ttllllllłlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 

ł".ONKURSOWA "FUTRYNA. l WIERSZYKIEM 

DI AG N O z ,A 

lV niewielki,h mie.§cie "Jedwabne zwanym 
Skandal się w szkole wydarzył 
Pani się ostro wadziła z Panem 
Co bylJJ im nie do twarzy. , 

Nauczycielskie później się grono 
Rozbiło na wrogie -czę§ci 
Tylko uczniowie patrzą i chłoną 
Jak w gniewie zaciskać pięści. 

, 

Aż z województwa władze zjechały 
I prasa też się zjawiła 
Już niezły ubaw ma miasto cale 
Gapiąc się, gdzie większa. siła. 

N a nic się zdadzą komisje liczne 
Tu trzeba śpie$zyc z cloktore1n, 
Tutejsze ciało pedagogiczne 
Smiertelnie bowiem jest chore. . 

Nota biograficzna: patrz „Podredakeyjna ekstrapoczta". 

• 

-- BZDURY Tótl\LłłE 
, 

Kryzys 'W' żółtych to.era.eh, 
manifestujący się pcrmanent-

1 
,, 

uym brakiem tychże, dener­
wuje, ale l ·zastanawia. Oo in­
nego mięso. Ostatnie posunię­ ~. „Czemu ptacy nie mają zębó,v? Bo materia, ·z której 

miały być zęby, 'v nos się obróciła." cie cenowo-regul:.icyjne posta.­
wiło - jak się zdaje - krop­
kę nad „i". '\V tej chwili cpła -

Wojciech Tylkowski: „uczone -rozmowy", 1692 . 

ca się hodo,vac tylko cuże I' ...... „ ............................... „ ....................................... -. 
stada rzeźny~ 1wlerząt; drob- ' 
ni wytw6rc'Y skapitulowall. 
Zmniejszenie opłacalności nie · 
wymu~iło na nich zwi~kszenia 
produkcji, a wtęcz ()dwrotnie. 
Kilkunastu moich znajomy eh 
rolnik6w, którzy irzymali w 
.chlewiku rocznie po 1~15 
ut.uk wieprzy, teraz karmi 
przeważnie 4 sztuki; wyłącz­
·nie dla siebie - po· jednym ·na 
kwartał. Mięsa wlęo nie b~­
dzie w najblłżnej przyszłośoł 
i pewnie zaczniemy Je impoT--

. tować za pożyczone od kogol 

. c_łolary. Ale sery? 

- wlelel 
.ponadgmin11e 

\V produteJI mleka jestet.: 
my 

1

6włatowym potentatem. 
Był cia1, kiedy brakowało 
wssys-tktero, ale mleka prze­
cie! nie zabrakło. Były też 
przetwory mleczne, choć 
trzeba to powiedzieć wyraź-
11 ie - jaki! kretyn zarz:\dził 
całkowicie niepotrzebną re-

· glamentację masła, którego 
. nie · da ·się przecież jeść łyżka­
mi. W najtrudniejszych mo­
mentach sery żółte też bywały 

. w śklep·ach, a teraz coś się na-
gle stało, zaś serowarzy na­
brali serwatki w usta j nie 
można się od nich dowiedzieć, 
co to za klęska ich spotkała, 
~awet sam minister rolnictwa 
pojęcia c„yba . () tym nie ma, 
bo w złożonym niedawno o­
świadczeniu przed kameraml 
TVP deklarował ogólnie „dal­
szą potrzebę rozwoju prze· 
twórstwa rolno-spożywczego". 

I tak oto, proszę szanO\V· 
nych Czytelników, zagadka PO· 
zostaje ciągle zagadką. Miejmy 
jednak nadzieję, że prędzej 
czy później ktoś ją zbada i1 

publicz.nie wyjaśni. Na wszel­
ki wypadek prosz~ tylko, żeby 
nie mówił, że spożycie wzro· 
sio gwałtownie i dlatege se­
rów brakuje. Byłoby to wie­
rutne kłamstwo, bowiem han­
del twierdzi, H; teraz nie o­
trzymuje- nawet jednej trzeciej · 
dołychczalłowy·ch dosta\v. 

KOMENTATOR 

Mott o: 
Dobrze ciy źle, 
byle dużo . 

· SZANOWNA 
PODR.EDAKCJOJ , 

I e 

Podbudowany it1ezliw11m o­
•ądem mego wfer1z11ka ~q,­
ścianek'' przn paniq Danu.tc 

niekontrolowaną reakcję na 
W$Zelką krytykę, czyli o tzw. 
:zacietrzewienie. Można je czę· 
$to spotkać w codziennym na­
szym życiu, . daje ono znać o 
sobie zarówno w prasie lo­
kalnej, jak i f'egtonalnej. Prry­
kladem tego chociażby nie tak 
odlegle w czasie „n~eporozu-

PODREDAKCYJNA EKSTRAPOCZTA 
Kaczubej („Kontakty" nr 14) 
chcialbtJm (.„] poruszyć za­
gadnienie niezbyt c1iwalebnej 
cechy naszego charakteru, 
która ;uż kilkak-rotnle prz11· 
niosla nam rozglo3 w calej 
Polsce. Chodzi mianowicie o 

mienła" .w szkole w ;ednym 2 
tutejszych miast. ( ••• ] 

Drobnii f'efleks;ę . na pow11z­
. szy temat pozwalam sobie 
przeslać w fOTmte wierszyka. 

&ączę wyrazy szacunku 
1CAROL FR. WITKA 
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POZIOMO: 3) pszczeli · pro­
du~t. 7) wentyl, 8) dawna ob· 
sadka, 9) chwat, 10) witka, 
11) wtrącenie, wstawka, 12) 
do połowu ryb, 13) poświata, 
poly'~k. l6) zar, spiekota, 19) 
drzewo liściaste, ·20) domena 
chórll, 21) lico, 22) związek. 
połąćzenie pa6stw, 23) waga 
towaru, 24) niedostatek, ub6· 
stwo, 25) odśwł~tny stróJ . 
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łas, 4) wprowadzona do orga· 
nizmu wywołuje w nim od­
porność na zakażenie, 5) dzień 
tygodnia, 6) siedzą na- niej 
kury, 14) ryba ceniona w węd­
karstwie, 15) popołudniowy od· 
poczynek, 16) płaski metalowy 
drąg, 11) na głowie panny 
młodej, 18) rozpad. 

(DCL) 

PRZVStOW POLSKICH 
PIONOWO: 1) żartobliwie o 

małym dziecku, 2) zwożenie 
czegpś, sprzęt, 3) harmider, ha· 

Wśród Czytelników, którzy 
w ciągu 10 dni nadeśl~ pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosu­
jemy nagrody książkowe. 
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ROZWIĄZANIE ~RZYZCWKI Z NR 31/88 

POZIOMO: gwóźdź, dozór, śnied:t, budyń, liniał, obrok, tapas. 
Tolnai, ziele, fordon. dzida, Nantes, PIONOWO: winnica, ire-ni­
ca, źdźbło, Izydor, Brańsk, baleron, Opalone, Zl'Zf:da, ple.mi<:, 
Stefan. . 

Nagrody książkowe wylosowali: ARKADIUSZ JESIONKO\V­
SKI (Lotnia), ZBIGNIEW JUREK (Białystok) i URSZULA ŻAM­
BRZYCKA (Hryniewicze). 
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